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dfo*fjrcz«fce imftury i propagandy

Nieodłączną częścią i  nieodzow­
nym w arunk iem  naszego budownic- 
twa j.est budowa po lsk ie j k u ltu ry  
Socjalistycznej. W ysiłek nasz w tej 
dziedzinie koncen tru je  się na dwóch, 
równie is to tnych i ważnych, n ie­
rozerwalnie z sobą związanych za­
daniach;

Pierwsze —  to  upowszechnienie 
oświaty i k u ltu ry , udostępnienie 
dóbr k u ltu ra ln y c h  m ilionom  robot­
ników i  chłopów, k tó rym  burżuazja 
celowo zam ykała dostęp do ośw iaty 
1 k u ltu ry , do osiągnięć nauki, li te ­
ra tury j sztuki.

Drugie zadanie —  to nasycenie 
naszej nauki, naszej k u ltu ry , naszej 
twórczości lite ra ck ie j i  artystycznej 
n°wą, socjalistyczną treścią, k tó ra  
Umożliwia w ychowanie nowego czło­
wieka — człow ieka socjalizmu.

W ciągu m inionego pięciolecia 
osiągnęliśmy poważne rezu lta ty  na 
Polu k u ltu ry  i ośw iaty.

W w yn iku  w ie lk ie j akc ji prowa­
dzonej pod k ie row n ic tw em  w ładz 
oświatowych w  Polsce został z lik w i­
dowany — jako z jaw isko masowe — 
Analfabetyzm wśród ludzi w : w ieku  
d° lat 50. W arto przypomnieć, że 

Polsce przedw ojennej 23,1 proc. 
ludności w w ieku ponad 10 lat było 
Analfabetami.
. Rzucone przez partię  hasło „an i 
Jedno dziecko poza szkołą" zostało 
w pełni urzeczywistnione. Dzięki 
rozbudowie sieci szkół podstawo­
wych, k tó rych  liczba w roku 

V 54 w ynosiła 23.208 (w porówna- 
n' „ z 14.1*02 czynnych w 1045 roku), 
UzięKi poważnym inwestycjom , dzię­
ki kształceniu nowych kadr nauczy­
cielskich, urzeczyw istn iliśm y w  Pol­
sce Ludow ej powszechność naucza­
n a . w  okresie dzielącym  nas od 
1 Z jazdu dokonano w ie lk iego w y ­
s iłku  dla zapewnienia dzieciom 
możliwości ukończenia szkoły 7-kla- 
sowej. W  latach przedwojennych 
szkolą 7-klasową ob ję tych było 45 
Proc. uczniów, zaś w  1953 roku  — 
®7,3 proc. W  szkołach 4-klasowych 
hiamy dziś zaledwie 3 proc. ucz­
niów  —  wobec 11 proc. w  1948/49 r.

,e przem iany dokonane zostały w 
Pierwszym rzędzie na wsi, gdzie pa­
nującym  typem  była szkoła 4-klaso- 
Wa. Dziś na wsi po lsk ie j mamy 
*0.973 szkoły 7-kiasowe, a więc 
Pilsko 5 razy w ięcej n iż :p rzed  w o j- 
Pd (2.353). S taw iam y sobie jako za­
danie, aby wszystkie dzieci w ie jsk ie  
skończyły co n a jm n ie j szkolę 7-kla- 
s°‘Wą, aby rosła na wsi liczba szkół 
średnich. W  m iastach będziemy 
stoipnioWO rea lizow a li, zgodnie z 
Prugnamem F ron tu  Narodowego, po- 
vszechność szkoły średniej.

W latach 1948— 1953 m am y poważ- 
0 osiągnięcia rów nież w  zakresie 
zkół średnich ogólnokształcących, 

?dzie odsetek m łodzieży robotniczej 
chłopskiej wzrósł w  porów naniu z 

^  1 am i przedwojennym i, z 13,7 próc. 
0 d l proc.

^O s ią gnjęCja na f roncie ośw iaty są 
znacznej części zasługą naszego 

^ ,Uc2y oielstwa, k tó re  podnosi nie- 
tannie swoje k w a lif ik a c je , swój 

s 2}10rn ideologiczny i aktywność 
Połeczną, o czym świadczy również 

ci i*3* ^00-tys ięczne j, rzeszy nauczy- 
e'lstwa w  przedzjazdowym  ruchu 

^spółzawodnictwa. P ięknym  tego 
Grazem jest za in ic jow any przez

nauczyciela 
iia  
tv
hauęw v --- *»10* L. LiV.Z^lllCłllil [/W
hah ° Wych d la ,po trzeb  szkoły,, k tó ry  

°ra ł w  ca łym  k ra ju  dużego roz­
machu.
^D a lsza  w y trw a ła  w a lk a 1 z niedo- 
r o gania,m i naszych szkół,, z drugo-' 
^^Znością, o lepsze w y n ik i naucza-

spr

m atem atyk i Józefa 
unickiego ruch rac jonalizatorsk i 
dziedzinie w ytw a rzan ia  przez 

zycieli wraz z uczniam i pomocy

i  wychowania, w  szkole je s t'
d : awd dużej w agi, , k tó rą  w in n y .

Wszystkde ogniwa naszej., 
d o b U’ Pow inno być naszą, troską 
cia 16 P ^y g o m w a n ie j się do p rz y ję - ' 
j,ac, rosnącej liczby uczniów w la- 
ch najb liższych. A le  w y n ik i w y- 
^ \v a w c z e  naszego szko ln ic tw a me 
Ce p  k yć uzna,ne za zadow aia ją- 
nien KZi° m Pracy dydaktyczne j w i- 
szyć Podniesiony. Należy 'u le p ­
i ą 0 kształcenie nauczycieli, 'rozwią- 

Problem nauczycieli n iew ykw a- 
PodrrWanych’ ulepszyć program y i

w'ćczniki.
Sie C1̂ §u ostatn ich 5 la t , rozw inęło 
Cu; P°Ważnie szkoln ic tw o dla,, pra- 
^ y c h 71? '  Diczba szkól podstawo­
wym i a Pracujących wzrosła w 
8-k r ? . esie z 208 do 1606, a więc 
W 'y? n' e- Do szkół tych uczęszcza 
(57.600Z^Cym roku  .szkolnym  ponad 
ch l0, r i i , „ rC"bo in ikó w  1 Pracujących 
Prze„> ’ , 5  'v  c iągu całego 5-lecia 

m 123 tys. lud©  pracy zdobyło

wykszta łcen ie w  zakresie 7 klas w  
szkołach podstawowych i na odpo­
w iedn ich kursach.

Równocześnie z rozw ojem  szkol­
n ic tw a  ogólnokształcącego wzrastała 
sieć szkół zawodowych. W  roku 
szkolnym  1952/53 CUSZ wraz z re­
sortam i gospodarczymi prowadzi! 
898 zasadniczych szkół zawodowych 
d la  169 tys. uczniów i 22 szkoły 
przysposobienia zawodowego w y ­
puszczające 12 tys. absolwentów 
rocznie. W tym że roku szkolnym 
czynnych było 948 techników  obej­
m ujących 221 tys. uczniów. W cią­
gu ostatn ich 4 la t szkoły zawodowe

ku  z w ie lk im i zadaniam i w  dziedzi­
nie ro ln ic tw a  zachodzi potrzeba 
poważnej rozbudowy wyższych szkól 
ro ln iczych i utworzenia stud iów  
korespondencyjnych dla agrotechni- 
ków. i  zootechników.

W po rów nan iu  z la tam i przedwo­
jennym i (1937— 38), gdy na 10 tysię­
cy ludności przypadało 14,0 studen­
tów, w  roku akadem ickim  1952/53 
na każde 10 tysięcy ludności p rzy­
padało 47,0 studentów. Zm ien iło  się 
rozmieszczenie szkół wyższych. W  
ośrodkach robotniczych (Łódź, Śląsk, 
Częstochowa, Radom) by ły  przed 
w o jną  2 szkoły wyższe z 5 w ydzia­

m ie s tra ty  spowodowane przez w o j­
nę. W zrosła w ie lo k ro tn ie  sieć placó­
wek naukowych. M im o to rozwój 
nauki n ie  nadąża jeszcze za wzro­
stem potrzeb. M etody badań nauko­
wych, ich poziom, p lanowanie prac 
naukowych są jeszcze na w ie lu  od­
cinkach niedostateczne. Trzeba je 
doskonalić, aby lepie j służyły naro­
dowi. Chodzi o to, aby w  oparciu 
o piękne, postępowe tradycje  nauki 
po lsk ie j. pchnąć ją  na drogę pełnego 
rozwoju poprzez bliższą w ięź z 
p raktyką  i z metodą m ateria lizm u 
dialektycznego. Szczególnie doniosłe 
zadan ia.sto ją  w  tym  zakresie przed

broszur przekroczyły w  1953 roku 
90 m ilionów , co stanow i 3-k ro tny  
wzrost w  porów naniu do roku 1937. 
W  okresie ostatniego 5-lecia w y ­
da liśm y dzieła M ick iew icza w  na­
kładzie 2.300 tysięcy egzemplarzy, 
Prusa — 3.500'tys ię cy  egzemplarzy, 
Żeromskiego — 1.150 tysięcy egzem­
plarzy (w  latach 1934— 1938 — 
37.200 egzemplarzy).

W ładza ludowa konsekwentn ie 
urzeczyw istn ia ła  w ciągu m in ionych 
la t zadanie udostępnienia m iliono­
w ym  masom zdobyczy k u ltu ry  i 
sztuki. Liczba tea trów  wszystkich 
rodzajów  wzrosła w  porów naniu z
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prowadzone i  nadzorowane przez 
CUSZ w yszko liły  146 tys. techników  
i 344 tys. w ykw a lifiko w a n ych  robot­
n ików . S zkoln ictw o rolnicze kszta ł­
c iło  w  1953 roku — 57 tys. uczniów, 
a w  roku  bieżącym będzie szkolić 
98 tys. uczniów. Szko ln ic tw o służby 
zdrow ia dostarczyło w  ła tach 1950— 
53 około 31 tys. p ie lęgn iarek —  w 
tym  około 5,5 tys. przeszkolonych w 
szkołach 2-łe tn ich . W 150 szkołach 
artystycznych — podstawowych i 
średnich —  kształci się około 25 ty ­
sięcy uczniów.

W szystkie te liczby nabierają 
specja lnej w ym ow y w  porów naniu 
z danym i tyczącym i la t przedw ojen­
nych, gdy 11 gim nazjów  i 7 liceów 
ro ln iczych szko liło  1.800 uczniów, 
gdy w  szkołach zawodowych było 
około 84 tysięcy m łodzieży, gdy licz­
ba p ie lęgn iarek kończących szkolę 
w ynosiła rocznie około. 200.

W ysiłkom  na polu szkoln ic tw a to­
warzyszy stała troska  o postęp w 
dziedzinie w ychowania pozaszkolne­
go. M am y dziś 79 dom ów harcerza, 
12 m łodzieżowych domów k u ltu ry  
i 2 pałace m łodzieży w S talinogro- 
dzie i Szczecinie. Ukoronowaniem  
te j dziedziny działa lności będzie 
warszawski pałac m łodzieży, k tó ry  
mieścić się będzie w  Pałacu K u ltu ry  
i N auki im ien ia  S talina . Należy 
jeszcze wspomnieć o poważnym  w y ­
s iłk u  podjętym  dla poprawy stanu 
zdrow ia i podniesienia sprawności 
fizycznej młodzieży. W  ostatn ich 
harcerskich igrzyskach sportowych 
bra ło udział, ponad m ilion  dzieci.

Liczba szkól wyższych zw iększyła 
się w  latach m iędzy I-a  I I  Zjazdem 
P a rtii z 57 do 79. Liczba studentów 
wzrosła w  tym  okresie ze 1.01 tysię­
cy do 121 tysięcy( liczby te n ie  obej­
m u ją  uczelni wyższych M ON i stu­
d iów  zaocznych).

Dodajm y, że w  11 wieczorowych 
szkołach inżyn ie rsk ich  kształci się 
obecnie 14.262 studentów, przeważ­
n ie  robo tn ików . i  chłopów , W  z wiąz-*

łam i, a w  ro ku  akadem ick im  
1952/53 czynnych było w tych ośrod­
kach 19 szkół wyższych z 65 w ydzia­
łam i. Powstała Akadem ia Medyczna 
w  B ia łym stoku. Na terenach na­
szych Z iem  Odzyskanych by ły  pod 
rządami n iem ieck im i 3 szkoły w yż­
sza i 3 pedagogiczne, a w  ręku aka­
dem ick im  1952/53 m ie liśm y już  tam  
23 uczelnie z 80 w ydzia łam i.

Z m ien ił się zasadniczo skład k la ­
sowy młodzieży akadem ickie j. Przed 
w o jną odsetek m łodzieży robotniczej 
na uczelniach wynosi, 8,8 a chłop­

s k ie j 8,4. W  róku 1952/53 odsetek 
m łodzieży robotniczej na uczelniach 
wynosił ju ż  34,1 a chłopskie j 25,0. 
Na 10 tysięcy . ludności chłopskie j 
było przed wojną 1,8 studentów po­
chodzenia chłopskiego, w  roku 
1952/53 liczba .ta . wzrosła do 30,3. 
Czyż to n ie  jest piękna m iara w ie l­
kiego awansu społecznego młodzieży 
ch łopskie j w  Polsce. Ludow ej? '

Tem u wzrostow i f lięzby, s tud iu ją ­
cej m łodzieży robotniczej i chłop­
skie j towarzyszył W ielki m ateria lny 
i ^rgan iżacy jn j' w ysiłek. ' Państwo 
ludowe stara się, ziąpewnie s tud iu ­
jącej ' m łodzieży odpó-Wied nie w.arprt- 
k i 'n a u k i i  pomoc ma’teria lńą.

Liczba studentów w  domach aka­
dem ickich w ynosiła przed : w o jną 
6 tysięcy, zaś obecnie i  górą 39 
tysięcy. - , ,

Odsetek studentów  korzysta ją ­
cych ze stypendiów • państwowych 
wzrósł z 5,1. proc. przed w o jną do 
67,7 p ro c /iw  >1952/53 roku. W  ,pracy 
naszych szkól wyższych jest jeśzcze 
niem ą.%  bpaków, szczególnie w  za- 

'  k resie"/ -6 -eŚćlt" fdeolbgićzńej nalicza* 
nia. W inno też być naszą troską sta­
łe podnoszenie poziomu nauczania 
m afks izm u-ienm izm u. Pow inno .ono 
prom ieniować n a - całą pracę uczel­
ni.

Szybki rozw ój gospodarki i k u ltu ­
ry  narodowej postaw ił poważne i 
p ilne  zadania przed nauką polską, 
która musiała też wyrównać- olbrzy-*

pracow nikam i naukow ym i w  dzie­
dzin ie  przyrodoznaw stw a i  h is to rii, 
ekonom ii i  filo zo fii.
' Dziś, po dw u le tn ie j pracy, Polska 
Akadem ia Nauk dysponuje ju ż  32 
w łasnym i p lacówkam i badawczym i— 
w  te j liczbie 15 sam odzielnym i insty- 
tu tam i. A kadem ia opracowała w y­
tyczne do badań szczególnie waż­
nych dla  rozw oju  gospodarki i k u l­
tu ry  narodowej. Obok licznych za­
k ładów  naukow ych czynnych  ̂ na 
wyższych uczelniach, działa dziś w 
k ra ju  98 . in s ty tu tó w  naukowo-ba­
dawczych.

. Bardzo ważnym  zadaniem jest 
rozw ój m łodej kadry naukow ej. W 
roku  1950 w  oparciu o doświadcze­
nia radzieckie wprowadzono aspi­
ranturę, k tó ra  w  1954 roku objąć 
już  ma 980 m łodych pracow ników  
naukowych.

Rozszerzył się zakres oddzia ływ a­
nia in s ty tu c ji powołanych do upo­
wszechniania w iedzy, ro zw ija  się 
sieć b ib lio tek  i punktów  b ib lio tecz­
nych, w zrasta ją  nakłady książek, 
cżaśepism, pism i gazet,' zwiększyła 
się znacznie liczba radioabonentów, 
coraz to  Większa część k ra ju  uzy­
s k u je  w a ru n k i dobrego odbioru 
audycji radiowych.

Tow arzystw o W iedzy Powszechnej 
zwiększyło liczbę odczytów do 107 
tysięcy w 1953 roku  — z czego 75.500 
odczytów, których w ysłuchało około 
3.700.000 łudzi, wygłoszono na wsi. 
Liczba b ib lio tek  powszechnych 
wzrosła z 2.667 w  1948 roku  do 4.507 

, w 1953 roku (w  te j liczbie 2.994 
b ib lio te k i gm inne) — przewyższając 

J p raw ie -,4-k ro tn ie  liczbę b ib lio tek 
czynn ych . w .1938 roku. Prócz tego 
czynnych jest 5.280 b ib lio tek  zw ią ­
zkowych. . Dla przyb liżen ia książki 
do czyteln ika. czynnych jest dziś 
przęszło 33 tysiące punktów  b ib lio ­
tecznych na wsi. Łączny, nakład ga­
zet wzrósł w 1953 roku do pó łtora 
m ilia rd a , zaś nakład czasopism do 
352 m ilion ów , N ak łady książek i

okresem przedw ojennym  przeszło 
2 -kro tn ie  i wynosi 101. T eatry  nasze 
da ją dziś w  terenie około 37 proc. 
ogółu przedstaw ień. Dzięki te j akc ji 
ludność m niejszych m iast, m iaste­
czek i  osied li robotniczych uzyskała 
dostęp do tea tru . Jednakże jeszcze 
zbyt rzadko tea tr dociera na wieś.

Ogółem w  1953 roku przedstaw ie­
nia tea tra lne  obejrzało około 12 i  pół 
m iliona ludzi. Przed naszym teatrem  
stoją jeszcze w ie lk ie  zadania w  za­
kresie repertuaru, kunsztu a rty ­
stycznego i  zw iększenia zasięgu 
swego oddzia ływ ania.

W  ciągu ubiegłego 5-lecia k inem a­
togra fia  Polski może wykazać się 
poważnym dorobkiem . Liczba k in  
wzrosła z 756 w 1949 roku do 2.202 
w 1953 roku. Liczba k in  w ie jsk ich  
stałych wzrosła z 78 do 1.225, niedo­
statecznie natom iast wzrosła liczba 
k in  objazdowych. W zrosła liczba 
długom etrażowych f ilm ó w  fab u la r­
nych, dokum enta lnych i  ośw iato­
wych.

Liczba w idzów  k inow ych  zw ię­
kszyła się w  tym  samym czasie ze 
117 m ilionów  do 152 m ilionów . M i­
mo n iew ą tp liw ych  osiągnięć na tym  
ważnym  odcinku jakość w ie lu  na­
szych film ó w , ich poziom ideowo- 
artj^styczny pozostawia jeszcze w ie ­
le do życzenia i nie odpowiada mo­
żliwościom  uta len tow anej kadry na­
szych reżyserów, akto rów  i d ram a­
tu rgów  film ow ych.

W  ostatn ich latach poważnie roz­
szerzyliśmy masowy ruch  k u ltu ra l­
no-ośw iatowy. Gdy w  roku 1948 
m ie liśm y 4.150 św ie tlic  fabrycznych, 
to w  roku 19.53 by ło  ich już  10.720; 
w roku  1948 nie  było  w  k ra ju  and 
jednego fabrycznego domu k u ltu ry , 
a w roku  1953 liczba ich wynosiła  
już 72. Liczba św ie tlic  w ie jsk ich  
wzrosła z 2.010 w roku  1948 do 
10.050 w  roku 1953. Szybko rozw ija  
się am atorski ruch artystyczny. L icz ­
ba robotniczych zespołów artystycz­
nych wzrosła z 4.803 w  roku  1948 do 
10.460 w  roku  1953, zaś w ie jsk ich

zespołów artystycznych z 1058 do 
7 600. W roku  1953 zespoły a rtystycz­
ne robotnicze i w ie jsk ie  da ły łącz­
nie 152 tysiące przedstaw ień, k tó re  
oglądało około 19 m ilion ów  w idzów , 

Ten w ie lk i masowy ruch, potężna 
dźw ign ia socja listycznej rew o lu c ji 
k u ltu ra ln e j w  mieście i na wsi —« 
wymaga stałe j i wciąż wzrasta jącej 
op ieki ze strony P a rtii, ze strony 
organ izacji i ins tanc ji pa rty jnych .

Pracą ku ltu ra lno-ośw ia tow ą , szcze­
góln ie na teren ie robotniczym , a 
także na wsi, za jm u ją  się nasze 
instancje  pa rty jne  za mało. Nasz 
ak tyw  nie zawsze zdaje sobie spra­
wę, że akcja ku ltu ra lno -ośw ia tow a  
to organiczna część składowa cało­
kszta łtu  masowej pracy po litycznej, 

Przytoczone fa k ty  i liczby św iad­
czą o potężnym rozmachu życia 
ku ltu ra lnego  w Polsce Ludowej.

*

W  rozmieszczeniu s ił i środków  
naszej propagandy występuje po­
ważne zaniedbanie w ie lu  terenów 
zwłaszcza na wsi. Są gm iny w ie j­
skie, gdzie od miesięcy me prow adzi 
się pracy ag itacy jne j, nie zbiera agi­
ta torów , gdzie słabo dochodzi prasa, 
n ie  ma rad ia , do rzadkości należy 
przyjazd k ina  objazdowego. Koniecz­
ność skup ienia s ił w łaśn ie na tych 
zapom nianych terenach, udzie lenia 
im  zwiększonej pomocy —  m usi 
znaleźć w yraz  w  pracy in s ta nc ji 
p a rty jn ych  i  społecznych, oraz in s ty ­
tu c ji ku ltu ra lno-ośw ia tow ych .

Propaganda i  ag itac ja  pa rty jna  
nie prze jaw ia  jeszcze dostatecznej 
ofensywności, nie dość g run tow n ie  
i  uporczyw ie zwalcza pozostałości 
burźuazyjne j ideolog ii w  poglądach 
i  postępowaniu ludzi, jednoczesn e 
zaś nie  prow adzi z należytą ostrość ą 
i  bojowością, z na leżytą pasją w a lk i 
z w ro g im i poglądami, rozsiewanym i 
przez im peria lis tyczne ośrodki pro­
pagandowe i  ich agentury w ew ną trz  
k ra ju .

Szczególnie poważnym  brak iem  
naszej pracy m asowo-politycznej 
jest to, że nie wskazuje ona dosta­
tecznie mocno, przekonywająco na 
związek m iędzy codziennym i p ra k ­
tycznym i zadaniam i, ą program owy­
m i założeniam i pa rtii. W praw dzie 
osta tn io w w ie lu  naszych gazetach 
i  w  ustnej a g ita c ji podjęto w a lkę  
przeciwko wąskiem u p raktycyzm ow i 
i jednostronności, starając się głę­
b ie j w y jaśn ić  zasadnicze problem y 
po lityczne i gospodarcze naszego 
życia. Jednakże osiągnięcia te n ie  
mogą być uznane za wystarczające 
ani też nie s ta ły  się jeszcze udzia łem  
wszystkich ośrodków propagandy.

Zapom ina się o tym , że ag itacja  
pa rty jn a  w inna  być form ą żywej 
rozm owy między pa rtią  a masami. 
Jest niem ało tak ich  a rty k u łó w  w  
gazetach, audyc ji rad iow ych, prze­
m ów ień propagandystów, od k tó ­
rych w ie je  nuda i  szablon, chociaż 
d la  każdego jest jasne, że n ie  ma 
gorszej propagandy n iż  propaganda 
nudna. W alka o to, by propaganda 
nasza sta ła  się bardzie j żywa, lep ie j 
dostosowana do potrzeb i zaintere­
sowań słuchaczy i  czy te ln ików  nie 
pow inna ustać an i na chw ilę .

W iększą uwagę trzeba zwrócić na 
język  naszej propagandy. Jest on 
często suchy, prze ładow any abstrak­
cy jn ym i okreś len iam i, bezbarwny, 
przypom ina raczej s ty l urzędowych 
okó ln ików , an iże li żywą mowę pro- 
pagandysty. Ubóstwo i  skostnienie 
języka w  a rtyku ła ch  i  przem ówie­
niach w ie lu  naszych propagandy­
stów  jest wyrazem  oderw ania  się od 
mas, adm in is tra cy jn o -b iu ro k ra tycz - 
nego po jm ow ania zadań propagandy. 
L ite rac i, publicyści, działacze spo­
łeczni w in n i podjąć zdecydowaną 
w a lkę  p rzeciw ko zubożeniu i  w yko ­
ś law ian iu  polszczyzny, o wydobycie  
w  całej pe łn i bogactwa i barwności 
naszego przepięknego języka ojczy­
stego. k tó ry  chw yta  za serca, gdy 
jest przepojony gorącym  uczuciem i  
w ie lką  ideą.

Niedostateczne k ie row an ie  spra­
w am i propagandy i a g itac ji przez 
instancje  pa rty jn e  występuje szcze­
góln ie jaskraw o w  dziedzin ie prasy. 
W ie le  kom ite tów  w o jew ódzkich  n ie  
docenia fak tu , że prasa jest jednym  
z g łównych narzędzi politycznego
dzia łan ia  p a r ti i i  n ie  k ie ru je  prasą 
w  sposób należyty.

W  w ie lu  organizacjach sprawy
propagandy i  a g itac ji p a rty jn e j
trak tow ane  są jako wydzielone, re ­
sortow e spraw y powołanych do tego 
w ydz ia łów , zam iast uczynić z n ich  
codzienną sprawę całego § k ty w u  
party jnego,
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W iększość delegatów na sali o- 
brad I I  Z jazdu P a rt ii m ia ła  
na pu lp itach  zeszyty —  no­

tu ją c  w  czasie re fe ra tów  i  dys­
k u s ji. Zagadnąłem towarzysza z 
de legacji w o jew ództw a s ta lino - 
g rodź kiego, którego skupioną tw a rz  
i  sumienność w  no tow aniu  m o­
głem  z b liska  obserwować, d la ­
czego ta k  szczegółowo zapisuje 
przebieg Z jazdu, przecież może o- 
trzym ać stenogram, w  prasie co­
dziennej d rukow ane są re fe ra ty  i 
obszerne streszczenia dyskusji. Od­
powiedź jego była znam ienna: „N ie  
rob ię  streszczeń, lecz no tu ję  swoje 
w rażen ia i  m yśli. Zastanaw iam  się 
też nad tym , ja kb ym  ja  ze swego 
własnego doświadczenia pow iedzia ł 
o tych sprawach, nad k tó rym i tu ta j 
dysku tu jem y“ . A  potem dodał: 
„Z a  parę dn i będę składał sprawoz­
danie u siebie, w  kopa ln i i chcę to­
warzyszom  powiedzieć nie ty lk o  to, 
co słyszałem na Zjeździe, ale i  to, 
co w idz ia łem  i o czym w tedy m yś­
la łem , a tego nie znajdę w  żadnym  
sprawozdaniu“ .

Szczególne skupienie delegatów 
i  roboczy, a p rzy tym  uroczy­
s ty  cha rak te r Z jazdu tw o rzy ły  na­
s tró j, k tó ry  odbierał każdy, k to  by ł 
na sali. Czuło się, że każdy uczest­
n ik  zdaje sobie sprawę z wagi dys­
ku tow anych problem ów  i doniosło­
ści uchwał, ja k ie  Z jazd podejm uje.

Życie człow ieka jest puste i  sm ut­
ne, gorzkie i  karłow ate, jeś li nie 
o d k ry je  on sensu swego is tn ien ia  i  
pracy codziennej. Będzie w id z ia ł 
c ień i zanurzy się w  m roku  i  c iem ­
ności, a nie dom yśli się nawet, że 
is tn ie je  słońce. Poznanie jednak 
znaczenia swego życia, duże i chy­
ba n ie ła tw e przedsięwzięcie to do­
piero połowa, a może nawet począ­
tek drogi, na k tó re j zawsze, w  spo­
sób prosty czy skom plikow any, w y ­
rasta dalsze pytanie . Jak urzeczy­
w is tn ić  to, co uznało się za słuszne, 
p iękne i spraw iedliwe? Powstaje 
w tedy  konieczność w yboru  i  potrze­
ba w a lk i.

Dzięki P a rtii m ilio n y  naszych o- 
byw ate li w  swoim  doświadczeniu 
osobistym  i społecznym od kry ło  
sens swego życia i pracy codzien­
nej, i podjęło się w a lk i o rea lizację 
w ie lk ich  zamierzeń i  celów.

Szczęśliwy jest ten naród, k tó ­
rego m yśli i gorące uczucia wskażą 
m u b laski o tw ie ra jące j się epoki i 
je j w ielkość, ustrzegą przed Zej­
ściem na bezdroża i małością. Szczę­
ś liw ym  staje się naród, k tó ry  doko­
nawszy swego w yboru , w  walce u- 
pa rte j i c iężkie j, w  m iłośc i i gn ie­
w ie  w yzw ala swe siły, by z dniem  

' każdym  powiększać zasób wartości 
duchowych i m ateria lnych.

Dzięki P a rtii naród po lski k ie ru ­
je  s ię  m yślą W ielką i szlachetną, po­
stępową i głęboko ludzką, i poz­
nawszy praw a rządzące naszą epo­
ką rozwala gruzy starego czasu, 
wznosi nową budowlę, w  k tó re j 
żyć w in ien  człow iek naszej ery, 
twórca socjalizm u.

Pam iętam , ja k  podczas I  Z jazdu 
P a rt ii towarzysz M inc, re feru jąc 
program  P lanu 6-letn ięgo, odsłon ił 
w  pewnej c h w ili mapę i zaczęły za­
palać się różnokolorowe św iate łka 
znaczące nowe okręgi przemysłowe, 
przyszłe budowle socjalizm u. P rzy­
znam się, że s ta rły  się w tedy 
we m nie dwa św ia ty : rzeczyw isty i  
is tn ie jący zn ika ł pod w rażeniem  
tego św iata, k tó ry  podsunęła m i w y ­
obraźnia czy wręcz fan tazja . Dziś 
n ie  po tra fię  już  usta lić, czy i ja k ie  
is tn ia ły  zw iązk i m iędzy ty m i obo­
ma św iatam i.

Na I I  Z jeździe P a rtii,  a od I  Z jaz­
du m inęło zaledwie pięć la t, choć 
re fe ra ty  towarzysza B ie ru ta  i tow a­
rzysza M inca na k reś liły  n ie  m n ie j­
sze chyba n iż w tedy zadania, cała 
ich  treść zw arła  się razem z k o n k ­
retną i is tn ie jącą rzeczywistością, 
k tó ra  w ype łn ia ła  natychm iast rea l­
nym i kszta łtam i postulowaną p rzy­
szłość. W idzia łem  ludzi tw ardych , 
mocnych i rozum nych, k tórzy  te za­
dania będą w ykonyw ać, kom b inaty  
m etalurg iczne i chemiczne, ro zw ija ­
jące się fa b ryk i tra k to ró w  i samo­
chodów, spółdzielnie p rodukcyjne i 
gospodarstwa chłopskie, p o rty  w y ­
pełn ione sta tkam i, gęstą sieć kole­
jową, dzieci w  szkołach i  m łodzież 
na un iwersytetach.

M yś li moje w  czasie Z jazdu nie­
jednokro tn ie  co fa ły  się wstecz. Z 
zakam arków  pamięci w y ła n ia ły  się 
wspom nienia — zdarzenia i ludzie, 
k tó rych  dawno zapomniałem, ko ja ­
rz y li się niespodziewanie z ja k im ś  
zdaniem  z dyskusji, sprawą, k tó rą  
op isyw a ł mówca. Obrazy z przesz­
łości nakłada ły się na rzeczywistość. 
N ic  w  tym  nie było dziwnego, bo 
Z jazd, choć ca ły zwrócony ku n a j­
bliższej przyszłości, zebrał niem ały 
tom  h is to rii osta tn ich naszych lat.
Na każdej s tron ie  zapisane są dn i, 
m iesiące i lata, w  k tó rych  budził 
s ię naród w  rew o lucy jnym  ogniu 
k o n flik tó w  i w a lk , zrzucał z siebie 
wszystko, co ham owało jego rozw ój

5 dus iło  życie. W y n ik  tych w a lk  u- 
ksztą łtow a ł dzisiejsze piękno nasze­
go k ra ju , w y w o łu je  w  nas dum ę i  
radość.

Nasze osiągnięcia budzą te same 
uczucia u naszych p rzy jac ió ł. To­
warzysz George M athews, zastępca 
sekretarza generalnego K om un is ty ­
cznej P a rt ii W ie lk ie j B ry ta n ii,  w y ­
ra z ił tę m yśl w  sugestywnej m eta­
forze h is to ryczne j: „ K r a j New tona i  
Szekspira pow in ien  stanąć obok 
k ra ju  K op ern ika  i  Chopina w  w a l­
ce o pokó j i w yzw olen ie  ludzkości“ .

M etafo ra  ta zaw iera w  sobie je ­
szcze jedną prawdę. H is to ria  Polski 
Ludow e j zdruzgotała k łam stw a i  
oszczerstwa w rogów  naszego.narodu, 
k tó rzy  w yraża li się o m m  z pogar­
dą, a prawda obróciła się dziś z całą 
siłą przeciw ko tym  w łaśnie, k tó rzy  
nędzę i niedołęstwo us tro ju  ka p ita ­
listycznego, dławiącego nasz k ra j, 
chc ie li nazwać niedołęstwem  i n ieu­
dolnością narodu polskiego. H is to ria  
w ym ierzy ła  im  w  naszej ojczyźnie 
spraw iedliwość, podobnie zresztą 
ja k  36 la t tem u w  Zw iązku Radziec­
k im  i dziś w  k ra ja ch  dem okrac ji lu ­
dowej. A le  cóż, siebie samych ty lk o  
mogą w in ić  za to, a nie h istorię , i 
chyba ten wniosek po tra fią  w yciąg­
nąć. M ały, niedołężny i napiętnow a­
ny jest us tró j k rzyw d y , w yzysku i 
grabieży, w ie lk i zaś i  szlachetny 
jest każdy naród, k tó ry  walczy o 
swe w yzw olenie, w iększym  się sta­
je  ten, k tó ry  ob a lił w ładzę kap ita ­
lis tó w  i obszarn ików , i idąc z n u r­
tem  dzie jów  w  wolności tw o rzy  swe 
życie.

M yś li z przeszłości k ilk a k ro tn ie  
w  czasie Z jazdu zahaczały o tę spra­
wę.

M o je  wycieczki w  przeszłość b y ły  
k ró tko trw a łe . Na sali m ie liśm y pa­
noramę. teraźniejszości, k tó ra  na ho­
ryzoncie jaśn ia ła  nadchodzącą p rzy ­
szłością. Raz po raz w idz ie liśm y

człow ieka, i  s taw ia ł przed nam i 
prob lem  charakterystyczny dla tego 
okresu budow nictw a, ja k i obecnie 
ma u nas m iejsce. I  ta k  na p rz y k ­
ład, na tryb u n ie  stanął cz łow iek, 
k tó ry  przed Z jazdem  postaw ił swój 
p rob lem : „M y , ko le ja rze  —  m ó w ił 
towarzysz Kocot, m aszynista z Z M P - 
owsikiiego parow ozu —  d ru żyn y  pa­
rowozowe, jesteśm y w ie lk im  odb ior­
cą węgla. Wskazane byłoby, aby  
w yd z ia ł ko m u n ikacy jn y  K. W. K o­
szalin, ja k  rów n ież M in is te rs tw o  
K o le i zainteresowało się tą sprawą, 
że do naszych parow ozow ni w B ia ­
łogardzie i  S łupsku przychodzi ty l­
ko w ysokogatunkow y w ęgie l —  a 
m aszyniści b iją  się o to, aby m ieć  
i  dobre, i  gorsze g a tu n k i węgla, aby 
można rob ić  m ieszanki i  w  ten spo­
sób uzyskać w iększe oszczędności. 
Konieczne by łoby w p łynąć  na to, 
aby gorsze aso rtym enty  węgla do 
nas p rzybyw a ły , bo ludzie ju ż  um ie­
ją  palić, stosują przodujące m etody  
m aszynistów  ■ radzieck ich  i  trzeba  
im  w  tym  pomóc“ .

Z fragm entu  tego przem ów ienia 
jasne jest, że tak  może przem awiać 
ty lk o  cz łow iek, k tó ry  czuje się 
w spółodpow iedzia lnym  za spraw y 
swego k ra ju , pe łnopraw ny gospo­
darz i w spó ło rgan iza tor ogólnonaro­
dowego losu. Zadania, k tóre posta­
w iła  P a rtia  przed Z jazdem  i ca łym  
narodem  wyw odzą się ze św iadom o­
ści is tn ien ia  w  Polsce m ilio n ó w  ta ­
k ich  ludzi, k tó rych  in ic ja ty w a  i in ­
te ligenc ja  rozbudzone być wińm y je ­
szcze m ocnie j i skierowane na da l­
szy rozw ó j ojczyzny.

W  ciągu m in ionego okresu um oc­
n iła  się nasza w ładza ludowa, w ro ­
sła w  każdą kom órkę naszego orga­
n izm u i zgodnie z naszą ideologią 
przyb iera ła , coraz bardzie j demo­
kratyczne form y. Zadaniem  Z jazdu 
by ła  m ob ilizac ja  w szystk ich  tw ó r­
czych s ił narodu oraz stworzenie 
w a runków , aby wszystko, co zdro­
we, choć jeszcze m łode ja k  pędy z 
w iosną, ju tro  już  stało się krzew em , 
i  najczystszym diam entem . W pro­
wadzenie grom adzkich rad narodo­
w ych , k tó re  nastąpi już  w  n a jb liż ­
szej przyszłości, uruchom i o lb rzy ­
m ie  rezerwy in ic ja ty w y  średnio 1 
m ało-ro lnego chłopa, zw iększy jego 
udz ia ł w  decydowaniu w e wszyst­
k ich  sprawach i współodpow iedzia l­
ność za dobrobyt całego narodu.

Uwaga całego Z jazdu skoncentro­
wana była na tym , ażeby tak  rozsta-
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Z jazd P a rtii b y ł zjazdem robo­
czym. N ie obliczony b y ł na fa je r­
w e rk i ani na sztuczną ilu m in a ­

cję. Chcąc go zgłębić, dokopać się do 
sedna trzeba sobie zadać trud . 
Trzeba w n ikną ć  w  gąszcz.' p ra k tycz ­
n ie  sform ułow anych ekonom icznych 
zadań, kon k re tn ie  i.  ściśle nazwa­
nych spraw, by w  sposób bardzie j 
wszechstronny i  precyzyjny zrozu­
mieć podstawową m yśl Z jazdu, k tó ­
ra w  s fo rm u łow an iu  hasłowym  
brzm ia łaby: pe łn ie j rozw ijać  wszech­
stronne m ożliw ości tkw iące w  na­
szym u s tro ju  dem okrac ji ludow ej, 
u s tro ju  m aksym alne j wolności i  in i­
c ja ty w y  ludu. U rzeczyw istn ien ie  te­
go hasła jest ręko jm ią  zrea lizow a­
nia podstawowego zadania po litycz­
no -  gospodarczego, t.j. podniesie­
nia aktyw ności p ro dukcy jne j m ilio ­
nowych mas narodu, a zwłaszcza 
chłopskich w  celu z likw id ow a n ia  
rażących dysproporc ji m iędzy roz- 
w o jem  naszego ro ln ic tw a  a roziwo- 
jem  socjalistycznego przemysłu.

Z jazd unaocznił nam głęboki 
zw iązek zachodzący m iędzy w ie l­
k im  planem  gospodarczej pomocy 
państwa dla w s i a Radam i G ro­
m adzkim i, wskazał, że k ie dyko l­
w iek  P a rtia  s taw ia masom nowe 
w ie lk ie  zadania gospodarcze musi 
to w p łynąć także na ak tyw izac ję  
tych mas, rozszerzenie ludow ładz- 
tw a 1 sam ostanowienia ludu.

T o  podstawowe hasło Z jazdu od­
b iło  się m iędzy in n y m i na proble­
m atyce k u ltu ra ln e j. N ie przypad­
k iem  zadanie upowszechnienia k u l­
tu ry , je j dalszej pełn iejszej demo­
k ra tyzac ji, konieczność dotarcia na­
szej działa lności k u ltu ra ln e j do o- 
siedla robotniczego, gm iny i grom a­
dy ch łopskie j —  tak do b itn ie  zaak­
centowane zostało w  referacie tow. 
B ie ru ta  oraz w  dyskus ji z jazdowej.

Wskazana przez m in is tra  Sokor­
skiego dysproporcja , jatka zachodzi 
m iędzy obsługą k u ltu ra ln ą  w ie lk ich  
m iast a obsługą ku ltu ra łn ą  wsi, skło­
n ić  nas pow inna do istotnego prze­
m yślen ia  i  p rzew ie trzen ia  przestarza­
łych  koncepcji organizacyjnych. N ie 
należy chyba poprzestać na samej 
re fo rm ie  urzędów i in s ty tu c ji. Trze­
ba będzie przemyśleć Wiele zagad­
nień teoretycznych, aby nie popa- - 
dając w  agrarystyczną ludom anię 
czy na iw ny, prostacki „reg iona lizm “ , 
głęb ie j, szerzej i skutecznie j o rgan i­
zować naszą ofensywę k u ltu ra ln ą  
na wsi.

M a te ria ły  Drugiego Z jazdu naszej 
P a rtii dają bogaty m a te ria ł do prze­
m yśleń i  decyzji p racow nikom  fro n ­

tu  ku ltu ra lnego. Jeszcze w ięcej do­
starczy go rea lizacja w ytycznych 
Z jazdu we w szystkich dziedzinach 
naszego życia społecznego. S łusznie 
zapowiedziana decentra lizacja naszej 
pracy k u ltu ra ln e j, wciągnięcie Rad 
Narodow ych wszystk ich szczebli w  
o rb itę  działa lności ośw iatow o - k u l­
tu ra ln e j jako  gospodarzy swego te­
renu nie zw a ln ia  oczywiście in s ty ­
tu c ji cen tra lnych, naszej cen tra lne j 
prasy d pu b licys tyk i od obow iązku 
insp irow an ia  i k ie row an ia  ogólno­
k ra jo w y m  szerokim  ruchem  k u ltu ­
ra lnym .

Nowe, wzmożone zadania fro n tu  
ku ltu ra lnego  wym agają przemyśle­
n ia  i  odświeżenia fo rm  pracy, s ty lu  
i  sposobu argum entacji naszej p ra ­
sy i naszej pu b licys tyk i, k tó ra  po­
zostaje na jskutecznie jszym  i  na j­
bardzie j spraw nym  narzędziem od­
dz ia ływ an ia  na masy.

U sztyw n ien ie  języka ł  s ty lu  na­
szej prasy stanow iło  i stanow i je ­
szcze poważną przeszkodę w  do ta r­
ciu słowem  d rukow anym  do mas, 
d la  k tó rych  gazeta jest pierwszym  
szczeblem ku ltu ra lnego  awansu. 
Sztampa i szablon m ają swoje ko­
rzenie w  fo rm a lnym  i bezdusznym 
tra k to w a n iu  mas, k tó re  wyklucza 
ton „żyw e j rozm owy m iędzy P a rtią  
a m asam i“ , o k tó re j m ó w ił na Z jeź­
dzie tow . B ie ru t.

D latego też nie pow inno zabrak­
nąć w  szeregach propagatorów idei 
P a rtii najlepszych naszych pisarzy, 
choć dalecy jesteśmy od tego, by 
staw iać znak rów nania m iędzy do­
raźną, najszlachetnie jszą nawet p ra­
cą propagandysty a artystycznym  
uogólnieniem  doświadczeń mas w  
dziele sztuki.

Rozum iejąc wagę naszych zadań 
na froncie  upowszechnienia k u ltu ry , 
n ie  zapominamy, iż niepowetowane 
szkody naszej sztuce przyn iosłoby 
wu lgarne, akcyjne rozum ienie na­
szych nowych, zw ie lokro tn ionych  
zadań na odcinku pracy, k u ltu ra ln e j. 
Doświadczenia sztuka i li te ra tu ry  ra ­
dzieckie j oraz obecna dyskusja o 
sztuce w  ZSRR uczą nas, że ty lk o  
rze te lny tru d  a rtys ty  rozumiejącego 
specyfikę swoje j pracy da je nam w  
rezultacie dzieła, k tó re  trw a le  tow a­
rzyszą w ys iłkom  i dążeniom naro­
du. Dlatego też, towarzysząc w y s ił­
kom  P a rtii w  dziele upowszechnie­
nia k u ltu ry , będziemy kon tynuo­
wać dyskusję o twórczości, opie­
ra jąc się na dorobku radzieckie j 
m yś li badawczej i p raktyce radziec­
k ich  pisarzy i  artystów ,

CEL
s t a  j e  

b l i ż s z y
JACEK BOCHEŃSKI

J J ^ a r t ia  rew o lucy jna  jes t zawsze W yobraźnia nasunęła m i nopr* 
JL  w  walce. D latego zjazdy p a r ty j-  dń io  inne jeszcze fa łszyw e przy1-1-' 

ne podobne są do ape li bo jow ych dzenia. O czekiwałem  na p rzykM
w  po lu  przed szturm em . P a rtia  prze- że Z jazd  będzie —  ja k b y  to t d
grupow u je  szyki, gdy ma ruszyć razić? —  bardz ie j bogato u d e k o A

do ko le jnego na tarc ia . A pe l bo jo- wany. I  sama sala i  w  ogóle c<&
w y, k tó ry  poprzedza b itw ę, m usi przebieg. A  tymczasem pieriDsĄ
w yg lądać inacze j n iż  debata w  rzecz, k tó ra  m nie  uderzy ła  na Z/r
parlam encie. żdzie, to jego w ie lka  prostota.

Piszę o tym , ponieważ p rzekro - m yśla łem , że w  Z jeździe obj F :
czywszy próg sa li z jazdowej i  bę- się w ięce j cerem onialności, że 1
dąc na Z jeździe poczułem, że w  przem ów ien iach usłyszę odświętr,:
m o je j w yobraźn i ukszta łtow a ła  się głos fa n fa r, a usłyszałem  ra d 1'
przedtem  jakaś inna w iz ja  Z jazdu, ton w łaśc iw y  ludziom  w a lk i:  F

WŁADZA

w ić  energię i zasoby całe j gospodar­
k i “narodowej,' ażeby' u n lo z li'w ií 
ch łopstw u, w  spółdzie ln iach p ro du k­
cy jn ych  i  PGR, 1 w  gospodarce 
in d yw id u a ln e j zw iększenie p ro du k­
c j i  ro ln e j i  s tw orzenie w a ru n kó w  
ogólnonarodowej popraw y stopy ży- 
c iow e j. ''

Zadania, ja k ie  postaw i} towarzysz 
B ie rü t i  ‘Z jazd przód fro n te m  k u l“  
t t t r y  i  sz tuk i; ‘są w  istocie swej cał­
kow ic ie  podobne do tych,' ja k ie  sta­
nę ły  przed naszym przem ysłem “ } 
ro ln ic tw e m : stworzyć w a ru n k i, w  
k tó rych  tw órcza ln ic  ja ty  vea mas 
zna jdzie  pełne swe u jśc ie  i  usunąć 
przeszkody, k tó re  ham ują  rozw ój 
k u ltu ry .

Towarzysz M in c  w y tk n ą ł przem y­
s łom  tłuszczowem u i  cuk iern icze­
m u, że' wypuszczają na rynek  m yd­
ła  i  c u k ie rk i w  20 różnych opako­
waniach, ale o jednym  zapachu czy 
smaku. Przed pisarzem  i  kom pozy­
torem , p las tyk ie m  i  a rch itek tem  
sta je  dziś rów nież zadanie, (ażeby 
tw orzyć  ta k ie  dzie ła sztuk i, k tó re  
zaspokoją w raż liw ość i wzrasta jące 
wyczucie p iękna naszego narodu, 
coraz w iększe potrzeby i  w ym aga­
nia.

P a rtia  ob ję ła  zadania następnych 
dwóch la t, poważnego wzrostu do­
b roby tu  każdego obywate la, w  p ro­
gram  zw ięzły  i pełen patosu —- k la ­
syczny w  swym  prostym  .'kształcie 
i  jasne j treści. .O twartość dyskusji, 
precyzja w  określen iu  celów  i  bo l­
szew ickie obnażanie wszystkich do­
tychczasowych b raków  i  błędów, 
k tó re  muszą być usunięte, p o tw ie r- ^  WlZJa ^ 02aU* ^  w tascm >V ludziom  w a lk i:  F
dz iły  raz jeszcze w ie lką  prawdę na- 1 zdałem  sobie sprawę, że ta w iz ja  budkę. D źw ięk b y ł surow y, m e^
szych czasów, że P artia  zrośnięta by ia  m y lna. Znalazłem  się na ape- d ia  oszczędna, w ym ow a konkretu1*!
jest z p ragn ien iam i całego narodu, łu  bo jo w n ików  idących do w a lk i. Bo tak  w łaśnie byw a na fro n d 1'

? z L a T ‘1  t * ?  * wct, i  * *•*» »  ~  f » *
sm utk i, niepowodzenia i zwycięstwa, J . ? 0 . 010we9o apelu bę- Od c h w ili, gdy na Pierwszy^
że naczelnym  celem je j jest dać dzle na jw łaśc iw szym  ze w szystk ich  Z jeździe opracow aliśm y p lan  o F
szczęście naszej ojczyźnie, pe łn ie j- określeń, uśw iadom iłem  sobie do- ra c y jn y  b itw y  o c ię żk i przemVsl¡

kZ™ l ™  ¿yCÍe k3ŻdemU CZł0Wi6‘  Statecznie ^ bok°  d°Pie r°  v  cza- pięć la t t rw a ł nasz a tak  Pięć  W<
1 PraCy- S!e trW a™  obrad'  t rw a ł bó j tak  bardzo trudn y , F

le n  w ie lk ic h  o fia r  i  w s p a n ia l i

i r ^ k j  P A Q T E D M A Id  bohaterstw a, a uw ieńczony  F
L C W iN  r A O I C K I N A l \  ty lom a  zw ycięstw am i. Obecnie mir

żerny w yruszyć do następnej °‘ 
fensyw y. Do te j o fensywy wezDJC 
ła  nas P a rtia  na D ru g im  Zjeździ6' 
N ie  zm ien ia ją  się surowe p ra ń11 
naszego stanu żo łn ierskiego, t iF ’ 
ka trw a  nadal. Now a ofensyW j 
będzie ró w n ie  tru d n a  i  też będze 
w ym aga ła  m ęstwa, chociaż ofin’"1

Bezustannie wzgardą i szyderstwem pluli: v nasze zaczną się stopniowo zm n ie '
„Chamy Polską rządzić?! Marsz do wideł, śmierdzący chłopie!“  szać. Coś się zatem  zm ien iło  F i  
Ale cham już przed batem pańskim się nie kulił, p o lu  b itw y . Co?
tylko wstał Bardzo w ie le . Przesunął F
zbuntowany, fro n t. W alczym y na innym , n<r
sprawiedliwy w gniewie, w y m  froncie . W alka o c iężk i p rz"
Od stuleci wyższy. m ysł, chociaż n ie  została ukończM
I  patrz w kilka lat zaledwie — * na i  m usi toczyć się w  dalszym
dźwignął przemysł na piąte miejsce w Europie! ciągu, weszła jednak  w  tak ie  sta-

d ium , że możemy przenieść swóje
I  spójrz —  ojczyzna bez krzepy, głodu i  dętolu, czołowe oddzia ły na d ru g i front
nie pańska, nie ułańska —  robotnicza, siermiężna. 1 oto c iężk i przem ysł, ale rok
Chłop —  inżynier, n ic tw 0 jest ju ż  naszym ’ głównym
dyrektor —- robotnik, fron tem , tu  koncen tru jem y atak ,
minister — też nie wysokiego rodu. A  w iecie, co to znaczy? Znaczy, i e
Kajdany mają w herbie na czerwonym polu. znaleźliśm y się b liże j celu.

przecież naszym  celem, nb'

1 Polska -  naprawdę pierwszy raz -  potężna. % TjeT “a ^ o Ś S S S ^ b S S
an i budowa mostów, an i upraipe

Niebo —  kominom! buraków  i  hodow la krów . To et
Traktory —  polom! ty lk o  ś rod k i zm ierzające do celm
Czas twój przeminął ty lk o  drog i, k tó re  m usim y prze'
hańbo, niewolo! *>V̂ ’ zan*m  osiągniem y przedm ie1 '

swych dążeń. Naszym celem jest 
pełne szczęście ludzkie , pe łny d<r

S z l i  t y r a l ie r ą  p rz e z  m ia s ta  i  w s ie , brobyt, p iękne, szlachetne życie■
p a r t y jn i ,  b e z p a r ty jn i ,  w o js k o ,  o rm o w c u ,  B y liśm y  da ls i od tego celu, gdU
n a ró d  m ó w i ł  —  ta k ,  w a lczy liśm y przede - w szystk im  o ° '
w r ó g  s y c z a ł —  n ie ,  b ra b ia rk i, jesteśm y b liżs i, gdy w al-
d o la r a m i s z a s ta ł p rf .ede7 ™S2yst,cim o zboże

ambasador , ’ 0 ladny * ,, d la kob ie ty , czy zabawkę dW
vocy» dziecka.

Jerzy P y tla k o w s k i nap isa ł kiedyś
Trzeba było wtedy k ró tk ie  opow iadanie 0 w ie lk im
być gminnym partii sekretarzem generale W alterze i  p ros tym  żok
i  jej pierwszych uchwał bronić przed kulami, m erzu Stasiaku. C zyta łem  niedawno

i nie obojętnym być na łzy i krew. dobail^PoT™ ' ba!dzo mi si?
Stawać w miejscu, na którym tych fw ntacC m lTr¿zZ i¡ym Tt
wczoraj padł towarzysz, tw a m i c i d w a j p rzy jac ie le , general
t  prowadzić W boju i  żo łn ierz, gwarząc sobie 0 tym  *
socjalizmu Siew. ow ym , dochodzą zawsze do zgodne'

go w n iosku , że „dobrze bylobV

Dalej z kombajnami, S f L Z Z Ż Z  P° ^
na spółdzielcze pola! Z  * dzielme si?
Już daleko za nami a i Z i Z  tn Z  P°sM nas DrZ. . . 7 Zjjaza, każdym  zw ycięstw
rozpacz l niedola. przysparzać będzie na rodow i dóbf

bezpośrednio odczuwalnych, pod'
1 uczyły się rządzić chamy zbuntowane. czas gdy WQlka dotychczasowa ta'
I  stoi Polska mocniej, niźli jagiellońska! kich. dóbr nie PrzVsParzała na mi«'
1 k to  b y  na s  n ie  zdradzał, rę  jego potrzeb. N ie p o m y lim y  s it

k t o  b u  n ie  p rz e s z k a d z a ł __  ? ’ 3esh P °m e m V' że widoczna
t r w a  P rZeSZlCadZat ~  perspektyw a pop raw y b y tu  stanie
r n h n t n i r r n  Się ważnym  czynn ik iem , k tó ry  po*

- ’ derw ie wszystk ich ludz i pracujących
c“ - w  naszym k ra ju  do większego wU'

s iłk u  produkcyjnego, do realizaefi ■ 
zadań w ytyczonych przez D ruÁ  
Zjazd. A le  ta robota sama się nie 
zrobi. Jest ona ciężka, będą nań*

• - t • Pr ?V nie i  przeszkadzać c i sami w ro 'Mozesz drwić i urągać nam skrycie gowie> którzy przeszkadzali do tej
i me szczędzić plugawej obmowy pory, jej wyniki nie objawią sią

ż a d n a  potwarz nam nie pierwszyzna. gw a łtow n ie  lecz stopniowo.
Ale spóbuj nas ruszyć — wrogu klasowy —  Ponieważ w ięc by łoby dobrze
a p o c z u je s z  c z y m  je s t  dla nas —  krwawica, pójść do cyw ila , w s łucha jm y się ib
nasza ludowa ojczyzna, dźwięki pobudki i do ataku.

chłopska, 
górnicza, 
pierońska 
— władza.

Sir. J DHMŁUI ĄD h l f  I K d l  V ł



Z D Y S K U S J I  N A  Z J E Ź D Z I E
Ir z y warunki ofensywy kulturalnej

Polski św ia t p racow n ików  k u ltu ­
ry  i  sz tuk i z głęboką uwagą w y ­
słuchał sprawozdawczego re fe ra tu  
towarzysza B ieruta, w  k tó rym  zo­
stała w  ta k  zasadniczy sposób o- 
m ówiona sprawa ro l i i  zadań o- 
św iaty, sz tuk i i  k u ltu ry  w  naiszej 
■walce o wychowanie nowego czło­
wieka P o lsk i Ludow ej.

T rzy są zasadnicze w a run k i, że­
by te zadania m ogły być przez nas 
Wypełnione.

P ierwszy w a run ek  —  to  w łaści­
w y  k ie run ek  ideowy i  po lityczny 
twórczości artystyczne j i  dz ia ła l­
ności k u ltu ra ln e j, mocne pow ią­
zanie naszej sz tuk i z postępową 
tradyc ją  narodową, z w ie lk im i o- 
6'iągnięciami przodującej k u ltu ry  
radzieckiej oraz postępowej k u ltu ­
ry  całego św iata i  z  codzienną, 
twórczą pracą własnego narodu.

D ru g i w a runek  — to wysoki p o ­
ziom jakościowy wsze lk ie j p roduk­
c ji artystyczne j i  działa lności k u l­
tu ra lne j, su.gestywność i s iła  emo­
cjonalnego oddzia ływ ania dzieł 
sztuki, zdolność m obilizow ania 
ku ltu ro tw ó rcze j energ ii ludności 
m iast i  wsi, zdolność ak tyw izow a­
nia  społeczeństwa, wciągania go 
ho bezpośredniej działa lności k u l­
tu ra lne j, ośw iatow ej i  a rtys tycz­
nej

Trzeci w arunek —  to  w łaściwa 
rozbudowa, sprawność i jażość 
istn ie jących in s ty tu c ji upowszech­
nienia, sprawność aparatu, wokół 
którego ogniskuje się życie k u ltu ­
ralne k ra ju , to  terenowa sieć b i­
b lio tek, bez k tó rych  książka nie 
dotrze do nowego czyte ln ika , to 
domy k u ltu ry  i św ietlice , bez k tó ­
rych nie  is tn ie je  codzienne życie 
ku ltu ra ln e  pow iatu, gm iny i  gro­
mady, to  działalność teatrów , o- 
Per i  f ilh a rm o n ii oraz głębokość 
tch sięgania w  teren, to praca ru - 
chu amatorskiego i  tea trów  ochot­
niczych.

Należy przy ty m  zawsze pam ię- 
’•ać, że o sile rew o lu c ji k u ltu ra l­
nej , o je j in tensywności i  k ie ru n ­
ku rozw oju decyduje proces od­
dzia ływ ania ku ltu ra lnego  na każde 
osiedle robotnicze, na każdą gro- 
hiadę, na każdego człowieka, na 
młodzież, na nasze dzieci.

W ciągu ostatn ich czterech lait 
aparat planowego i  masowego od­
dzia ływ ania ku ltu ra lnego  został 
Poważnie rozbudowany i  może po­
szczycić się poważnym i osiągnię­
ciami. Liczba w idzów  k in , tea- 
frrny, in s ty tu c ji muzycznych, m u- 
eeów 1 w ystaw  plastycznych, lic z ­
by ruchu am atorskiego i  w ielkość 
nakładów  naszych książek i  w y ­
daw n ic tw  podane w  referacie  to ­
warzysza B ie ru ta  są dziś słusz­
nym  przedm iotem  naszej durny. 
B yłoby jednak zasadniczym błę­
dom nie w idzieć, że problem  a- 
Wansu k u ltu ra ln e g o ,. a zwłaszcza 
Problem awansu kultura lnego 
naszej m łodzieży i  naszej wsi, ja k  

. P odkreślił towarzysz B ie ru t, 
nie został dotąd przez nais ani 
W łaściwie postawiony, an i do koń- 
Ca rozw iązany.

. W ystarczy chociażby powiedzieć, 
jf6 n iem al drwię trzecie wszyst­
k ich usług ku ltu ra ln ych  odbiera 
ndność w ie lk ich  m iast, że udzia ł 

Widzów w ie jsk ich  w  ogólnej licz - 
° *e w idzów  na im prezach a rty ­
stycznych wzrósł w  1953 r. z 5 
Proc. zaledwie do 5,8 proc. ogółu 
Widzów, że podczas gdy na każde­
go mieszkańca m iasta wypadają 
’  b ile ty  ¡rocznie, to na w s i jeden 

Uet wstępu przypada na 12 — 13
mieszkańców.

I  d latego m usim y zdać sobie 
®Prawę z tego, że niedostatecznie 

nie dość sprawnie przenika na- 
działalność ku ltu ra ln a  do osie- 

, 1 Przemysłowych i  gromad w ie j­
skich.

Jest też faktem , że w ie le  na- 
?fych domów k u ltu ry  i  św ie tlic  
~“ e pracuje, ponieważ ich k ie row - 
f - cy, zm ienia jący się sześć razy 

reku, nie bardzo wiedzą, co 
mają począć ze sprzętem, k tó ry  
ntrzymuiją, i od czego zacząć swo- 
^  działalność. A  k iedy  już zaczy- 
jm ją się nieco orien tować w  za­
kresie swoich zadań, natychm iast 
y tu lem  awansu przenoszeni są do 

m nęj pracy.

Jęst też faktem , że są b ib lio te k i 
Sminne, w  k tó rych  liczba wypoży- 
bzeń w  ciągu roku  w ynosiła trzy  
Pezycje, miimo że b ib lio teka rz  o- 
"Z ym yw a i regularn ie  pensje co m ie- 

n ie  bardzo zresztą wiedząc, 
ma zrobić z książkam i, k tó re  

r^ W ią  raczej do b ib lio te k i u n i­
wersyteckie j niż gm innej.

Jest faktem , że nie zawsze za 
y^szym i danym i c y fro w ym i stoi 

yw y człow iek, k tó ry  na naszych 
°Wych w ie lk ich  budowach, cho- 
lazby w  Jaworzn ie i w  Tychach, 
2ćsto nie ty lk o  nie ma pomiesz- 

n2eń dla  pracy k u ltu ra ln e j, lecz 
®Wet sal dla zebrań zw iązkowych 
Party jnych.

Jest faktem , że 40 k ilo m e tró w  
p i  Y a rszawy zaczynają się „dz ik ie  
T °:a“ i gdzie nie dociera an i teatr, 

„A rto s “ , an i nawet k in o  obja­
zdowe.

} trudn o  rów nież zaprzeczyć 
‘ cl u fak tom  lekceważenia pracy 
m tura lne j przez terenowe ogniwa 
Paratu partyjnego, a zwłaszcza 
ań narodowych.

WŁODZIMIERZ SOKORSKI

Również n ie  zawsze i  n ie  wszę­
dzie pod trzym u je  się in ic ja tyw ę  
ku ltu ra ln ą .

Czy to  wszystko w  czym kolw iek 
um niejsza ogrom  naszej rew o lu c ji 
k u ltu ra ln e j?  Na pewno nie-

Lecz jeszcze szybciej n iż nasze 
osiągnięcia na po lu k u ltu ry  i  sztu­
k i w zrosły  w  ciągu tego okresu 
potrzeby lu d z i pracy. Jeszcze szyb­
ciej rós ł awans społeczny. I  m i­
lio n y  ludz i, k tó rzy  przeszli do 
p ro d u kc ji, i  zm ienia ją oblicze w si 
po lskie j, domagają się dziś od nas 
w raz ze wzrostem  swojego dobro­
b y tu  w zrostu ilo śc i i  jakości u- 
s iug ku ltu ra ln ych .

Nienadążanie k u ltu ry  i sz tuk i za 
w ie lk im i przeobrażeniam i k ra ju , 
es a ko n k re tnym i potrzebam i kon­
kretnego człowieka, a zwłaszcza za 
potrzebam i wsi po lskie j — stało

się z jaw isk iem  ostrym  i  wym agać 
jącym  na tychm iastow ej popraw y.

R efe ra t towarzysza . B ieruta, po­
s ta w ił w  tych  sprawach w  sposób 
w n ik liw y  i  jasny prob lem  rozw o­
ju  i  upowszechnienia k u ltu ry  — 
jako prob lem  w zrostu i  rozw o ju  
człow ieka, każdego człow ieka P o l­
s k i Ludow e j.

W  naszej twórczości k u ltu ra ln o - 
a rtystyczne j już n ie  w ystarczy do­
b ry  i  słuszny tem at, n ie  w ys ta r­
czy dekla rac ja  ideowa pisarza czy 
a rtys ty , n ie  w ystarczy tra fn y  re ­
portaż naturailie tycznie fo tog ra fu ­
jący życie. Realizm  socja lis tyczny 
nie  znosi la lkierniictwa i  fałszu, 
lecz n ie  znosi rów nież przypadko­
wego i  deform ującego nasze w i­
dzenie św iata — na tu ra lizm u. Re­
a lizm  socja listyczny to  praw da o 
naszych czasach w idz iana w  ko n ­

k re tn ym  rozw o ju  z ja w isk  i  w  kon ­
k re tnym , żyw ym ,. p ra w d z iw ym  
człow ieku, cz łow ieku typow ym  dla 
naszej epoki przez to, że reprezen­
tu je  zarówno tw órczo naszą co­
dzienną w alkę, jaik i  w  .przekroju 
te j w a lk i nie gubi żadnego ludz­
kiego uczucia' i  żadnej ludzk ie j 
trosk i.

Im  konsekw entn ie j będziemy o- 
graniczać i  zwalczać wszelkie pró­
by kom enderowania sztuką, wszel­
k ie  adm in is tracy jne  w trącanie się 
do procesów twórczych, wszelkie 
nadużywanie im ien ia  p a r ti i i  pań­
stwa dla narzucania tw órcom  w ła ­
snych, nie zawsze słusznych, gu­
stów  i  poglądów, tym  s iln ie j, moc­
nie j ii w yraziście j pow in ien zar- 
brzmieć glos narodu, głos o p in ii 
społecznej i  k r y ty k i artystyczne j, 
glos społeczeństwa, zrzeszeń k u l­
tu ra lnych i artystycznych, a przede 
wszystkim  głos samych pisarzy, a r­
tystów  i  twórców .

Ogólny widok soli obrad Z jazdu

l l / a u k a  —  b r o i ł  id ie o w c *
W  osta tn im  okresie m ie liśm y 

w iele sygnałów świadczących o 
słabości pracy naszego fron tu  ide­
ologicznego, świadczących o ten­
dencjach do odrywania teorii od 
p ra k ty k i, . z d rug ie j stromy o ten­
dencjach do wąskiego praktycyz- 
rrnu, do oderwania p ra k ty k i od teo­
r ii.  To niebezpieczeństwo w ystąp i­
ło również w  trakc ie  dyskusji 
przedzjazdowej i  powodowało bra­
k i, k tóre w yraża ły się w  n ieum ie­
jętności podejm owania szerszych 
zadań teoretycznych związanych z 
tezami IX  P lenum  i  zadaniam i na 
I I  Z jazd P artii.

Ogrom zadań, ja k ie  s taw ia przed 
partią  i  całym  narodem I I  Zjazd 
naszej p a rtii, wysuwa bardzo ostro 
sprawę ideologicznego uzbrojenia 
całej p a rtii i od strony zwiększenia 
bardziej skom plikowanych potrzeb 
budow nictw a ' socjalistycznego i  od 
strony wzmożenia w a lk i ideologicz­
ne j przeciw  tym  w szystkim  w ro ­
gim  elementom, k tó re  ze wściekło­
ścią spotykają nasz program  zbu­
dowania socjalizm u w  Polsce.

Znaczenie nauk społecznych dla 
fro n tu  ideologicznego, w  szczegól­
ności znaczenie tak ich  dyscyplin , 
ja k  filozofia , ekonomia, historia , 
teoria państwa i prawa .— polega 
na tym , że tworzą one teoretycz­
ny fundam ent naszego fron tu  ide­
ologicznego. W alka ideologiczna za­
rysow uje  się też w  tych dyscyp li­
nach szczególnie ostro, a k ie runek 
je j rozstrzygnięcia posiada duże 
znaczenie dla rozw oju całego fro n ­
tu  ideologicznego.

Dlatego szczególnie ważne jest 
stw ierdzenie, że w  okresie od I 
Z jazdu nasza partia  osiągnęła w 
te j dziedzinie duże sukcesy, które 
są w yn ik ie m  i odbiciem  rozw oju 
socjalizm u w  naszym k ra ju , roz­
w o ju  ofensywy ideologicznej naszej 
p a rtii oraz bezpośredniej pracy na­
szej p a rtii w  tych gałęziach nauki. 
Nieocenioną pomocą, k tóra ogrom ­
nie przyspieszyła rozw ój nauk i 
m arks is tow skie j w  Polsce, by ł 
wzór nauki radzieckiej.

_ Jak wyg lądają te przem iany? Je­
śli w  1948 roku dom inowała jeszcze 
u nas w  naukach społecznych ide­
ologia burżuazyjna —  a myśmy 
m ogli liczyć na jw yże j na poszcze­
gólne jednostk i wśród pracow ni­
ków  na naszych uczelniach, to w 
w yn iku  pracy ostatnich la t sytua­
cja zm ieniła się radyka ln ie : nauka 
m arksistowska z ra jd u je  się w  o- 
fensyw ie we wszystkich tych dy­
scyplinach, posiada poważne ośrod­
k i.  pedagogiczne i naukowo -. ba­
dawcze, czasopisma naukowe, m ło­
dą rosnącą kadrę naukową. N a j­
lepsze elem enty starej kadry prze­
szły, względnie zna jdu ją  się w

ADAM
procesie przechodzenia na stronę 
marksizmu. Np. w  nauce h is to rii 
można m ów ić w  tym  względzie o 
poważnym przełom ie metodolo­
gicznym wśród kad ry  naukowej.

N ie znaczy to  byna jm n ie j, że w  
naukach społecznych w a lka  ideoło- 

. giczna ucichła, że zadania te j w a l­
k i zostały już  osiągnięte. Przeciw­
nie, w a lka  trw a , na pewnych od­
cinkach nawet się zaostrza, w  o- 
czyszczeniu g runtu  z chwastów 
ideologicznych zrob iliśm y dopiero 
pierwsze k ro k i.

G łówne zagadnienie, k tó re  staje 
też. w  zm ienionej sy tuac ji przed 
naukam i społecznymi w  Polsce, 
polega przede w szystk im  na kie - 
runkow ości ich rozw oju, na na jści­
ślejszym pow iązaniu ich rozw oju 
z potrzebam i p ra k tyk i, z potrzeba­
m i k ie row ane j przez pa rtię  w a lk i 
k lasowej i  budow nictw a socjalizmu.

Czy nauk i społeczne p o tra fiły  
rozwiązać centra lne zadania, k tóre 
staw ia przed nam i nasza partia? 
N iestety inie. B y ły  robione próby 
w  tym  k ie ru n ku  ze strony ekono­
m istów , ale w yb itn ie  n iew ysta r­
czające. F ilozofia , h istoria , teoria 
państwa i  praw a zaw iod ły tu ta j 
n iem al całkow icie.

W ysuwając mocno sprawę w ią ­
zania teo rii z p rak tyką , u jm u jem y 
oczyw iście p rak tykę  szeroko, nie 
dopuszczając do zawężenia i  zw u l­
garyzowania tego hasła.

Naszej p a rtii nie jest obce nic z 
tego, co wchodzi w  zasięg w ie lk ich  
przem ian w  życiu naszego narodu. 
N ie wolno też zawężać zakresu 
p ra k ty k i naszej p a rtii. Nie wolno 
w  konsekwencji zawężać granic 
wiązania pa rty jn e j nauki z p a r ty j­
ną praktyką .

Wiązać teorię z p ra k tyką  oznacza 
rów nież popularyzować teorię m ar­
ksistowską, nieść ją  w  masy.

Temu zadaniu w inna służyć n ie­
słusznie zaniedbywana u nas fu n k ­
cja propagandowa nauk społecz­
nych. W ystępuje ona zarówno w  
wykładach ideologicznych na w yż­
szych uczelniach, ja k  i w  w y k ła ­
dach masowych organizowanych 
przez Towarzystw o Wiedzy Pow­
szechnej czy Towarzystwa Nau­
kowe, w popularyzacjach i p u b li­
cystyce naukowej. Ten potężny śro­
dek oddzia ływ ania jest u nas za­
n iedbywany przez pracow ników  
naukowych i niestety nie jest sy­
m ulowany przez pa rty jną  i pań­
stwową k ry ty k ę  i kontro lę . P rzy­
kład Zw iązku Radzieckiego poka­
zuje nam, ile  można tą drogą uzy­
skać i ja k  potężną broń ideową 
posiada tu  partia  w  dziele prze­
kształcenia świadomości społecznej.

SCHAFF
P ostu lat w iązania te o rii z p ra k ­

tyką  oznacza da le j obowiązek pro­
wadzenia przez nasze nauk i spo­
łeczne ostre j w a lk i ideologicznej z 
w ro g im i poglądami, przede wszyst­
k im  z ideologią k le ryka ln o  - w a ty ­
kańską, WRN-owsiką, z wszelkiego 
rodzaju odm ianam i nacjonalizm u, 
z idea listycznym i teoriam i rozk ła ­
dowej na uk i burżuazyjne j. Nasze 
na uk i społeczne, szczególnie filozo­
fia , posiadają w  tym  względzie pe­
wne osiągnięcia. A le  i tu  n ie  u n ik ­
nę liśm y błędu oderwania od p rak­
ty k i,  k tó ry  spowodował, że zanied­
byw aliśm y w a lkę  z g łów nym  prze­
c iw n ik iem  —  filo zo fią  k le ryka ln o - 
watykańsiką i  socjaldemoikratyz- 
mem. Pewne osiągnięcia mam y w  
dziedzinie w a lk i z kosm opolityz­
mem szczególnie w  dziedzinie h i­
s to r ii i h is to rii f ilo zo fii.

Postulat wiązania teo rii z p ra k ­
tyką  oznacza d la  nas wreszcie o- 
bowiązek zwiększenia ze strony f i ­
lozo fii pomocy naukom  szczegól­
n ie  w  opracowaniu ich m etodolo­
gii. Łączy , ’ę to najściślej z nada­
n iem  właściwego k ie ru n ku  rozwo-

Natchnienie
W ielką  szkolą budzenia niezbęd­

nego dla tw órcy poczucia osobistej 
współodpowiedzialności za budo­
wanie socjalizm u w  Polsce jest na­
sza partia  i je j nauki, je j wską^za- 
nia. Trzeba ppdkreślić, że w  okre ­
sie p ięciu lat,' dzielących nas od 
I  Zjednoczeniowego Zjazdu naszej 
p a rtii, w  naszych środowiskach 
twórczych w  dziedzinie ku ltuyy  do­
konały się znaczne przem iany. 
C ie rp liw a  praca ideologiczna par­
t i i  a przede wszystkim  sam rozwój 
kształtowanego przez nią życia na­
rodu przyciągnęły do nas w ie lu  
w yb itn ie  nieraz uta lentowanych 
tw órców , pomogły im  w yzw olić  się 
z obciążeń przeszłości, z nałogów 
jałowego estetycyzmu i rzekomej a- 
polityczności, zdobyć nową św ia­
domość, nową wiedzę o życiu, no­
wą postawę twórczą.

Procesy tego rodzaju n ie  należą 
do ła tw ych. Trudności najw iększe 
zaczynają się tam, gdzie twórca 
podejm uje pracę nad artystycznym  
wyrażeniem tych praw i zjaw isk, 
czyli tam, gdzie staje przed nim  
zagadnienie w łaściw ej metody 
twórczej. Metodą, jedyn ie zdolną 
do artystycznego wyrażenia nasze­
go życia w  całej jego złożoności, a 
zarazem w  n iezwykle prze jrzyste j 
prostocie jest metoda socjalistycz­
nego realizm u. I tu ta j dla twórczo­
ści naszych pisarzy i  artystów  przy-

G Ł& w iyy  F R on iT  
w u lk i  n a u k o w e j

STEFAN ŻÓŁKIEWSKI
Najw ażnie jszym  zadaniem, ja k  

podkreśla ł re fe ra t sprawozdawczy 
KC, jest w łaściw e planowanie na­
uk i. Ogólne podniesienie dobroby­
tu  — to wzrost p rodukc ji, a także 
rozw ój k u ltu ry . Potrzebny jest 
nam do tego rozwój nauk i w  okre­
ślonym k ie runku . Trzeba zaplano­
wać i wykonać te badania, k tóre 
potrzebne są dla wywalczenia i 
wypracowania wyższej stopy życio­
wej.

M am y w  zakresie p lanowania 
nauk osiągnięcia: opracowania w y ­
tycznych do badań szczególnie waż­
nych dla rozw oju gospodarki i k u l­
tu ry  narodowej, k tó re  pomyślnie 
oddzia ła ły na k ie runek  zakres na­
dań w  A kadem ii i  poza nią. A le 
to  jest p ierwszy krok. P lanowanie 
nauk i jest jeszcze u nas dalekie od 
doskonałości dlatego, że należało 
fu  przezwyciężać sprzeczne z samą 
zasadą planowania na w yk i uczo­
nych. Trzeba by ło  przezwyciężać 
tradycy jny  b rak współpracy m ię­
dzy różnym i dyscyp linam i. P row a­
dzi nauka polska świadomie tę 
w a lkę  i osiąga na te j drodze 
pierwsze w y n ik i. Jednakże od po­
trzebnych nam rezu lta tów  jesteśmy 
jeszcze daleko i kontynuować m u­
s im y w  tym  w łaśnie k ie ru n ku  na­
sze w ys iłk i.

Pow ołanie Akadem ii przyczyniło 
się is to tn ie  do wzmożenia w a lk i 
ideologicznej na teren ie nauki, 
wzmożenia w a lk i przede wszyst­
k im  z ciążącym i ciągle jeszcze w ro ­
g im i, bu rżuazyjnym i koncepcjam i, 
stale jeszcze straszącymi wśród 
nais, p racow ników  nauki, ob jaw am i 
pustej .deklara tyw ności zamiast 
rzeczywistego stosowania m arks iz­
m u w  pracy badawczej. Sesje A ka ­
dem ii pozwalają na rozw inięcie 
k ry ty k i naukowej, pozwalają oddzia­
ływ ać na k ie runkow y rozwój nau­
k i, pozwalają ustaw ić szczególnie 
ważną problem atykę badawczą, po­
zwala ją  przeto w łaściw ie  planować 
naukę, zbliżając ją  do życia i po­
tęgując je j pracę przez metody ze­
społowe.

Jednak w  w ie lu  jeszcze zakre­
sach b y ły  to rozważania dość p rzy­
padkowe, zależne od pewnych tra ­
dycy jnych  naw yków  i stanu badań, 
albo też by ły  to zaniedbania i za- 
późnienia. Powodowały one, że w  
talk centra lnych sprawach, ja k  pro­
blem y rolnicze i problem y m edy­
czne, sesje przygotowane będą do­
p ie ro  w  roku  bieżącym w  rezu lta­
cie. m ob ilizac ji naszych pracow ni-

p a r t i i
jo w i naszej nauk i, a tym  samym 
stworzenia dodatkowych bodźców 
dla  przekształcenia świadomości 
społecznej, a szczególnie świadomo­
ści naszej in te ligenc ji.

I I  Z jazd P a rtii s taw ia przed na­
szą nauką, a w  szczególności przed 
je j p a rty jn ą  kadrą, doniosłe i  t ru ­
dne zadania. S taje przed nam i po­
ryw a jący  obraz zwycięskiego so­
c ja lizm u w  Polsce. Przed całym  
narodem  sta je  perspektywa w ie l­
k ie j i szczęśliwej, socjalistycznej 
Polski. Jest to perspektywa, k tó ra  
musi poruszyć serce i um ysł każ­
dego prawdziwego pa trio ty . Po­
zw o li nam  ona jeszcze s iln ie j p rzy­
ciągnąć do idei socjalizm u w ię k ­
szość uczonych polskich, pozwoli 
nam ona przyśpieszyć tempo prze­
budowy nauk i po lskie j w  duchu 
m arksizm u-lem nizm u.

Naw iązując do szczytnych postę­
powych tra d y c ji ‘przeszłości, nauka 
polska rozw ija jąca się pod k ie ­
row n ic tw em  Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej wniesie swój 
w k ład  w  budowę Polski, o ja k ie j 
m arzy li, i  o ja ką  w a lczy li na jleps i 
je j synowie, w  budowę Polski so­
cja listycznej.

ków  naukowych, na k tó rą  w p łynę ­
ły  tezy IX  P lenum. M ob ilizac ja  ta 
świadczy m. ih. o tym , ja k  głębo­
ko oddzia łu je  partia  nasza i je j 
kie row nicza ro la także na froncie  
naukowym .

Jednym  z poważnych b raków  w  
pracy ideologicznej A kadem ii a 
przeto w  dużej m ierze i brak iem  
całej naszej na u k i jest też fak t, że 
nasze nauk i filozoficzne — na jpo­
tężniejszy oręż ideologicznej w a lk i 
—  nie  oddzia łu ją  dość szeroko.

Odcinek szczególnie zaniedbany 
przez teorię, a dotyczący dziedzi­
ny, gdzie .nowatorska p ra k ty k a  nie  
uzbrojona w  nowatorską teorię 
może n ie jednokro tn ie  chybiać — 
to pedagogika.

Akadem ia, dz ięk i ju ż  posiada­
nym  placówkom , odgrywać m ogła­
by k ie ru jącą  rolę w  naukach bio­
logicznych. Dopiero jednak zm ie­
rzam y poprzez k ry ty k ę  naukową 
pracy i p lanów  in s ty tu tó w  bio lo­
gicznych do nadania je j te j ro li, 
Dotąd bow iem  p laców ki biologicz­
ne cechowało zam ykanie się w  k rę ­
gu często wyizolowanym , bardzo 
specjalnych prac w łasnych. G łów ­
ną ich wadą było  koncentrowanie 
się na tematach oderwanych od 
życia, pow iedzia łbym , egzotycz­
nych.

T u ta j trzeba powiedzieć jeszcze 
raz, że dopiero m obilizacja  kad r 
naukow ych po IX  P lenum  P a rt ii 
ruszyła te spraw y z miejsca.

W  dziedzinie nauk ro ln iczych 
ciąży u jem n ie  na naszej nauce 
brak dostatecznego zw iązku m ię­
dzy p ra k tyką  i teorią. W iedza ju ż  
zdobyta n ie  dociera ja k  należy do 
p ra k ty k i. Teoria zaś na niedosta­
tecznym poziom ie i , n iee fe k tyw n ie  
reaguje na podstawowe problem y 
p ra k ty k i.

U rzeczyw istn ien ie uchw a l Z ja ­
zdu wymaga w ie lk iego wzmożenia 
badań, nowego, celowego w yboru  
k luczowej prob lem atyk i. Zadania 
te będą dotyczyć zagadnień kom ­
pleksowych, zagadnień, k tó rym  po­
dołać będzie mogła współpraca 
znawców zw ierząt i roś lin , ich ży­
cia i rozw oju, a w raz z n im i znaw­
ców gleby od s trony składu che­
micznego i  zam ieszkujących ją  
zw ierząt; specja listów  m echan ików  
i  techników  od urządzeń wodnych 
Wraz ze specja listam i m e lio ra c ji; 
obclk n ich zaś ekonom istów, znaw­
ców gospodarki w ie jsk ie j i  p ra w n i­
k ó w  specja listów  od praw a ro lne­
go, problem ów spadkowych w  spół­
dzielniach- itd .

To musi Być cen tra lny  fro n t 
w a lk i naukow ej w najb liższym  
czasie. Oczywiście, że nie znaczy 
to, abyśmy tra c ili z oczu resztę za­
gadnień. T u  jednak w ym ien ione 
jest główne uderzenie.

Zbliżam y się coraz bardzie j — 
my, pracow nicy naukow i — do na­
szych techników , rac jonalizatorów , 

- zb liżam y się do naszych chłopów 
spółdzielców i samodzielnych pra­
cujących gospodarzy, do PGR. 
A le  nie ma jeszcze tego swobod­
nego w yjśc ia  całej naszej nauk i na 
szerokie po le p ra k tyk i, tego w y jś ­
cia, k tó re  jest źródłem  niewyczer­
panym  poznania naukowego i  
kształcenia nowych s ił naukowych. 
D latego też chcąc, aby w a lka  o 
nowe s iły  i nowe kad ry  naukowe 
była przez nas zwycięsko przepro­
wadzona, m usim y skupić uwagę 
szczególnie na zagadnieniach u - 
powszechnienia wiedzy.

Nauka polska o ty le  szła na­
przód, o ile  słuchała p iln ie  gło­
su narodu i jego przewodnicz­
k i —  p a rtii. Naukow cy polscy 
i teraz podejmą przeznaczone dla  
nich wskazania I I  Z jazdu, aby 
w oparciu o piękne, postępowe 
tradyc je  nauki po lskie j pchnąć ją  
na drogę pełnego rozw oju poprzez 
bliższą więź z p ra k tyką  i posłu­
g iw an ie  się metodą m ateria lizm u 
dialektycznego.

i drogowskaz p rzysz łośc i
LEON KRUCZKOWSKI

Wadem i  wzorem  jest bogata tw ó r­
czość ku ltu ra ln a  narodów radziec­
kich, ich pisarzy, ich artystów . Za­
równo ich wspaniały dorobek za­
początkowany n ieśm ierte lnym i
dziełam i Gorkiego i M a jakow skie­
go, ja k  i nieustająca żywotna p ra­
ca teoretyczna radzieckich tow a­
rzyszy — pisarzy i artystów  po­
magają nam  — artystom  i pisa­
rzom  Polski Ludow ej — przezwycię­
żać trudności naszych warsztatów 
twórczych, doskonalić nasze narzę­
dzia, nasze środki artystyczne. 
Usilna w a lka o przyswojenie sobie 
pojęć estetyki m arksistow skie j jest 
dla naszych pisarzy zarówno par­
ty jnych , ja k  i bezparty jnych spra­
wą decydującą w  spełn ieniu zadań 
twórczych, ja k ie  stawia przed n i­
m i nasza współczesność i cała 
w ie lka  problem atyka narodu budu­
jącego socjalizm. '

Polska Ludowa dokonała już 
w ie lk ich  czynów w  zakresie u- 
powszechnienia dorobku k u ltu ra l­
nego naszej przeszłości narodowej, 
dziel M ickiew icza, Prusa czy Cho­
pina.

A le  naród, budujący swoje nowe 
życie, pragnie również dzieł, w y ­
rażających jego dzisiejsze dzieje, 
dzisiejsze dążenia, p róby i  zwycię­

stwa, pragnie dziel obrazujących 
naszą współczesność, dzieł, w  k tó ­
rych  m ógłby rozpoznać samego 
siebie, i  w  k tó rych  m ógłby znaleźć 
natchnien ie dla swoich dalszych 
czynów, drogowskazy swej p rzy­
szłości. Dlatego my, p a rty jn i pisa­
rze i artyści, m usim y być bardziej 
n iż dotąd, w  całej pełn i św iadom i 
zadań, ja k ie  staną przed nam i — 
szczególnie po Zjeżdzie. N ie w o l­
no nam zawieść nadziei, ja k ie  w ią ­
że z nam i, z naszą pracą twórczą 
pa rtia  i cały naród.

Jeśli chodzi o środowisko, k tó re  
tu  reprezentuję, o środowisko p i­
sarzy, to w  okresie pięciu la t m ię- 
dzyzjazdowych pa rtia  nasza sto­
sunkowo znacznie pomnożyła w  
n im  swoje szeregi. Zadaniem na­
szym jest jeszcze mocniejsze niż 
dotąd oddzia ływ anie na środowis­
ko pisarskie, ' wzmożone przyciąga- 
n ię  go do zadań stojących przed 
pisarzam i Polski Ludow ej. Zada­
niem  naszym jest przede wszyst­
k im  wzmożenie naszej p rodukc ji, 
tzw. naszej twórczości, zaostrzenie 
je j i doskonalenie jako oręża w  
walce o nowe treści naszego ży- 
cia, jako pięknego i n iezw ykle  do­
niosłego narzędzia w  służbie naro­
du, budującego nie ty lko  nowe fa ­
b ry k i i nie ty lk o  no;ve miasta, ale 
i swoją nową świadomość — św ia­
domość socjalistyczną.



Znaki na mapie i możliwości ofensywy WITOLD
WlRPSZA

W ydaje m i się, że um iejętność 
diagnostyki w  publicystyce k u ltu ­
ra lne j — o ile  nie dotyczy ona cen­
tra ln ych  ośrodków — jest ściśle 
związana z um iejętnością czytania 
mapy. Niestety, um iejętność ta jest 
u nas mocno zaniedbana i należy 
je j się uczyć od podstaw. Niechże 
m i więc czyte ln ik  pozwoli, bym  je ­
go kosztem i przy okazji a rtyku łu
0 zagadnieniach ku ltu ra lnych  wo­
jew ództw a koszalińskiego rozpoczął 
się uczyć tego kunsztu.

P ierwszy rzu t oka na mapę uka ­
zuje nam następujące fak ty :

W ojewództwo koszalińskie g ran i­
czy na wschodzie z wojew ództw a­
m i: gdańskim  i bydgoskim , na po­
łu d n iu  z poznańskim, ną zachodzie 
ze Szczecińskim. In n ym i słowy — 
graniczy z dość dobrze już  na ogół 
rozw in ię tym i ośrodkam i k u ltu ra ln y ­
m i — w  tym  z dwoma n iew ą tp liw ie  
m ocnym i: z poznańskim  i  gdań­
skim . Z Bydgoszczą i Szczecinem 
je s t nieco gorzej, choć i tam się coś 
dzieje. M im o jednak nienajgorszego 
otoczenia Koszalin nie zdołał w 
ciągu ostatnich k ilk u  la t uporać 
się z zasadniczymi zagadnieniam i 
życia ku ltu ra lnego. Postaram 'się da­
le j udowodnić, że dzieje się n iena j­
lep ie j z dwóch zasadniczych powo­
dów: po pierwsze, Koszalin nie 
stać na samodzielne rozw iązyw anie 
tych problem ów ; po drugie — ani 
W arszawa (do k tó re j sam dojazd 
w a rt jest osobnego opisu: dwanaś­
cie godzin jazdy pociągiem pośpie­
sznym przez Gdańsk — M albork), 
an i ośrodki sąsiednie Koszalinow i 
w  sposób dostateczny nie  poma­
gają.

Dalej — to samo spojrzenie na 
mapę poucza nas, że chcąc rozwa­
żać problem y p o lity k i k u ltu ra ln e j 
jakiegoś „prow incjona lnego“  w o je­
wództwa nie możemy tego w o je­
wództwa „brać oddzieln ie“ . Przeci­
w n ie, m usim y brać pod uwagę 
większą połać k ra ju , a więc k ilka  
ośrodków, k ilka  — adm in is tracy j­
n ie  rzecz tra k tu ją c  — wojew ództw .

Pytan ie wobec tego brzm i: do ja ­
kiego zespołu należy Koszalin? Óto 
odpowiedź, która w ydaje m i się 
słuszna: do zespołu Szczecin-Kosza- 
l in  — Zielona Góra. A  w ięc do ze­
społu, w  k tó rym  na tura lnym  i n a j­
s iln ie jszym  ośrodkiem  ku ltu ra lnym  
jest Szczecin. To, co się dzieje w 
Szczecinie, będzie się siłą rzeczy łą­
czyło z tym , co się dzieje w K o­
szalinie i W Z ie lonej Górze. Pod­
staw y tego stanu rzeczy są, ja k  są­
dzę, następujące:

1) W szystkie trzy  województwa 
są w o jew ództw am i Z iem  Odzyska­
nych o ludności w przeważającej 
części osiedlonej w lataćh 1345—46; 
sytuacja jest więc nieco inna niż 
na Mazurach i Śląsku.

2) C harakte r całej te j połaci k ra ­
ju  jest zasadniczo rolniczy. Jedynym 
w iększym  ośrodkiem przem ysłowym  
jest tu Szczecin.

3) W koszalińskim  i w  zielono­
górskim  is tn ie ją  w pobliżu dawnej 
gran icy po lsko-niem ieckie j . z 1939 
roku  drobne grupy ludności m ie j­
scowej.

4) We wszystkich trzech w o je­
wództwach odgrywa obecnie po­
ważną rolę problem  osadnictwa ro l­
niczego z przeludnionych połaci 
centra lnych.

Poza tym  is tn ie ją  jeszcze sprawy 
szczególne zacieśniające więź po­
między Szczecinem a Koszalinem:

1) W ojewództwo koszalińskie było 
przed k ilk u  la ty  częścią wojewódz­
tw a  szczecińskiego i dawne więzy 
organizacyjno - adm in is tracy jne nie 
zostały jeszcze ca łkow icie  rozluźn io­
ne. W organizacji życia ku ltu ra ln e ­
go mamy na to następujące przy­
k łady : W Koszalinie is tn ie ją  ekspo­
z y tu ry  szczecińskiego A rtosu  i szcze­
c ińsk ie j rozgłośni; koszalińska ga­
zeta pa rty jn a  była początkowo m u­
tac ją  Głosu Szczecińskiego; trasa 
szczecińskiej sceny objazdowej p ro­
w adziła  do niedawna również i 
przez m iejscowości województwa 
koszalińskiego. Itd ., itp .

2) Gospodarczo —. obok zagadnień 
ro lnych  łączą oba województwa 
rów nież prob lem y rybo łów stw a 
morskiego.

Do czego to wszystko prowadzi? 
Jeden wniosek nasuwa się z m ie j­
sca: potrzeby ku ltu ra ln e  całego tego 
obszaru są m niej więcej jedno lite
1 zaspokajanie ich pow inno się od­
byw ać według jedno litego planu. 
Rzecz jasna, że ta k i plan pow in ien 
być opracowany centra ln ie , przy 
czym  Szczecin odgryw ałby ro lę  — 
że użyję tu dosyć odległej przeno­
śn i — b loku zwrotniczego.

N ie trzeba chyba nadmieniać, że 
takiego planu do te j po ry nie mamy.

Po tym  nieco suchym  i  p rzyd łu ­
g im  wstępie p rzypatrzm y się, co 
się dzieje w  „adm in is tracy jnym  
ośrodku dyspozycylnym “ w o je ­
wództwa koszalińskiego — t.zn. w 
samym Koszalinie. Zacznę od cie­
n i i od dwóch anegdot:

We wszystkich zakładach gastro­
nom icznych Koszalina wiszą na w i­
docznych m iejscach starannie przez 
tu te jszych szklarzy i  m alarzy w y ­
konane tab liczk i; napis głosi:

Do Wiadomości p. t. Konsum entów. 
Zabrania się przynoszenia w ła ­
snych napoi a lkoholow ych do lo ­
ka lu . Lo ka l pobiera marżę obo­
w iązującą od przyniesionego a l­
koholu.
N iew iadom o co, czy li rom antycz- 

ność. Chodzi m i o to. że jedyna

dw a zdania, umieszczone na te j 
tabliczce, przeczą jedno drugiem u. 
Tabliczka taka w is i rów nież w  ka­
w ia rn i „ M ir “ , w  k tó re j codziennie 
p ija  kaw ę a k ty w  k u ltu ra ln y  K o ­
szalina. W ten sposób w ie lu  ludz i 
dobre j w o li n a jp ie rw  się dz iw i, a 
potem przyzwyczaja.

Druga anegdota:
W  jednym  z poważnych ośrodków 

życia ku ltu ra lnego  Koszalina — w  
ośrodku dyspozycyjnym  w  ska li w o­
jew ódzk ie j — odbywa się szkole­
nie  zawodowe. Prowadzący szkole­
nie  m ów i o zagadnieniach bazy i  
nadbudowy. W  pewnej c h w ili k ie ­
ro w n ik  owego ośrodka ku ltu ra ln e ­
go przerywa pre legentow i:

— W y, kolego, m ów ic ie  n iezro­
zum iale i  zaw ile. Tego nawet ja 
n ie  jestem w  stanie zrozumieć, a 
cóż dopiero in n i koledzy. Ja wam  
wytłum aczę, co to jes t baza i  nad­
budowa: baza jest to chłop i  ro ­
bo tn ik  — a nadbudowa to bezpie­
czeństwo, m ilic ja  i  tak ie  inne.

X na tym  zostało. Żostało w  tym  
sensie, że dalsza dyskusja n ic no­
wego nie wniosła. W praw dzie pre­
legent próbow ał w y jaśn ić  n ieporo­
zumienie, ale to, Co m ów ił, było 
„n iezrozum ia łe  i  zaw iłe ", s fo rm u ło ­
wanie natom iast k ie row n ika  było 
jasne i zrozumiale.

Przytaczam  tę anegdotę św iado­
m ie z pom in ięciem  nazwiska je j 
bohatera; jes t to człow iek n iew ą t­
p liw ie  oddany spraw ie i  uczciwy, 
jego w ina w te j całej h is to r ii jest 
na jm niejsza — sądzę wręcz, że chę­
c i jegu b y ły  ja k  najlepsze. Rzecz 
natom iast polega na tym , że n ik t 
odpow iedzia lny za ten stan rzeczy 
nie  doszedł do przekonania, że czło­
w ie k  ów nie  posiada absolutnie 
żadnych k w a lif ik a c ji na zajm owanie 
kierowniczego stanowiska w  resor­
cie k u ltu ry . Przeciwnie. Inspekto­
rzy  i  w izy ta to rzy  przysy łan i z 
W arszawy, z ośrodka dyspozycyjne­
go w  ska li k ra jo w e j, po wysłucha­
n iu  tej oraz paru innych jeszcze 
anegdot podawali sobie z ucie­
chą d y k te ry jk ę  z ust do ust i... na 
te j uciesze się kończyło. Jakie  to 
śmieszne, prawda?

W Koszalin ie panuje taka oto sy­
tuacja :

W ładze m iejscowe — K om ite t 
W ojewódzki, Rady Narodowe, ORŻZ 
— stoją na stanowisku, że sprawy 
k u ltu ra ln e  są spraw am i m arg ine­
sow ym i i  wobec tego pieczę nad n i­
m i powierza się najsłabszym lu ­
dziom ; ot, aby zapchać etaty i  aby 
sprawozdania b y jy  w teczkach. 
Urzędnicy resortu k u ltu ry  w W ar­
szawie natom iast stoją na s tanow i­
sku, że Koszalin jest taik m arg ine­
sowym  z jaw isk iem  na mapie k u l­
tu ra ln e j k ra ju , że przejm ować się 
tym  nie ma co; ot, d y k te ry jk i moż­
na stam tąd przywozić.

B łędne koło? Nie, raczej k la tka , 
w  k tó re j hoduje się owo dziwne 
zwierzę zwane „p ro w in c ją “ , „za­
ściankiem “ , „kopciuszkiem “  czy ja k  
m u tam  jeszcze.

3.

C hcia łbym  teraz podać na dwóch 
przykładach, do czego to wszystko
prowadzi.

Po przyjeźdżie do Szczecina do­
szedłem do przekonania, że w ró c i­

łem  do w ie lk ie j m e trop o lii; że 
wszelkie m oje uw ag i k ry tyczne  w  
stosunku do tego m iasta i jego ży­
cia ku ltu ra lnego  są zw yk łym  m al- 
kontenctwem , że...

W  Koszalin ie spotkałem  się ze 
z jaw isk iem , o którego is tn ien iu  za­
pom niałem . B y ło  ono cha rakte ry­
styczne dla  w ie lu  połaci Z iem  Od­
zyskanych w  okresie W ielkiego 
Szabru, t.zn. w  latach 45, 46, 47. 
Jest to z jaw isko grasanetwa k u ltu ­
ralnego, szczególnie szkodliwego w  
dziedzinie teatru . W  zasadzie zosta­
ło ono ju ż  dawno z likw idow ane — 
w  Koszalin ie natom iast, n iby  w  ja ­
k im ś rezerwacie, zachowało się. 
Ż y je  tam  pewien obyw ate l nazw i­
skiem  Zacharew icz (nto. b ra t zna­
nego przed w o jną i  n ie  żyjącego 
ju ż  aktora), k tó ry  nie m ając żad­
nych po tem u k w a lif ik a c ji podaje 
się za „reżysera z dyp lom em  C ZT“ 
i  w yko rzystu jąc ła tw ow ierność 
wszelkich m ożliw ych in s ty tu c ji, a 
przede w szystkim  Z w iązków  Zawo­
dowych, czerpie z tego ty tu łu  duże 
korzyści finansowe. W  la tach czter­
dziestych m ia ł własną „tru p ę “ ; 
obecnie poprzestaje na reżysero­
w an iu  • przedstaw ień w  zespołach 
am atorskich, b iorąc za jeden spek­
ta k l sumę, jatką otrzym uje  zawodo­
w y  reżyser w  zawodowym  teatrze: 
po k ilk a  tysięcy złotych. Przedsta­
w ien ia  są okropne, na ten tem at 
krążą niesam owite opowieści — a 
Z w ią zk i Zawodowe płacą, i  nie ty l ­
ko, ale płacą z góry i  nawet po­
dobno nie żądają zw rotu , jeś li 
przedstaw ienie nie doszło do sku t­
ku. O statn io Zacharew icz poczuł się 
zagrożony ponieważ w  Koszalin ie 
pow sta ł tć a tr zawodowy i... prze­
szedł do kon tro fensyw y.

W  okresie m ontowania tea tru  
zawodowego Zacharew icz zaczął o r­
ganizować zespół konkurency jny. 
P oparty  przez rozm aite m iejscowe 
„c z y n n ik i“  zaangażował in s tru k to ­
rów  św ietlicow ych z pow ia tow ych 
domów k u ltu ry , k tó rzy  p rz y b y li 
n iedawno do województwa kosza­
lińskiego po ukończeniu kursów  w  
Poznaniu. P D K  zostały bez facho­
wych in s tru k to rów . Zacharew icz 
natom iast w ys taw ił Grzeszników  
bez w in y ; była to bezkonkurencyj­
na szmira. Następną prem ierą m ia­
ły  być Śluby panieńskie  w ystaw io­
ne ną tydzień przed prem ierą te j 
samej kom edii < w  Teatrze B a łtyc ­
k im . A fe rę  tę jednak zdołano na 
szczęście w czas zlikw idow ać. Za­
charew icz nie dal jednak za w yg ra ­
ną; m ia ł przecież zespół w  ręku, na­
leżało działać. Wobec tego zaw arł 
porozum ienie z jednoosobową eks­
pozyturą ARTOS w  Koszalin ie w  
osobie ob. Kub ick iego 1 oto wspól­
nym i s iłam i stworzono „zespół e- 
stradow y ze sceną satyryczną“ ; tek­
stów dostarczył sam Zacharewicz. 
P rzyjechała kom is ja  ARTOS-u ze 
Szczecina, obejrzała gotową ju ż  im ­
prezę i — zakazała grać,

Rezultat? Cóż, Zacharew icz nie 
u ton ie  — w ró c ił ja ko  „dyp lom o­
w any reżyser“  do zespołów ama­
to rsk ich  i  ssie do jną krow ę Zw iąz­
ków  Zawodowych. C a łkow icie z je ­
go w in y  zm anierowani in s tru k to ­
rzy  P D K  pozostali jako „a rtyśc i“  w  
Koszalinie, znaleźli sobie b iurow e 
posadki w  rozm aitych m iejscowych

instytuc jach , chodzą do „M iru “  p i­
jać kawę i, na przekór losowi, uw a­
żają się w  głębi duszy nada l za 
„zespół estradowy“  ARTOS-u. Po­
w ia tow e domy k u ltu ry  pozostały 
natom iast bez in s tru k to rów , p ien ią­
dze zaś wydane na ich kształcenie 
w  Poznaniu poszły na marne.

A  oto d ru g i obrazek „p ro w in c jo ­
na ln y “ :

A k to rz y  i  p racow nicy Teatru 
Bałtyckiego p rzy jecha li do Kosza­
lina  i obiecano im  mieszkania. Po 
pewnym  czasie m ieszkania te zna­
leziono i — przydzie lono pracow­
n ikom  poczty, ponieważ D yrekcja  
Okręgowa Poczt i Telegra fów  po­
k ry ła  koszt rem ontów, suma zaś 
ta posłużyła z ko le i na pokrycie 
niedoborów w  budżecie miaiSta. A k ­
to rzy  zaś po dzień dzisiejszy bar­
dzo niechętnie m ów ią o tym , gdzie 
nocow ali przez k ilk a  tygodni. W 
końcu o trzym a li Dom A ktora ,

B y łem  w  tym  Domu A kto ra , k tó ­
ry  m ieści się przy u licy  M ic k ie w i­
cza pod n r  10. Jest to ocalała 
wśród ru in  obskurna oficyna, po­
zbawiona ca łkow ic ie : wody, łazien­
k i, ub ikac ji, gazu; ośw ietlenie do­
prowadzone jest do n iektó rych  t y l - . 
ko  pomieszczeń, również n iektóre 
ty lk o  pomieszczenia są opalane; 
schody w  tym  budynku są tak  
przedziwnej kon s tru kc ji, że by łyby  
n iew ą tp liw ie  problem em  dla a r ty ­
stów cyrkow ych — i  oczywiście są 
nieoświetlone. Osobiście ba łbym  się 
tam  mieszkać..,

Oto rezu lta t stanu rzeczy, k iedy 
na m iejscu uważa się spraw y k u l­
tu ra lne  za ■ margines życia, a w  
W arszawie sądzi się, że dane woje­
wództwo stanow i m argines życia 
ku ltu ra lnego  k ra ju .

Inaczej, rzecz jasna, sądzi społe­
czeństwo Koszalina. I  tu ta j czas 
przejść od cieni do blasków.

H is to ria  tea tru  koszalińskiego nie 
jest h is to rią  ostatn ich k ilk u  m ie­
sięcy, a jes t h is to rią  k ilk u  la t. Od 
„samego początku“  zawsze jakaś 
tea tra lna im preza is tn ia ła  w  K o ­
szalinie i  prosperowała niejedno­
k ro tn ie  o w łasnych siłach, bez ja ­
k ie jk o lw ie k  pomocy ja k ich ko lw ie k  
czynników. T ak im  b y ł np. is tn ie - 

■ jący przez pewien okres czasu pół- 
zawodowy tea tr Riamsikiego — a i 
szkodliwa skądinąd działalność 
Zacharewicza dlatego ty lk o  była 
m ożliwa, że m ieszkańcy Koszalina 
za wszelką cenę chcie li m ieć swój 
teatr. Jaik zw yk le  w  tak ich  w y ­
padkach odgryw ała tu ta j ro lę go­
spodarska am bicja, decydowały je ­
dnak w yraźn ie  określone potrzeby 
społeczeństwa. Koszalin n ie  zna nie- 
wyprzedanej saili. N ie ty lk o  K o ­
szalin zresztą — to Samo dzieje się 
w  Białogardzie, S ławnie, Słupsku, 
Połczynie — Z dro ju . Wszędzie ma­
m y publiczność wyg łodnia łą , p rzy­
chylną, św ietn ie  reagującą. Można 
śm ia ło postawić tezę, że is tn ie jący 
od k ilk u  miesięcy subwencjonowa­
ny T eatr B a łty c k i zastał przez spo­
łeczeństwo w ojew ództw a na W ar­
szawie wymuszony.

Dużą ro lę w  tym  „wym uszeniu“  
a przede w szystk im  w  poruszaniu 
i  zm obilizow aniu m ie jscowych w ładz

odegrała m łoda, zapalona i  ener­
giczna redakcja  Głosu Koszaliń­
skiego. K o le jne  bom bardowanie 
ośmioma a rty k u ła m i odniosło w 
końcu pozytyw ny skutek. Co zaś 
na jrzyjem niejsze, to okoliczność, 
że po odniesionym  zwycięstw ie 
dziennikarze byna jm n ie j nie spo­
częli na lauraeh. K iedy  już tea tr 
powstał, w z ię li go pod swoją opie­
kę. Piszą o jego bolączkach j  po­
trzebach, w  gazecie ukazują się 
regu la rn ie  recenzje z przedstaw ień; 
sytuacja jest o ty le  lepsza niż np. 
w  Szczecinie, że Koszalin posiada 
—  recenzenta teatralnego, i to nie 
jednego, a k ilk u . N ie są to żadni 
specjaliści, teatro lodzy, lecz po pro­
stu m łodzi dziennikarze, k tó rzy  nau­
czyli się pisać dorzecznie o teatrze, 
k tó rzy  tea tro w i pomagają.

A  pomagać Teatrow i B a łtyck iem u 
wciąż jeszcze trzeba. Jest to tea tr 
rów nie  m łody, ja k  redakcja, rów nie 
am b itny  i  ju ż  po kilkum iesięcznej 
pracy tw orzy zw a rty  ko lektyw . 
Duża w  tym  zasługa młodości i za­
pału, jeszcze większa — k ie row n ika  
artystycznego, Ire n y  G órskie j. W i­
działem  jedno przedstaw ienie Ś lu­
by panieńskie; przedstaw ienie k u l­
tu ra lne , dobre, przy jm ow ane ciepło 
i  serdecznie przez w idow nię.

A  n ie ła tw o by ło  tak ie  przedsta­
w ien ie przygotować. T eatr B a łtyc ­
k i jes t jedynym  teatrem  w  Polsce 
bez stałe j siedziby, bez bazy tech­
nicznej. „Jest to — ja k  objaśnia 
Irena Górska — od początku do 
końca objazd. N awet pobyt w  K o­
szalinie jest objazdem.“  Sprawa 
przedstaw ia się m ianow icie tak:

Własnego pomieszczenia tea tr 
n ie  posiada; korzysta — odpłatnie 
oczywiście — z sali W ojewódzkie­
go Dom u K u ltu ry , będącego w  za­
rządzie ORZZ. Ponieważ za urzą­
dzanie prób także trzeba płacić 
(200 zł od próby), a na to fundu­
szów nie starcza, wobec tego próby 
odbyw ają się kątem  w  loka lu  L ig i 
K ob ie t ca łkow ic ie  się do tego ce­
lu  nie nadającym. Poza tym  tea tr 
nie posiada: k ie row n ika  literackiego, 
scenografa oraz warsztatów  sceno­
graficznych, an i jednego krawca, 
an i jednego fryz je ra  (jak  również 
odpowiednich pracowni), magazynu 
na kostium y i  dekoracje. Przyczy­
na: braik ludz i oraz m iejsca na po­
mieszczenia. Na razie pomaga 
Gdańsk — ale to wszystko kosztu­
je, a subwencja nie jest aż nadto 
w ie lka . W dodatku—ponieważ tea tr 
jest objazdowy — i  musi być objaz­
dowy, bo tak ie  są potrzeby tere­
nu —- konieczne jest rozw iązanie 
i  to ja k  najprędsze sprawy tabo­
ru. Tu już oczywiście może pomóc 
ty lk o  Warszawa. Na miejscu, nato­
m iast można przy odrobin ie dobrej 
w o li , rozwiązać sprawę op ieki le­
ka rsk ie j i  pomocy dentystycznej 
d la  akto rów , k tó re j praktyczn ie nie 
mają. O m ieszkaniach ju ż  pisałem. 
Teraz wspomnę ty lko , że na ma­
rzec obiecano za ła tw ić nowe miesz­
kan ia  dla świeżo przybywających 
p racow ników  teatru . Ha, zobaczy­
my...

M im o to  ludzie n ie  załam ują się. 
P racu ją — i  są wszelkie znaki na 
nieb ie j  ziemi, że pracować będą 
coraz lepie j.

5.

W  Kosza lin ie  mam y jeszcze dwa 
Ogniska: Plastyczne i  Muzyczne. 
P racu ją na półobrotach, ale do­
bre i to. W ażnym  natom iast i  cen­
nym  z jaw isk iem  jest coraz boga- 
c ie j rozw ija jący  się ruch am ator­
ski. W  samym Koszalinie pracuje 
bardzo ładnie zespół ba le towy przy 
W DK. W Połczyn ie-Zdro ju  jest do­
b ry  zespół dram atyczny pracow ni­
ków  DPU (K ie row n ik : W ładysław  
Pruszczyk). W  Bytow ie, w  PDK 
zorganizował się bardzo am bitny 
zespół reg ionalny kaszubski — z 
kołem  dram atycznym , chórem, o r­
kiestrą , baletem (k ie row n ik : Hen­
ry k  O rłowski). W Słupsku działa 
Tow. M iłośn ików  Sceny — nato­
m iast w  p iękn ie  wyposażonym Do­
m u K u ltu ry  nic się n ie  robi. Są 
sygnały, że rusza się coś w  Sław­
nie, coraz więcej dzieje się na wsi- 
Potrzeby k u ltu ra ln e  są rzeczywiście 
duże, i wszystko, co się dzieje, nie 
świadczy byna jm n ie j o tym , aby 
społeczeństwo wojew ództw a uważa­
ło  sprawy życia ku ltu ra lnego  za 
margines swego życia, a ju ż  w  żad­
nym  w ypadku nie uważa siebie za 
m ieszkańców marginesowej k ra iny .

Powracam od czego zacząłem. 
P roblem  Koszalina nie jest samym 
ty lk o  problem em  Koszalina. Ten 
problem  zaczyna się ju ż  za rogatka­
m i owej bądź co bądź m etropolii, 
jaiką jest Szczecin. Jest to problem  
trzech wojew ództw : szczecińskiego, 
koszalińskiego i  zielonogórskiego. 
N ie w iem  dokładnie, ja k  wyglądają 
spraw y w  zielonogórskim , ale do­
szły m nie słuchy, że podobne tam  
można zebrać doświadczenia. Spro­
wadzają się one do jednego: obok 
nielicznych, ale czasem uporczyw ie 
trzym ających się życia z jaw isk z 
okresu W ielkiego Szabru, potężnie­
je z jaw isko gwałtownego narastania 
potrzeb ku ltu ra lnych . Potrzeby te 
zaspokajane są najczęściej jeszcze 
żyw iołowo, bezplanowo, i  ja k  do­
tychczas an i nie opracowano dla 
tego terenu planu pracy k u ltu ra l­
ne j, ani nie stworzono ośrodka k ie ­
rowniczego i  dyspozycyjnego, a 
przede wszystkim  ośrodka kształcą­
cego kad ry  pracow ników  k u ltu ry . 
Rodzące się „now e“  n ie  może ro­
snąć ja k  bądź, wym aga op ieki i  
wciąż jeszcze ochrony.

W niosek: trzeba wzmocnić
Szczecin. Trzeba — m im o wszelkie 
trudności, o ja k ich  się przy te j 
okazji m ów i — stworzyć w Szcze­
c in ie  ośrodek hum anistyczny. M o­
że nawet nie un iw ersytet. Sądzę, 
że w  te j c h w ili potrzebniejsza jest 
uczelnia innego typu : k ilku le tn ia  
sakoła ins truktażu  św ietlicowego 
stopnia półakademicfciego, tak  zor­
ganizowana, aby po je j ukończeniu 
absolwent um ia ł poprowadzić po­
w ia tow y  dom ku ltu ,ty  ż wsżfclkić- 
go rodzaju zespołami: dram atycz­
nym i, tanecznymi, muzycznym i, 
czyte ln iczym i. Zarówno organiza­
cję tak ie j uczelni, ja k  ł  zagadnie­
n ie  re k ru ta c ji do n ie j należy do­
piero przedyskutować. Taka uczel­
n ia  rozwiązałaby po pewnym  cza­
sie nie ty lk o  problem  kad r in ­
s tru k to ró w  św ietlicowych, ale rów ­
nocześnie stw orzy ła  tak  potrzebną 
w  Szczecinie bazę d la  zawodo­
w ych  tw órców  k u ltu ry .

„W S ZC ZE C IN IE  O  SZC ZEC IN IE" FELIKS
FORNALCZYK

Szczeciński T e a tr P o lsk i da ł 
wreszcie komedię muzyczną O 
„szczecińskiej tem atyce“  *). Na 
przestrzeni ostatn ich k ilk u  la t jest 
to jedyna zapowiedź konkretna, że 
k ie row n ic tw o  tea tru  przystąp iło do 
rea lizac ji wysuwanego przy każdej 
okazji postu la tu  na sztukę o tema­
tyce naszego Nadmorza. Takie  po­
s tu la ty  n ie ła tw o jest załatw iać 
doraźnie i to tak, żeby da ły trw a łe  
e fekty  w  dram atopisarstw ie. Z te­
go zdajem y sobie sprawę wszyscy. 
Tym  n iem n ie j postu la t jest słusz­
ny a jego rea lizacja pow inna być 
rozpatryw ana bez „przym rużan ia  
oczu“  na b rak i. W  w ypadku Bos­
mana z B a jk i b rakarz  p rzym kną ł 
oko. N a jw ięce j w  odniesieniu do 
samego m ateria łu  tekstowego do­
starczonego przez debiutu jących w  
pisaniu dla sceny au torów : D ługo­
sza i  Maszewskiego.

U ta rło  się już  u nas, że je ś li coś 
jes t nie tak  ja k  trzeba — w inne 
są „grzeszki m łodości“  albo 
„trudnośc i w zrostu“ . To tak  ja k ­
by za spowodowanie w ypadku 
tram w ajow ego nie  należało po­
ciągnąć dp odpowiedzialności n i­
kogo, jeśli m otorn iczy nie skoń­
czył aku ra t, powiedzm y, p ię tnastu 
la t. W róćm y jednak do naszych 
w odn iaków  z B a jk i. Zaraz na po­
czątku trzeba stw ie rdz ić , że jeżeli 
na przedstaw ien iu ludzie się śmie­
ją  i  bawią, jeś li obiecują sobie 
pójść jeszcze raz na Bosmana z 
B a jk i, jest to praw ie  wyłączną za­
sługą inscen izacji przygotow anej 
przez zespół tea tru  szczecińskiego.

Słyszałem kiedyś zdanie, że te­
m atem  opere tk i względnie innego 
lekk iego ga tunku scenicznego nie 
może być poważny problem . Zda­
n ie  to  jes t oczyw iście bezpodstaw­
ne i niesłuszne. T ak samo ja k  n ie­
słuszna by łab y  druga skrajność — 
ograniczanie u tw o ru  wodewilowo-.

kom ediowego w yłącznie do spraw  
na p rzyk ład  produkc ji.

Spraw am i pracy czy wydarzeń 
po litycznych wszyscy, m nie j lu b  
bardzie j św iadomie, żyją, napraw ­
dę je  przeżywają. P ostu lat zatem, 
ażeby pisarze odzw ie rc ied la li w  
swoich książkach, u tw orach sce­
nicznych, wierszach, sprawy, Któ­
re n u rtu ją  ludzi, jest słuszny. Cho­
dzi o to, ażeby „p ro d u kc ja “  nie 
stawała się w  utworze lite ra c k im  
g łów nym  bohaterem : chodzi o to, 
ażeby p rodukcję  przedstaw iać po­
przez postępowanie ludzi, ich 
przeżycia; poprzez ludzi. T u  waż­
ną n iezw ykle jest sprawa „wzboga­
cenia uczuciowego bohaterów“ , 
przedstaw ienia ich  osobistych pa­
s ji, gniewu, radości, skłonności do 
żartu, przedstaw ienia człow ieka 
głęboko czującego — człow ieka 
myślącego. Twórcza robota a r ty ­
s ty  polega na wyborze cech ludz­
kich , ioh se lekcji, na um ieję tności 
zachowywania w łaściw ych propor­
c ji. Jeśli do tego tw órca jest oso­
biście przekonany do ideo log ii re ­
prezentowanej przez naszą P artię  
—  możemy chyba być spoko jn i o 
w y n ik  s tworzonych przez niego 
dzieł. Dobre u tw o ry  o h istorycznie 
p raw dziw ych  ludzk ich  przeżyciach 
będą zawsze popularne i  zawsze 
przekonywające. Te uw agi ogólne 
przytoczone na m arginesie szcze­
cińskiego przedstaw ienia kom edii 
muzycznej Bosman z B a jk i są, 
w yda je  m i się, bardzo na m iejscu. 
Kom edia ta bow iem  budzi dużo 
zastrzeżeń od strony warszta tu 
twórczego. Co tu  gadać —  m im o 
w ie lu  dopracować uczynionych w  
czasie pracy nad rea lizacją w  te­
atrze, tekst jes t w ą tły . W ątek d ra­
m atyczny n iena tu ra lny , n ie  t łu ­
maczący się jasno w  w ie lu  m ie j­
scach, pełen dłużyzn, bez dynam i­
ki... Odpowie ktoś być może, że 
tak  m usi być, bo i  życie wodn ia­
ków  jest też takie , pełne mono­
tonnego wleczenia się wodą bar­

k a m i; trudno w ybrać dynam icz­
niejsze sceny. W ydaje m i się, że 
„n ie  tak  sprawa s to i“ . G łówną wa­
dą scenariusza Bosmana z B a jk i 
jes t to, że jest w  n im  za dużo ak­
tua lnych  problem ów, k tó re  auto­
rzy  chc ie li „od fa jkow ać“ . W  kon­
sekw encji p rob lem y zostały od fa j- 
kowane, ale w idzow ie muszą oglą­
dać na scenie schematycznych bo­
ha terów  oraz ich sztuczne ko le je  
życia. Słuszniej — i  raz. na zawsze 
—• w ybrać jeden problem : z Bos­
mana  na p rzyk ład  w a lkę  o skró­
cenie czasu przejazdu barek, bądź 
w a lkę  z chuligaństw em , bądź p ro­
blem  współpracy z w odn iakam i 
czeskim i — i  p rzy te j jednej oka­
z j i  przedstaw ić ludzi z ich życiem 
w ew nętrznym , otworzyć wszystkie 
śluzy dla hum oru, śmi,echu, zaba­
wy...

W  Bosmanie z B a jk i o trzym a liś ­
m y jedyną bodaj scenkę z tzw. 
„m arynarską  filo zo fią “ , k iedy  
K lim  opowiada o fajce — i  hum or 
w ydobyw any przeważnie a k to rsk i­
m i środkam i, w ype łn ia jącym i luiki 
scenariusza. Na p rzyk ład  farsow y 
tan iec K lim o w e j z chuliganem  
Żeligą.

Udane w  kom ed ii są teksty  p io ­
senek: proste, m ów iącego piękn ie 
Z iem  Zachodnich i  o p iękn ie  w od­
niackiego zawodu. P odchw ycił to 
kom pozytor, Sylw ester Czośnowski. 
Ozdobił komedię przyjem ną m uzy­
ką, k tó ra  m im o że nie należy do 
ła tw ych  — są m iejsca, k tó re  ba r­
dzo b lisko  graniczą z trudną  no­
woczesną m uzyką dysonansową — 
pow inna się przy jąć wśród na­
szych w udniaekich załóg.

K o le j na spraw y związane z re ­
żyserią j  prezentacją poszczegól­
nych ró l w  kom edii Bosman z 
B a jk i. Podnosiliśm y już  ogólnie 
zasługę zespołu teatralnego', 
w spom nie liśm y o farsowości. Nie 
była  ona wadą a raczej koniecz­
nym  zabiegiem, dyskre tn ie  w a tu ­
ją cym  scenariusz. Pogodzenie te j

ludzk ie j bądź oo bądź chęci do 
w yw o łan ia  u w idza uśmiechu z 
powagą p rob lem atyk i Bosmana 
n ie  należało do zadań ła tw ych. 
W  ostateczności „powaga“  n ie  s tra­
c iła  — a gdyby je j było  m nie j, 
m ogłoby być weselej. To przecież 
naczelne zadanie każdego u tw oru  
o . charakterze rozryw kow ym .

Spośród postaci kom edii jest 
k ilk a  u trw a la jących  Się w  pam ię­
ci, k ilk a  tak ich , o k tó rych  nie 
w iadom o Co sądzić, i  k ilk a  takich , 
o k tó rych  się m ów i: są niepo­
trzebne...

Postać sympatycznego stern ika  
B a jk i s tw orzy ł A leksander M icha­
łow ski. W idyw a liśm y go dotych­
czas w  ro lach raczej epizodycz­
nych, tu  ukazał nam się jaiko ak ­
to r do jrza ły , gra jący najlepszą 
postać kom edii z um iarem , z nie­
zw yk łą  rzec by można taktow noś- 
eią i... u k ry ty m  pod sum iastym 
wąse-m, częstym u doświadczonych 
m arynarzy, w y rozum ia łym  u- 
śmieszikiem.

Z werwą, hum orem , potoczyście 
w ystąp iła  N ina Burska ja ko  A g­
nieszka K lim ow a . Rola dopasowa­
na do te j doświadczonej a k to rk i 
ja k  kom binezon w  I I  akcie. Żeby 
tak  jeszcze tekst pozw o lił je j na 
bardzie j życiowe postępowanie! 
N ie w iem , czy znalazłoby się w ie ­
le ak to rek  w  Szczecinie, k tó re  ro ­
lę A gnieszki p o tra fiły b y  wyposa­
żyć w  ty le  indyw idua lnych  rysów 
—■ nie dz iw m y się, że to ona w ła ­
śc iw ie  ste ru je  barką, a nie K lim ! 
Ona też jest duszą kom ed ii w  ca­
ły m  przedstaw ieniu. M iłą  niespo­
dzianką jest Gustaw K o liń s k i jako 
W ałek. T y le  bezpośredniości, prze­
życia w idz i się na scenach szcze­
cińsk ich ty lk o  u T raczyków ny 
(też z niedawno p rzyb y łe j do 
Szczecina m łodzieży akto rsk ie j).

Czołowe f ig u ry  kom edii: M a ry ­
sia — bosman (Ina Masiejewska) 
oraz Czech Tonda H ayranek (Ry­
szard P i e trusk i) —  ustępują po­

przednim . T y le  już  powiedzieliś­
m y o niedoborach scenariusza — 
ale, niestety,, i  w  tym  w ypadku też 
tekst zaw in ił. Postacie bosmana i  
Tondy w ypad ły — z w y ją tk iem  scen 
lirycznych — papierowo, dekla ra­
tyw nie. W ys iłk i akto rsk ie  — 
widać je . — niew iele m ogły ura­
tować. W  sum ie można ty lk o  po­
wiedzieć o n ich: że M asiejewska 
na jładn ie j z całej załogi śpiewa — 
a P ie trusk iem u ładn ie w  m undu­
rze kapitana czeskiego ho low nika. 
Lepszy jest już  chuligan Żeliga. 
K azim ierz Sułkow ski jest zdaje 
się szczecińskim specja listą od ró l 
chuliganów , wszelkiego rodzaju 
k re a tu r i  współczesnych czarnych 
charakterów. Trzeba przyznać, że 
„ ro b i1 ich coraz lepiej...

N ie ła tw e zadanie m ia ł sceno­
g ra f — bo to i  barka, i  w jazd do 
po rtu , i  estrada dla  ba le tu —  po­
kazać to, ustaw ić w  skrom nych 
w arunkach szczecińskiego Teatru 
Polskiego naprawdę niełatwo. A le­
ksander Fogiel upora ł się z tym  
ca łk iem  pomysłowo. M alarsko n a j­
lep ie j ocenią plastycy —  mnie się 
podobały owe nadodrzańskie m ia ­
sta. M ógłbym  nawet powiedzieć 
ich nazwy: Koźle, W rocław , Szcze­
cin.

Ludzie  chodzą na Bosmana Z 
B a jk i i  — ja k  m nie zapewniano 
— będą Chodzić, komedia będzie 
się podobać... Zastanawiałem  się 
nad przyczynam i tego zapewnie­
nia. Przyczyny te sprowadziłbym  
do trzech zasadniczych: ak tua lne­
go, a trakcyjnego i  bardzo potrzeb­
nego w  Szczecinie tem atu ; po d ru ­
gie — w odew ilow o -  w idow isko­
wego ujęcia całości — i  wreszcie: 
do dobrego opracowania insceniza­
cyjnego i  reżyserskiego przez dy­
rektora , E m ila  Chaberskiego.

*) R om an D łu g o sz  1 E d w a rd  M aszeW -
s k i B osm an z B a jk i ,  k o m e d ia  m u zyczna  
w  3 a k ta ch . M u z y k a  S y lw e s tra  C zosnow - 
sk iego , in sce n iza c ja  i  re żyse ria  — E m il 
C h a b e rsk i, sce no g ra fia  — A le k s a n d e r Fu­
g ie l. P re m ie ra  29.1.54 r ,
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TRUDNE PRZEDWIOŚNIE MARIA
KURECKA

* •  k il k a  slow  o teatr ze

Słabe dotychczas i  nieokreślone  
zarysy życia ku ltu ra lneg o  zaczęły 

opiero ostatn io nabierać u) Z ie lo - 
Górze w yraźn ie jszych kon tu - 

*°w - Pierwszą oznaką te j zm iany  
n lepsze są nowe fo rm y  pracy  
ê ru  Z iem i Lubusk ie j.
Teatr is tn ie je  trzec i rok. 24-oso- 

zespół podzielony na 2 ek ipy  
P sługuje dw ie  sceny: objazdową  
1 miejską. Pierwsze k ro k i, ja k  

szędzie, b y ły  trudne. P rzyczyny  
amujące dotychczas rozw ó j te j 

” <*/"Poważniejszej bazy k u ltu ra ln e j 
°]ewódzkiego ośrodka ła tw o  u* 
alić przeglądając zszywkę „G a- 

etV Z ie lonogórsk ie j" i  kon fro n tu -  
Wc zamieszczone w  n ie j oceny p ra­
wił teatru ze zdaniam i akto rów  i 

leszkańców Z ie lone j Góry. Re­
pertuar b y ł jednostronny, nie do- 

°sotvany do potrzeb środowiska, 
olektyw  a k to rsk i m ia ł bardzo 

I f t M  w Pływ  na kszta łtow anie po- 
yk i repertuarow e j, narady w y -  

worcze by ły  powierzchowne, ja ło -  
• ,e' Zaw iod ła  sprawa szkolenia  
. . e°}ogicznego, które przez 2 lata  

nienia tea tru  prowadzono ledwo  
Zez 5 miesięcy. D o tk liw ie  dawał 

'ę We znaki b rak k ie row n ika  lilte- 
ttckiego. Wreszcie — organ izacyj- 

1° ~ bytowe bolączki u tru d n ia ły  
uziom tea tru  życie i  pracę. 

atZ dniem 1 stycznia 1954 r. Te- 
j  r  Ziem i Lu bu sk ie j o trzym a ł nie  
V ko państwową subwencję, k tó ra  

zwala m u m ocnie j stanąć n a n o -  
ch.. Pozyskał rów nież nowego 

^W ektora i  rea lny p lan repertu - 
°wy. Fredro,. Zapolska, Rachma- 

ratUi 0 s tr°w s k i i  2 komedie: Ju- 
, * * * .  oraz Długosza i  Maszew- 
p ń f30 — ° t °  p rogram  pierwszego 
b „ To.CZa- Z  Poznania dojeżdża o- 

enie do Z ie lone j G óry ja ko  kie- 
°w n ik  lite ra c k i St. Hebanowski.

c ys ern-atyczna praca w ychow aw - 
dał 2 caty m zespołem ak to rsk im  
0 ,a jwż na p ierw sze j prem ierze  
n re rezu lta ty  w  postaci w y ró w -  

J le9o, ciekawego przedstaw ienia  
’! arn i  Huzarów “ . Wszystko to nie 
n ist oczywiście pe łnym  rozw iąza- 
e.e?ri is tn ie jących jeszcze trudnoś- 
,■ ê°z w  każdym  razie stanow i 

p duży k ro k  naprzód, 
remierę „D am  i  H uzarów " po­

bij , z^ a na generalnej próbie pu- 
5t„cz1} a dyskusja  z udzia łem  przęd­
ne P a rtii,  a k tyw u  k u ltu ra l-
2 , > a nawet m łodzieży szkolnej.

«tua, w a rtk a  dyskusja  zachęca- 
^ Ca do pow tórzenia tego ekspery- 
ni u U Przy w ys ta w w n iu  następ- 
d(v/ sztuk. P rogram y teatra lne  

**ka ły  się wreszcie kom entu­
ję, tomawiającego zarówno sztukę, 

* » twórczość je j autora. 
j  W lynek  — pięknego zresztą —  
eatry zostanie w  tym  roku  jesz- 
e rozszerzony, g run tow n ie  odre­

a g o w a n y  i  przebudowany. W y­
d a ją  t eg0 zwłaszcza ciasne, nie- 

c y9°dne ku lisy. Fundusze na ten 
¡^L  w części ju ż  są. P rzychylność  
u> \j °dpow iedn ich  in s ta n c ji w o je ­
wódzkich i  m ie jsk ich , o fia rna  p ra - 
^  nowego dyrekto ra  tea tru , Zb. 
, ° ezanowicza i  am bitne w y s iłk i 
r °okektVmu aktorskiego zdają się 
Vis ° Wać najlepszą przyszłość 

lls tk im  tym  poczynaniom. Ale... 
u. ?  *eź n igdy nie obejdzie się bez 

n p rze k lę tych  „a le " ! Ł a tw ie jZrrii
«iżlenić repertua r i  m etody pracy
ia spowodować usunięcie bo-

bytowych. Z ie lona Góra to 
d>ne m iasto. Większość budyn- 

ęjg10, w  cen trum  za jm u ją  in s ty tu -  
że * urzędy, choć w yraźn ie  w idać, 
nij n iegdyś by ły  to zw yk le  dom y 
^  eszkalne. Z  m ieszkaniam i nato- 
j j  ?st jes t n iena jlep ie j. A k to rzy  
ją ° nogórscy też m ieszkań nie m a- 
j a„ ,  ®n isżdżą się po jak ichś poko- 
dy pozbaw ionych św ia tła  i  wo-
bQ’ n^ t(!,rzy koczują w  gardero­
ba o te^ d łn y c h ,  a nie trzeba chy- 
śc  ̂ dodawać ja k  n ik łe  są m ożliw o- 
k i r u ^ d .z iw e g o  odpoczynku w  ta- 
bard W arunkach. Odpoczynku tak  

«2o potrzebnego, zwłaszcza po 
(¡r„ erPnjących w ypraw ach objaz- 

wych.
objazdową dogoniłam  w

taki ^  So^  na terenow ym  spek- 
Vij<i U ” Gam i  H uzarów ". Obszerna 
by nab ita  ludźm i po w rę -
Toby ®0*,rr l seena> wygodne garde- 
-  «• Chciwa, tra fn ie  i  żywo rea-

publiczność. W kasie w y-k u ąci-
dz i*?no i uż sporo b ile tów  na 
Sufc71 nastćPny. W ięc —  sukces? 
$UkCes' Kecz pow ró t, m im o tego 
ró ć ? SU‘ nasuw ał m yś li wcale nie 
te.at We' O budowana dyktą , jedyna  
k lch aj na c iężarów ka kaszlała i  
¡om t  Podei rzanie na każdym  k i­
da e rze. w  j ej  w nę trzu  k ich a li 
«a, 10 i  szczękali zębam i z z im - 
akt ^ ^ ró d  grobow ych ciemności, 
M ró ,2^ o raz personel techniczny  

niezgorszy: przeszło
raz st‘ Na szczęście droga tym  

jy «1 nie  trw a ła  długo. 
jetf® trasach pow sta ją
H , , poważne k łopoty. Wóz m u- 
fcora 6jno Przewozić akto rów , de- 
Pólrp e’ Personel techniczny, a 
i le j znów odwozić w szystkich  
Co ^  na jb liższym  czasie
Pę.1 Ło prawda obiecano dodać przycze

torzu ^ e^ awe ty lk o  —  m ów ią ak- 
~~ kiedy CZT pom yś li w rę ­

ga o cen tra lnym  rozw iązan iu  te- 
>*dnZ°u!eT -  Pora ju ż  opracować 
nV c h J iy typ  wozów przystosowa- 
teat i*0 Potrzeb ob jazdow ych ekip  
by ra,nych. Z  pewnością można 
soXtJU>yzvs^ a^ Przy ty m  dotychcza- 
teche . doświadczenia personelu 
loneniCineyo  —  n ’e ty lk o  z Z ie- 
Viiga Góry. Obecne w a ru n k i bo- 

1 p°w o du ją  nie ty lk o  znaczne 
leżenie sprzętu i  dekoraciL

lecz także naraża ją nas na w ie lką  
stra tę  czasu, a przede w szystk im  
—  zdrow ia.

W d ru g ie j po łow ie bieżącego ro ­
ku ak to rzy  zielonogórscy odetchną  
chyba z ulgą. Obiecano im  po­
rządne m ieszkania w  m a jącym  po­
wstać Domu A kto ra . Obyż nie  
skończyło się na przyrzeczeniach!

M im o wszystko jednak, p ie rw ­
szą zapowiedzią przedw iośn ia  w  
życiu  k u ltu ra ln y m  Z ie lone j Góry  
jes t w yraźna zm iana na lepsze w  
dziedzinie tea tru . N iestety  —  inne  
spraw y nie  przedstaw ia ją  się ró w ­
nie pom yślnie.

2. G RO ŹN Y W RÓG —  N U D A

Oprócz tea tru  is tn ie ją  w  Z ie lo ­
ne j Górze dwa k ina (trzecie w  re­
moncie i  to od dawna!), ekspozytu­
ra  w rocław skiego „A rto s u " , n ie  
rozporządzająca zresztą obecnie 
żadną ekipą m ie jscową, nowopow­
stała ekspozytura w ro c ław sk ie j 
rozg łośni rad io w e j l  —  m ikrosko­
p ijn y c h  rozm iarów  K lu b  M iędzy­
narodow ej Prasy i  Książk i. Pomie­
ścić się tam  może n a jw yże j około  
100 osób, a dyskusje i  odczyty po­
łączone z w yśw ie tla n iem  film ó w , 
które organ izu je  k ie row n ic tw o  te j 
p laców ki, pow inny obejm ować zna­
cznie szerszy krąg odbiorców  w  
mieście Uczącym  obecnie blisko  
40.000 m ieszkańców. M uzeum  Z ie­
m i Lu busk ie j jest zam knięte, gdyż.. 
od 3 la t próżno czeka na ukończe­
nie  rem ontu. Większość ekspona­
tów  przewieziono na ten okres do 
Poznania. Jest Średnia Szkoła M u­
zyczna — nie ma. natom iast żadnej 
wyższej uczeln i. A k ty w a  k u ltu ra l­
ne w ojew ódzkiego ośrodka są w ięc  
raczej w ątłe . A  cóż wobec tego ro ­
bi młodzież?

S łynna na całe m iasto restaura­
cja  „ C entra lna “  —  is tn y  rezerw at 
b ik in ia rs k i —• zapełnia  się wieczo­
ram i. Jest jeszcze druga kna jpa  o 
sm utne j nazw ie „P od O rłem “  (k ie ­
dyż wreszcie zn ikną  z szyldów na­
szych ka w ia rń  i  barów „p a tr io ty ­
czne" nazwy „O rła " , „P o lo n ii"  
etc.), gdzie is tn ie je  jedyna bodaj 
większa sala do tańca. A  m łodzież, 
k tó re j b rak dobre j ro z ry w k i — 
p ije  i  chu ligan i. Uczniow ie m ie j­
scowego T echn ikum  Handlowego  
chc ie li nawet niedawno urządzić 
zabawę karnaw ałow ą w  tejże osła­
w ione j „C e n tra ln e j". Czyżby Tech­
n ik u m  nie m ia ło  św ie tlicy?  O w­
szem, ma. A le  tam  tak pow ­
szednio, tak  nudno!

Przed k ilk u  m iesiącam i cała Z ie­
lona Góra była wstrząśnięta ohyd­
ną sprawą. Banda p ijan ych  c h u li­
ganów napadła nocą na u lic y  prze­
chodnia, domagając się p ien iędzy  
na wódkę. W  bójce jednem u z na­
pastn ików  w ypad ła  z kieszeni l i ­
trow a  bu te lka  a lkoholu . Pozostali, 
rozwścieczeni taką stra tą , zam or­
dow a li swą ofia rę. B andyc i nie  
b y li zaw odow ym i przestępcam i. 
B y li to chłopcy z Domu Młodego 
R obotn ika p rzy Zakładach Drzewa 
w Z ie lonej Górze. D w a j zosta li 
skazani na karę śm ierci. T rzeci nie 
podz ie lił ich losu jedyn ie  dlatego, 
że dopiero w  w ięz ien iu  skończył 
18 lat. Na rozpraw ie sądowej za­
ch o w yw a li się z n ieb yw a łym  cy­
nizm em , tw ierdząc, że przecież... 
„c h c ie li się zabatoić".

In n y  aspekt te j samej sprawy  
to ,h is to ria  m łodzieżowej załogi w  
zie lonogórskie j „ P o lsk ie j W ełn ie“ . 
Młodzież pracow ała tam  poezątfco-. 
wo n ierówno, zryw am i, lecz nie­
źle. Nagle, bez w idocznych powo­
dów, p rodukc ja  zaczęła g w a łto w ­
nie spadać. Gdy zreorganizowano  
■przyzakładową św ie tlicę , postarano  
się o 1, dobrych in s tru k to ró w , a tra k ­
cy jne fo rm y  pracy d la  poszczegól­
nych zespołów, in s tru m en ty  m u­
zyczne —  produkc ja  nie ty lk o  się 
podniosła lecz, oparta na zdrowych  
]Uż zasadach, ro z w ija  się teraz 
rów nom iern ie .

Przytoczone fa k ty  w  żadnym, ra ­
zie nie up raw n ia ją  do niebezpiecz­
nego generalizowania. Zm uszają  
jednak  do poważnego zastanow ie­
n ia  się nad problem em  wcale n ie­
ła tw ym . Z b y t często m ów i się je ­
szcze u nas, że m łodzież „u  n ie  
pracow ać“ , zapom inając dodać ja ­
ko dalszy ciąg tego samego zda­
nia, że p racu jąc i  zarabia jąc (a 
n iek iedy zarabia jąc sporo!) „ lu H  
się baw ić“  i  —  że na ogól nie um ie  
je s z c z e  baw ić się dobrze, Chęć za­
im ponow ania prow adzi do s taw ia­
nia niezliczonych „ ko le je k “  w ódki, 
m łodzieńczy animusz i  czupurność 
— do burd, b ija ty k , a w  ostatecz­
nym  efekcie  — nawet do zbrodni. 
Kiedy? W tedy, gdy n ik t  nie dba 
o stale, w łaściw e budzenie potrzeb 
k u ltu ra ln y c h  i należyte ich  zaspo­
ka jan ie , gdy n ik t  nie k ie ru je  zdro­
w y m i w  zasadzie p ragn ien iam i od­
poczynku, zabawy i  roz ryw k i.

W okazałym  budynku  obecnej 
O RZZ is tn ia ł niegdyś P ow ia tow y  
Dom K u ltu ry . Z likw id o w a n o  go — 
rzekom o w  zam iarze u tw orzen ia  
W ojewódzkiego Dom u K u ltu ry . 
P ro je k tu  jednak po dziś dzień nie 
zrealizowano. W ie lka sala sto i teraz 
pustkam i, w yko rzys tyw ana  jedyn ie  
sporadycznie przez św ie tlicow e ze­
społy Z  a-S ta lu. B ra k  kadr? Nie 
ty lko . B ra k  przede w szystk im  zro­
zum ien ia odpow iednich czynników , 
że nie w ystarczy pomóc jedne j 
placówce (tea trow i), pozostaw iając 
odłogiem  sprawę zorganizowania  
na teren ie m iasta ośrodka k u ltu ­
ra ln e j ro z ry w k i musowej.

Nadzieje na nieco lepszą p rzy­
szłość budzi po jaw ien ie  się na te­
ren ie Z ie lone j G óry 22 m łodych  
p lastyków , absolwentów  szkoły 
k ra ko w sk ie j i  w arszaw skie j. P rzy ­
b y li n iedawno, o trzym a li stypen­
dia i, co ważniejsze, m ieszkania i 
zam ierza ją  zorganizować nie tu lko

lo ka ln y  oddzia ł ZP A P , lecz ta k ie  
założyć Ognisko S ztuk P lastycz­
nych. Lecz p lastycy, w iadom o, w y ­
jadą  w iosną i  la tem  na pejzaż i 
n ie  zdo ła ją  zby t w ie le  czasu po­
św ięcić pracy społeczno -  k u ltu ra l­
ne j. A  lite ra tó w  m ieszkańcy Z ie ­
lone j G óry ju ż  od trzech la t u  sie­
bie nie w id z ie li. N aw et doroczne 
D n i K s iążk i m ija ją  bez spotkań z 
a u to ram i. , P ob lisk ie  oddzia ły Z L P  
w  Poznaniu i  W roc ław iu  jakoś nie  
kw ap ią  się z odw iedz inam i u  są­
siadów. L is ty , k ie row ane przez 
m ie jscow y Wydz. K u ltu ry  W RN  
do ZG  Z L P  w  W arszawie, z proś­
bą o p rzy jazd  pisarzy  —  też pozo­
s ta ły  bez echa. W ięc ■— m im o  
w szystko uznawać zapow iedź  
przedw iośnia? T ak  —  je ś li prze ła­
mane zostaną wreszcie lody cen­
tra ln e j i  m ie jscow ej obojętności  ̂
bezplanowych poczynań, n ieprze­
m yślane j gospodarki lu dźm i i  lo ka ­
lam i, i  uparcie  niedostrzeganej ko­
nieczności stałego budzeniu potrzeb  
k u ltu ra ln y c h , i  w łaściw ego ich  za­
spokajania.

3. C ZY KUR SO KO NFERENCJE?

W  dn iach 20 —  22 lu tego odby­
ła  się w  Z ie lone j Górze pierwsza  
w  tym  ro ku  kursokon fe rencja  a la  
w ie jsk iego a k ty w u  • k u ltu ra ln o -  
oświatowego. P rzyby ło  na n ią  około  
200 przeważnie m łodych ludzi. N ie­
stety, re fe ra t w stępny („O  w y ­
tycznych dla  pracy ś w ie tlic  gm in ­
nych“  ja k  zapow iadał ty tu ł)  i  ta k  
opóźniony n iep u n k tu a ln ym  p rzy ­
byw an iem  uczestników kon fe ren c ji 
z od ległych nieraz terenów  —  p o ru ­
szał sprawę św ie tlic  dopiero w  o- 
s ta tn im  punkcie. O grom na jego 
część przeznaczona była  na omó­
w ien ie  aktua lnych, prob lem ów  po­
l i ty k i m iędzynarodow ej, a szcze­
góln ie zakończonej w łaśnie kon fe­
re n c ji b e rliń sk ie j. N ie w ą tp liw ie

k ie row n icy  św ie tlic  p o w in n i dobrze  
orientować się w  zagadnieniach  
po litycznych. Czy jednak  najlepszą  
drogą jest przekazywanie im  odpo­
w iednich w ytycznych w  obszer­
nym  wstępie do re fe ra tu  na c a ł­
kiem  in ny  temat? O bserw ując  
twarze słuchaczy zaczynałam  do­
znawać rosnących w ą tp liw ośc i. 
Może jednak  lep ie j by łoby poru­
szać aktua lne prob lem y polityczne  
w  trakc ie  py ta ń  i  dyskus ji prze­
w idz ianych program em  narady?  
Łączyć te spraw y tak, ja k  napraw ­
dę łączy je  życie? Udzielać odpo­
w iedn ich  wskazówek w  oparciu  o 
konkre tn ie  sygnalizowane podczas 
spotkania trudności?

Z części re fe ra tu  dotyczącej p ra ­
cy św ie tlic  można było  jednak  
stworzyć sobie obraz życia k u ltu ­
ralnego w s i zie lonogórskie j. Jest 
w  tym  w o jew ództw ie  w ie le  ośrod­
ków pracu jących spraw nie i  do­
brze. Większość jednak  po tyka  się 
o powszechne trudnośc i: b ra k  zro­
zum ienia i  w łaśc iw e j oceny ich  
pracy, b ra k  przemyślanego, stałe­
go p lanu zajęć (w rezu ltacie  A r -  
tos, te a tr lub k ino  tra f ia ją  w  te­
ren, gdzie w ystępu nie przygoto­
wano i  n ieraz odjeżdżają z n i­
czym!), wreszcie  — co na jw a żn ie j­
sze: b ra k  zawodowego w ykszta łce­
nia  k ie ro w n ikó w  św ie tlic . K w a r­
ta lne kursokon fe rencje  organizo­
wane na szczeblu w o jew ódzk im  
nie mogą w yrów nać tego braku. 
Zapoznają uczestników  z ak tu a ln y ­
m i zadan iam i lecz zasięgiem k ilk u ­
dn iow ych obrad obe jm ują  zaledwie  
fragm enty  pracy św ie tlicow e j. Po­
dobne trudnośc i b raku  należycie  
wyszko lonych kad r odczuwają zre­
sztą także św ie tlice  samej Z ie lo ­
nej Góry. Jaka na to rada?

„ Im p o r t“  lu dz i z zew nątrz, choć­
by to b y li absolwenci szkól dla  
a k tyw u  św ietlicowego, is tn ie ją ­
cych obecnie je dyn ie  w  Poznaniu

i  w  W arszawie, też spraw y nie 
rozw iąże. Będą to ludzie nie z tych  
terenów , a nie znając ich  specyfi­
k i (spraw autochtonów , osiedleń­
ców, zaniedbanej m łodzieży) nie 
będą m og li dobrze pracować. Z ie­
lona Góra wspomagana była  do­
tychczas w  swych poczynaniach  
k u ltu ra ln y c h  przez Poznań i W ro­
cław . Podwójna ta opieka nie  da­
ła  jednak, ja k  dotąd, zby t pozy­
tyw n ych  rezu lta tów . P om ija jąc  
inne w zględy, nie m ogła ich dać 
rów nież i  dlatego, że an i Pozna­
nia, an i W roc ław ia  n ie  łączą z 
Z ie loną  , Górą w ym ien ione ha wstę­
pie cechy charakterystyczne. L in ie  
łączności na mapie ośrodków k u l­
tu ra ln ych  trzeba k reś lić  inaczej. 
Nie można posługiw ać się przy  
ty m  je dyn ie  m ie rn ik iem . k ilom e­
tró w : bliższe —  dalsze. Trzeba po­
łączyć ze sobą środow iska, które  
is to tn ie  wiążą wspólne sprawy. Na 
ca łym  terenie Z iem  Zachodnich z 
każdym  rok iem  daje się bardzie j 
odczuwać b rak zawodowo w y ­
kszta łconych kad r św ietlicow ych. 
Czas piięc ju ż  chyba pomyśleć o 
utw o rzen iu  trzec ie j szkoły k ie row ­
n ikó w  św ie tlic . Gdzie? W Szczeci­
nie. W iem, że szczecińskie instan­
cje dysku tu ją  ju ż  na ten tem at, że 
sprawę tę poruszano nawet w  lo­
ka lne j, a szkoda, że ty lk o  lo ka l­
ne j!) prasie, że są w a ru n k i i  mo­
ż liw ośc i pow stan ia takiego ośrod­
ka szkoleniowego. Szkolenie mo­
głoby odbywać się na dw a sposo­
by. Jeden: grupowe dokształcanie  
ju ż  pracującego a k tyw u , zastąpił­
by dotychczasowe kursokon fe ren­
cje. D ru g i obe jm ow a łby systema­
tyczne kształcenie przyszłych kadr. 
Czas ju ż  przecież na jw yższy, aby 
z szeregów nosic ie li k u ltu ry  w  te­
ren ie zaczęli znikać przypadkow i, 
n ieodpow iedz ia ln i ludzie, k tórzy, 
nie nadając się do żadnej inne j p ra ­
cy, zahaczyli o robotę św ietlicową.

O  f t o i f f  e c f  i  i  -  p o u / a ż n i e
B y ło  sotoie w  10 pofeu is t­

n ien ia  P o lsk i Ludow e j m iasto ba r­
dzo tea tra lne, na którego scenach 
od la t  p ięc iu  n ie  w idz iano  Szekspi­
ra, od czterech Słowackiego, a a k ­
tua lny , m ob ilizu jący  rep e rtua r na­
rodow y dla  uczczenia I I  Z jazdu P ar­
t i i  reprezentowała kom edyjka  o 
kłopotach, ja k ie  pewna tam tejsza 
paniusia ma ze sw o im  p ięciopokojo- 
w ym  mieszkami etn.

T ak  m ogłaby się zacząć współcze­
sna ba jka  o K ra ko w ie  i jego tea­
trach, gdyby ną ten tem at pisano i 
opow iadano ba jk i. A le  ponieważ 
spraw y są poważne, pozwólcie o 
n ich  m ów ić nieco: bardziej, poważ­
nie, chociaż bezpośrednim  pre tek­
stem będzie — komedia.

W  d n iu  11 lutego 1954 r. odbyła 
się w  k rako w sk im  S ta rym  Teatrze 
p raprem iera  kom edii M a rii M azur 
M i e s z k a n i e  3. N azw isko au tor­
k i  jest szerszemu ogółow i jeszcze 
dotąd m ało znane, gdyż należy ono 
do początkującej k ra ko w sk ie j p i­
sa rk i, k tó ra  zadebiutowała dopiero 
z końcem ubiegłego roku w ystaw io ­
ną w  Teatrze M łodego W idza w  
K ra ko w ie  szituką o W ic ie  Sltwosau 
(W S t w o s z o w y m  d o m u ) .  P rzy­
znać trzeba, że de b iu t ten b y ł na 
ogół udany. Sztuka przy w szystkich 
swoich naiwnościach i m elodram a- 
tyzmach, p rzy raczej ilu s tra cy jn ym  
n iż  d ram atycznym  charakterze — 
m ia ła  pewien w dzięk, atm osferę i  
praw dę historyczną, i można było 
na je j podstaw ie w różyć autorce 
woaile piękiną przyszłość. O czyw iś­
cie n ie  m am  tu  na m yś li w różb k u - 
glairskich w  rodzaju tych, ja k ie  sta­
ro ży tn i odczytyw a li z lo tu  p taków  
czy w nętrzności zw ierząt. M ow a tu 
raczej o uzasadnionym  prześw iad­
czeniu, że autorka, k tó ra  w  p ie rw ­
szym swoim  u tw orze w ykaza ła  talk 
stosunkowo d o jrza ły  i  św iadom y 
k o n ta k t ze sceną, będzie m ogła p rzy 
dbałości o  p ra w id ło w y  rozw ój je j 
ta len tu  wzbogacić naszą współcze­
sną d ram atu rg ię  o n ie jedną w a rto ­
ściową pozycję.

Ba, k ie dy  w łaśn ie  ta  dbałość o1 
p r a w i d ł o w y  rozw ój jest decy­
dująca. N ie będzie n ią  zbyt pochop­
ne i niedostatecznie przemyślane 
forsow anie każdego dalszego u tw o­
ru  ty lk o  dlatego, że p ierw szy bu­
d z ił —  choćby nawet duże — na­
dzieje. Będzie nią natom iast s ta ran­
na i wszechstronna praca tea tru  
oraz jego k ie row n ic tw a  lite rack ie ­
go nad tekstem  —  aż do ew entua l­
nego odrzucenia go w  końcu, k iedy 
okazuje się, że nie może On spro­
stać w ysok im  już  dz is ia j wym aga­
n iom  naszej lite ra tu ry  i naszej sce­
ny. Bądźmy szczerzy! Nasza p o lity ­
ka ku ltu ra ln a  udzie la daleko idą­
cego k redy tu  ząbkującem u dram a- 
top isarstw u kra jow em u. P rzypom i­
na trochę pod tym  względem  m ło­
dą m atkę, k tó rą  tak  zd ilm iew a ją  • 
pierwsze k ro k i staw iane niedołężnie 
przez potomka, że każą je j w idzieć 
w  dziecięciu nieomal przyszłego Za- 
topka. Czułość i am bicje  macie- 

, rzyńskie, same w  sobie godne sza­
cunku i zrozum iałe, n ie  pow inny 
jednak stawać się przesadne. Nale­
żałoby się powstrzym ać z udzie le­
niem  dalszego k redy tu  dopóki 
p ierwszy n ie  został w yrów nany,

Państwowe T ea try  D ram atyczne 
w  K ra ko w ie  nie dop ilnow a ły  tego 
podstawowego obow iązku ostrożno­
ści. P roblem  M i e s z k a n i a  3, na­
zwanego przez M azurową komedią, 
w a rt jest obszerniejszej analizy, ja ­
ko ciekawe z jaw isko z dziedziny 
tego, co można by nazwać dewalua­

cją  czy degeneracją m o tyw ów  l i ­
terackich. Kon iec X IX  i  początek 
X X  w ie ku  w p ro w a d z ił w  ostre św ia­
tło  l i te ra tu ry  dram atyczne j roz leg ły  
św ia t rozkładającego się mieszczań­
stwa. N ie  zabrakło  żadne j  odm iany w  
bogatej typ o lo g ii te j k lasy  p rzy  czym, 
nawiasem  m ów iąc, s iła  ciężkości 
tea tra lnych  argum entów  przenosiła 
się s topniowo z d ram atu  na satyrę. 
Ażeby pozostać. ju ż  ńa teren ie po l­
skie j d ram atu rg ii, w ysta rczy wspom ­
nieć o S z c z ę ś c i u  F r a n i a  
czy L e k k o m y ś l n e j  s i o s t r z e  
Perzyńskiego, o W  m a ł y m  d o m -  
k  u  R ittn e tra  czy najcelniieószych 
u tw o rach " Z apo lsk ie j ja ko  o tych  
sztukach, w  k tó rych  p o rtre ty  posz­
czególnych p rzedstaw ic ie li bu rżuaz ji 
i  obraa; buirżuazyjnego środow iska 
pokazane zostały z n iem ałą głębią 
perspektyw y i  z realistyczną, psy­
chologiczną p lastyką. S iła d ram aty­
czna postaci stw orzonych przez tych  
rea lis tów  by ła  ta k  duża, że p o tra f iła  
—  zachowując jeszcze do dziś swą 
k ry tyczn ą  żywotność — obdzielić 
p le jady  epigonów i kon tynua to rów . 
Taka jedna pani Dulska ileż powo­
ła ła  do życia m ałych i jeszcze m n ie j­
szych du lsk ich , tracących zresztą 
stopniowo soczystość p ierw ow zoru, 
ja k  bezustannie wyciskana cytryna  
tra c i swój miąższ. Na scenie sta ł 
jeszcze ten sam sa lon ik  ze sw ym i 
pakow nym i kredensam i, z po rtre ­
tam i m ieszczańskich pro top lastów  
na ścianach, z p ian inem  i  wyście­
ła nym i kanapkam i, ale g ra ły  już 
ty lk o  te re k w iz y ty  i ich obyczajo­
w a w ym ow a; ludzie  snu jący się 
pom iędzy n im i b y li c ien iam i pow ­
ta rza jącym i pewną ilość gestów i 
odruchów  rozcieńczonych ja k  m ocny 
tru n e k , do którego przy każdym 
now ym  rozlew aniu  dodaje się tro ­
chę wody. T y lk o  nowe, socja listycz­
ne spojrzenie autora mogłoby w  
ten uk ład dram atyczny tchnąć no­
w e życie. A le  tego, n iestety, b ra­
kow ało.

W  1950 r, ukazała się sztuka A n ­
drze ja  W ydrzyńskiego S a l o n  p a ­
n i  K l e m e n t y n y ,  próbująca do­
konać takiego odświeżenia i  unowo­
cześnienia m otyw u. Do m ieszkania 
„D u lsk ich  z 1950 ro k u “  dokw ate ro­
wana zostaje rodzina robotnicza. 
Pow sta je  w  ten sposób coś w  ro­
dza ju  mieszczańsko -  p ro le ta riac ­
k iego k o n flik tu , p rzy  czym  syn 
K le m en tyny , Stefan (Zbyszko D u l­
sk i num er nieiyiadom o k tó ry  z rzę­
du) us iłu je  w  specyficzny sposób 
szukać porozum ienia z robotniczą 
córką, Teresą. D ewaluacja w ie lk ie ­
go m otyw u antym ieszczańskie j sa­
ty ry  i naczelnego k o n f lik tu  antago- 
nistycznego naszych czasów — wca­
le  widoczna.

W  1954 r. dewaluacja osiąga swój 
n iż. W  M i e s z k a n i u  3 M azuro­
w e j w idz im y  ju ż  nie cienie D u lsk ich , 
ale cienie tych cieni. Jest aż żenu­
jące oglądanie na jedne j z czoło­
w ych  i najstarszych scen polskich 
sztuki, w  k tó re j w ystępujące osoby 
m a ją  tak  n ik łe  i  ubogie życie we­
wnętrzne. To naw et ju ż  n ie  k u ­
k ie łk i (k u k ie łk i z krakow skiego 
tea tru  G r o t e s k a  są w  stosunku 
do nich Ham letam i), ale w ys trzy - 
ganki z papieru. ‘ Charakteryzow anie 
ich p łask im i środkam i zew nętrz­
nym i (radeunio ze swoim  ustaw icz­
nym  „ja , człow iek sto jący nad gro­
bem “ ) to sposoby n a jp ry m ity w n ie j 
zastępujące podstawową dram atycz­
ną charakteryzację  za pomocą dzia­
łania. Te w yc inank i poruszają się 
ja k  gdyby poza czasem his to rycz­
nym. Dobrze jeszcze, że rozpoczyna­
jąc komedię pan i f ig w a c k a  dob iL

tnie zaraz p ie rw szym i s łow am i ak­
cen tu je  datę wydarzeń: czerw iec 
1947 roku, gdyż inaczej, doprawdy, 
n ie  zorien tow alibyśm y się, w  ja ­
k im  okresie rzecz się rozgrywa.

A  sam pom ysł u tw o ru  jest c ie­
k a w y  . i  mogący —  podobnie ja k  w  
w ym ien ione j poprzednio sztuce W y­
drzyńskiego —  stanow ić n iez ły  za­
w iązek współczesnej kom edii. Pani 
A n ie la  Zadrogorzew iczowa (już ba r­
dzo słaba k a lk a  p ra m a tk i D u l- 
sk ie j) za jm u je  w raz z synem G u­
c iem  (Zbyszko D u lsk i — przyozdo­
b iony  splendorem  fredrow skiego 
im ien ia  —  każe się z bardzo daleka 
k łan iać!) i  ubogą k rew ną  W alercią  
w  t ró jk ę  obszerne, S^pokojOwe m ie ­
szkanie. A by  się uchron ić przed 
dokw aterow aniem  zabiega o f ik ­
cy jne  przydzie len ie  2 pokoi niejan 
k i emu Kow alsk iem u. Przez pom yłkę 
jednak  p rzydzia ł o trzym u je  inny  
K ow a lsk i, au tentyczny —  ja k  tw ie r ­
dzi au to rka  — robo tn ik , z siostrą 
i  babką. T u  m ogłaby się zacząć in ­
teresujące starcie dram atyczno-sa- 
ty ryczne  „dw óch św ia tów “ , niestety, 
w szystk ie  k o n f lik ty  (zresztą n a tu ry  
kuchen,no -  toa le tow ej) rozgryw ają  
się w  antrakc ie , zaś z ko le jn y m  
podniesien iem  k u r ty n y  K ow alscy 
o trzym u ją  na tychm iast nowe miesz­
kan ie  w  now e j dz ie ln icy  robotniczej, 
a do Zadrogoirzewiezowej w prow a­
dza się z żoną i có rkam i je j k re ­
w ny, prezes, k tó ry  w yko rzys tu jąc  
zaufan ie kuzyn k i uzyskał tym cza­
sem przydz ia ł na 3 pokoje.

W yda je  się to zabawne, prawda? 
Cóż, k ie dy  nieom al w e wszystko 
m usim y autorce w ie rzyć na słowo 
—  od tak ich  „d robnostek“  ja k  to, 
że nacze ln ik  w yd z ia łu  m ieszkanio­
wego, łapów karz, został zdemasko­
wany,, a rob o tn ik  o trzym a ł nowe, 
p iękne m ieszkanie, aż do ta k ich  
rzeczy, .że rob o tn ik  np. jest robot­
n ik iem , a prezes łobuzem. Bo czy 
w  is to tnym  przebiegu kom edii zna j­
du jem y, bodaj że w  przyb liżen iu , 
zarys k o n f lik tu  „dw óch  św ia tów “ , 
k tó ry  ob iecuje choćby podane w y ­
żej streszczenie? A leż, gdyby za­
m iast robo tn ika  podstaw ić np. 
przedstaw icie la  in ic ja ty w y  p ryw a t­
ne j, czy rzecz wygląd,ałaiby inaczej? 
K up iec K ow a lsk i wprowadza się — 
Dulska-ZadrOgOfzewiczowa rozpa­
cza, kup iec K dw a łsk i wyprow adza 
się —■ Dulska - Zadrogorzewiczowa 
oddycha, po czym prezes odkryw a  
k a rty . Oto wszystko. I na co by ło  
•— w  1954 roku  —  fatygow ać do­
skonały zespół ak to rsk i, zdolnego 
reżysera i do tego jeszcze cały 
sztab w ym ien ionych  na afiszu jego 
pom ocn ików : „d ra m a tu rg a “ , „w spó ł­
p ra cow n ika “  i  „asystenta“ .

Muszę naw iasem  dodać, że m am  
pewne w ą tp liw ośc i, czy ten w pro­
wadzający się na końcu prezes jest 
naprawdę taką kanalią, ja k  us iłu je  
go przedstaw ić autorka. W ydaje się, 
że tak  liczne j rodzin ie  (pięć bardzo 
dorosłych córek!) te trzy  pokoje 
uczciw ie się należą, zwłaszcza, że 
chodzi o dyre k to ra  jakiegoś — 
prawda, że b liże j nieokreślonego — 
przedsiębiorstwa, k tó ry  przenosi się 
z innego m iasta. A  że o przydzia ł 
stara się poza plecam i w łaśc ic ie l­
k i m ieszkania, n ié  należy się zbyt­
n io  —  znając tę w łaścic ie lkę  — d z i­
w ić. N ie m am  Zresztą byn a jm n ie j 
zam iaru kruszyć . tu ta j ko p ii w  
obron ie czci prezesa. Podkreślam  to 
ty lk o  jako  p rzyk ład  zupełnego b ra­
ku społecznej i psychologicznej w y ­
razistości postaci kom edii, , pozba­
w ionych  sw o je j w ew nętrzne j p ra w ­
dy,

O fensywa k u ltu ra ln a ?  T ak  — 
ale w  dwóch etapach. Jeśli chodzi 
o Z ie loną Górę — etap p ierw szy  
to poruszenie spod grube j w a r­
stw y py łu  słabych dotychczaso­
w ych  ak tyw ó w . Doprowadzenie do 
końca danino zaczętych rem ontów  
(k ina , muzeum). Realne poparcie  
w y s iłk ó w  K lu b u  M P iK . Z o rga n i­
zowanie na teren ie m iasta stałego 
ośrodka, gdzie m ogłaby znaleźć 
odpoczynek, zabawę i  k u ltu ra ln ą  
roz ryw kę  m łodzież. A rgu m en t k ie ­
ro w n ika  dz ia łu  k u ltu ry  w  O RZZ, 
ja kob y  wspom niany p iękny  budy­
nek nie nadaw ał się na Dom K u l­
tu ry , gdyż... po d ru g ie j s tron ie  
u lic y  zna jdu je  się więzienie  — ja ­
koś dopraw dy nie t r a f i ł  m i do 
przekonania! W reszcie — stały, 
żyw y kon ta k t z s iln ie jszym i ośrod­
kam i. Pomoc nie dorywcza, ty m ■* 
czasowa,. byle jaka , ale p lanow a, 
system dtyczna, zgodna z potrzebar 
m i zie lonogórskiego  środow iska.

D ru g i etap — rów nie  p iln y  —i 
to przygotow anie kad r p racow n i­
ków  k u ltu ry  na wsi. N ie ty lk o  
przez utworzen ie w  Szczecinie 
szkoły in s tru k to ró w  św ie tlicow ych . 
Może czas już  pom yśleć o rea liza­
c ji wcześniejszych, i  też dotąd „w  
Skali cen tra ln e j“  nie rozw iązanych  
pro jek tów ?  Po raz nie w iadom o  
k tó ry  od r. 1952 uderzy ła  m i w  
Z ie lone j Górze o uszy sprawa  
„k a r ty  p racow n ika  k u ltu ry “  p la ­
now anej na październ ikow e j nara­
dzie działaczy k u ltu ry  i  sz tuk i w  
Szczecinie, sprawa zapew nienia  
k ie ro w n iko m  ś w ie tlic  na leżytych  
w a ru n kó w  bytow ych, coraz p i l­
n iejsza sprawa sam orzutnie pow­
sta jących  we wsiach zespołów ar­
tystycznych rozpadających się z 
braku  na leżyte j op ieki. Zapa l i  do­
bre chęci nie w ystarczą na długo, 
je ś li nie towarzyszy im  czujna  po­
moc i rzete lna ocena w yko nyw a­
n e j pracy.

HENRYK
VOGLER

M ógłby ktoś w  tym  m ie jscu po­
wiedzieć, że nie ma powodu do za­
łam yw an ia  rąk nad taką błahost­
ką, wystarczy po prostu dobrodusz­
n ie  n im i machnąć. Isto tn ie , socja­
lizm  od jednej s ła b iu tk ie j kom edii 
się n ie  zachwieje, ani jego lite ra ­
tu ra  n ie  zaw ali. A le  w yda je  m i się, 
że chodzi p rzy te j sposobności o 
sprawę daleko bardzie j zasadniczą 
n iż  jeden n ieudany u tw ó r scenicz­
ny. W  naszym współczesnym życ iu  
k u ltu ra ln y m  p o ja w ił się n iepokojący 
objatw,. k tó ry  można by nazwać 
„owczopędyzm em “ . Niech ty lk o  za­
sygnalizow any zostanie ja k iś  w ażny 
postu la t k u ltu ra ln y , a już  podej­
m u je  się gó, n ieraz bezkrytyczn ie , 
w  g o rliw y m  owczym  pędzie n ie  
uw zg lędn ia jąc n iek iedy  całej zło­
żoności zjaw iska, względnie odrzu­
cając ślepo to, co dotychczas było  
ważnym  postula tem  w  te j m ierze. 
T ak  dzie je się na przyk ład obecnie 
z zagadnieniem kom edii i hum oru  
w  lite ra tu rze . Z zupełną słusznością 
akcentu je  się dziś społeczną potrze­
bę śmiechu i zabawy, postu lu je  sze­
ro k i rozw ój twórczości -satyrycznej 
i  kom ediowej, k tó re j b ra k  tak ba r­
dzo odczuwają rzesze odbiorców  
sztuk i. A le  w  w ykonan iu  zam ienia 
się to w  jak ieś swoiste celebrowanie 
ga tunku kom ediowego ponad wszy­
stko. W  P aństwow ych Teatrach 
Dram atycznych w  K ra ko w ie  k o le j­
no: G r u b e  r y b y ,  M i e s z k a n i e  
3, T a k i e  c z a s y ,  C h o r y  z u r o ­
j e n i a ,  Ś l u b y  p a n i e ń s k i  e, A  
gdyby ktoś ośm ie lił .się zaatakować 
któ rąś z tych kom ed ii na raz iłby  się 
n iem a l na rozszarpanie przez ka ­
p łanów  k u ltu  satyrycznego ja ko  
św iętokradca. H e j kom edia, kom e­
dia!...

M am  wrażenie, że zagadnienie ko­
m ed ii w inno  być staw iane nieco 
inaczej. Rzecz n ie  w  tym , że prze­
c ię tny konsum ent w rażeń a r ty ­
stycznych żąda śmiechu i  ro z ry w k i 
u c i e k a j ą c  od powagi proble­
m ów, od pokazywanych mu bole­
snych, rozpaczliw ych elem entów 
życia, ba, od traged ii poszczegól­
nych losów ludzkich . Rzecz w  tym , 
że żąda on p r a w d z i w e g o  ży­
cia, p r a w d z i w y c h  ludzi, p r a w ­
d z i w y c h  i  potężnych, ta rga ją ­
cych serce nam iętności, a nie c k li­
wego łaskotan ia  w  piętę, obojętn ie , 
na sm utno czy na wesoło. W ystarczy 
spojrzeć na tłu m y  cisnące się do 
kas b ile tow ych  k ina  w yśw ie tla jące­
go R z y m ,  g o d z i n a  11 —  f i lm  
przepo jony rodzajem  trag izm u  ta k  
często spotykanego w dziełach w ie l­
k ie j sz tuk i — aby zrozumieć, że 
dzisiejszy now y m asowy w idz i od­
biorca szuka p raw dy przeżycia i  
g łębokich m ora lnych wzruszeń, a c i 
k tó rzy  us iłu ją  m u w m ów ić  ty lk o  
skłonność do ła tw e j zabawy są fa ł­
szyw ym i jego pro rokam i.

W szystko to zostało powiedziane 
po to, aby uprzedzić odpowiedź tea­
tru , k tó ry  na k ry tyczną  ocenę M i e- 
s z k a n i a  3 i pom ysłu jego w y ­
staw ien ia gotów zareagować 1  na­
maszczeniem: „K om e d ii nie szar­
gać, bo trza, by kom edie b y ły !“  Tak, 
„trza , by kom edie b y ły “ , ale kom e­
die  praw dziw e, ukazujące re a li­
styczny obraz swojego czasu. W  
przeciw nym  w ypadku dzie je  się 
krzyw da nie  ty lk o  w idzow i, nie ty l­
ko tea trow i, ale także początku ją­
cemu au torow i, k tó ry  często gotów 
jest zą u tw ó r sceniczny uważać to, 
co uznać można na jw yże j za b rud- 
nopis, .
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M otto : „W o jn a  jest sprawą  
zbyt poważną, by ją  pozosta­
w iać w o jskow ym “ .

(Clemenceau)

K ażdy rozsądny człow iek ma o- 
grom ny podziw  dla fachowca. Od­
kąd rozw ój współczesnej w iedzy do­
p row adz ił do konieczności coraz 
węższej specja lizacji, lik w id u ją c  
ty m  samym raz na zawsze m ędrców  
od wszystkiego, pow sta ł nawet pe­
w ien  społeczny m it fachowca. O- 
gólne wykształcenie nie daje już  
pra w a  do zabierania głosu w  każ­
de j sprawie. Z jaw isko  to stanow i 
m ia rę  postępu technicznego, nauk  
i  sztuk. W czasach w spólnoty p ie r­
w o tn e j każdy członek grom ady u- 
m ia ł lep ie j czy gorzej w ytw arzać  
przedm io ty, k tó rych  używał. Dziś 
n ik t  z nas nie um ia łby wykonać  
tysiąca przedm iotów, ja k ie  nam co­
dziennie służą. N ik t, poza fachow ­
cam i od poszczególnych dziedzin 
p ro d u k c ji

Doświadczenie poucza nas jed­
nak, że fachowcom  nie należy 
w ierzyć na słowo. Z by t często spe­
c ja lizac ja  pozostawia im  tak wą­
skie pole w idzenia, by to, co czy­
n ią  i  zam ierzają nie wym agało  
k o n tro li i  po p ra w k i ze strony tak  
zwanego od row ego  r o z s ą d k u c z y ­
l i  ze strony szerokiej o p in ii pu­
blicznej.

N ie  tw ierdzę, że m iędzy specami 
a op in ią  publiczną m usi zachodzić 
różnica zdań. Tw ierdzę ty lko , że 
może zachodzić i  że w tedy nie za­
wsze spece muszą m ieć rację.

Z  uwagi na to, co w yże j zostało 
powiedziane, pragnąłbym  dorzucić 
sw ó j głos la ika  i  dy le tanta do dy­
skusji, ja ką  od dłuższego ju ż  czasu 
prow adzi na tem at a rc h ite k tu ry  i 
u rb a n is ty k i „P rzegląd K u ltu ra ln y “ . 
Będzie to głos la ika, ale la ika  po­
dw ó jn ie  zainteresowanego. Jestem  
bow iem  nie ty lk o  mieszkańcem  
Warszawy, po k tó re j chodzę, ale 
rów nież mieszkańcem MDM. Z 
fro n to w ych  okien mego m ieszkania  
w idzę elewacje M arsza łkow skie j i 
Placu K on s ty tu c ji, z ty lnych  zaś 
tzw . zaplecze. Gdzieś tu  właśnie, 
pom iędzy m arm urow ą elewacją fa ­
sady a zabłoconym, ceglanym za­
pleczem, zna jdu je  się m ó j pu nk t 
obserwacyjny.

K ie d y  stoję na p lacu K onsty tu ­
c ji ,  całe p iękno M D M  jest m oim

placu, strzelista  jasność domów, 
p róby  znalezienia ko lorystycznych  
akcentów. Prawda, złości mnie to 
i  owo, ja k  na p rzyk ład  zbyt wyso­
k ie  i  brzydkie  la tarn ie , które o- 
św ie tla ją  nie chodnik i  jezdnę, lecz 
elewację, albo osławione kandela­
b ry , k tó re  nie ośw ie tla ją  niczego. 
A le  ogólne wrażenie jest podnoszą­
ce na duchu, a firm a tyw ne . Później 
wracam  do siebie N a jp ie rw  wcho­
dzę do bloku, w k tó rym  mieszkam, 
przez małe, ciasne, wąskie, brzyd­
k ie  drzw iczk i, k tó rych  w  b ia ły  
dzień trudno  odszukać pomiędzy 
w itry n a m i sklepowym i. W ygląda to 
tak , ja k b y  do m ieszkań M D M  
porobiono same ty lne  wejścia, k tó ­
re w  budow nictw ie  kap ita lis tycz­
nym  prowadzą zw yk le  na tzw. ku ­
chenne schody. Ledw ie  wszedłem, 
a już, być może przez porównanie  
ze s trze lis tym i fasadam i, które  
mam  jeszcze w oczach, dosta­
ję  pcrwałą po głowie. K la tk a  scho­
dowa jest n iska, wąska, ciem ­
na, niedbale rozwiązana. W m iarę  
ja k  wchodzę na ko le jne p ię tra , k la t­
ka schodowa rozszerza się niespo­
dzianie w  jakieś ogromne, bezuży­
teczne kom naty, uw arunkow ane  
ty lk o  kształtem  zew nętrznych ele­
w ac ji, by za chw ilę  znów zwęzić 
się do p ro p o rc ji kuchennych scho­
dów. Wreszcie jestem  w  m ieszka­
niu. Jest Jasne, m ile, dobrze roz­
wiązane. Bardzo m ile  dla oka. 
K ie d y  pracuję w  swoim  pokoju, 
czuję się naprawdę św ietnie. A le  
m oja żona jest odmiennego zdania. 
T w ie rdz i, że w m ieszkaniu o 84 
m etrach kw adra tow ych  pow ierz­
chni, które jest w ięc przewidziane  
na 6— 7 m ieszkańców, pow inna być 
spiżarka, bo inaczej nie ma gdzie 
przechowywać p ro w ia n tó w .. T w ie r­
dzi dale j, że m ieszkanie tak ie  po­

zbawione kuchennego ba lkonu jest 
udręką dla gospodyni, k tóra nie ma 
gdzie wytrzepać ścierki, w ystaw ić  
kub ła  ze śm ieciam i, powiesić za­
jąca. Z  braku  sp iżark i i kuchen­
nych ba lkonów  gospodynie ozda­
b ia ją  więc ja rzyna m i i  dziczyzną 
elewacje, co dodaje swoistego u roku  
całości. M oja żona udow odniła  m i 
z centym etrem  w  ręku, że je ś li k u ­
p im y lodówkę, a nasz przem ysł 
ma je  w kró tce  masowo produko­
wać — to będziemy m usie li posta­
rać się o inne m ieszkanie, bo w  
naszym nie przew idziano w  kuchn i 
m iejsca na ta k i mebel. M oja żona 
nie jest zachwycona tym , że 
wszystkie nasze szafy są ozdobione 
w alizam i, ja ko  że w  ca łym  miesz­
kan iu  nie ma pawlacza. M o ja  żo­
na zaryzykow ała zdanie, że skoro  
przew idziano poko ik  służbowy, to 
przew idziano tym  samym, że w  do­
m u będzie pomoc domowa. Zona 
m oja tw ie rdz i, że pomoc domowa 
to człow iek, a człow iek nie może 
tnieszkać w  poko iku , gdzie może 
stanąć ty lk o  łóżko i  n ic w ięcej, a 
i  to je ś li łóżko jest odrobinę szer­
sze, to d rzw i nie  da ją się otworzyć. 
Sprowadziłem  znajomego a rch itek-

A kc ja  budowlana na w s i n igdy  
dotąd nie występowała w  Polsce 
ja ko  masowe zjaw isko o tak ich  
rozm iarach, ja k  w  dziesięcioleciu 
P o lsk i Ludowej. T rudno jest ją  u- 
jąć statystycznie, bo, nie licząc 
a k c ji społecznie kie row anej, lub na­
w et kon tro low ane j, każdy ro k  te­
go dziesięciolecia oznaczał przebu­
dowanie tak w ie lk ie j kubatury , 
rozproszonej po ca łym  k ra ju , że 
gdyby dało się ją  skoncentrować 
w jednym  m iejscu, m ie libyśm y  
przed sobą dzieła nie mniejsze ku ­
baturą od Now ej H u ty . Oczywiście 
ze w szystk im i zastrzeżeniami, ja ­
kie w yn ika ją  z techniczno-konstruk- 
cyjnego charakteru  w ie jskiego bu­
dow nictw a. Rozproszenie te ry to r ia l­
ne nie pozwala ogarnąć w zrokiem  
ogromu wykonanej pracy; dlatego 
budow nictw o w ie jsk ie , realizowane  
przy tym  często Z tanich, n ie trw a­
łych  m ate ria łów  ma w  sobie coś 
z bezimienności i  coś ze skrom no­
ści, k tó rych  żadne tabele nie wydo- 
będą na jaw .

Rezultatem  powstających na tym  
tle  nieporozum ień jest tw ierdzenie, 
że tem atyka budow nictw a w ie j­
skiego nie daje a rch itek tow i spo­
sobności na wypow iedź plastyczną  
wobec ograniczeń m ateria łow ych i 
ekonomicznych i  wobec skrępowa­
nia  względam i uży tko w ym i obiek­
tu. A rch ite k t, k tórem u w  głowie  
ro ją  się p lany szerokich założeń 
urbanistycznych, niechętnie chcia ł­
by jąć się tw orzyw a, w  którego  
skład wchodzą poślednie surowce 
miejscowego pochodzenia, ja k : żer­
dzie, chróst, w ik lin a , słoma, trzc i­
na, g lina, ruda darn iow a itp . 
W prawdzie w  zakres in w es tyc ji 
w ie jsk ich  wchodzi szereg innych  
ob iektów  niż inw entarsk ie , znacznie 
lep ie j wyposażonych, ja k  na p rzy ­
k ład  spichrze, budynk i adm in is tra ­
cyjne  i  społeczne, ale i  na n ich  
ciąży w  pewnym  stopniu ekonom i­
ka gospodarstwa w iejskiego, siln ie  
w arunku jąca  stopień wyposażenia 
bu do w li Słowem, dochodzimy do 
w niosku, że w  a rch itek tu rze  w ie j­
sk ie j m am y do czynienia ze spe­
c ja ln ym i środkam i kom pozycji i  z 
zasadami ich użycia.

Jakiego w ięc czarodziejstwa na­
leży użyć, aby, podobnie ja k  szron 
zm ienia suche badyle w  zim ową  
bajkę, nadać plastyczny w ys tró j 
słomie, żerdziom i  W ik lin ie , czy­
niąc z tego podłego budowlanego 
w ątka  dzieła a rch itek tu ry , podobne 
dó dzieł tra d ycy jn e j sztuk i ludo­
wej. K lucz do tego czarodziejstwa  
m ają przede wszystk im  w łaśnie  
masy ludowe. Znajdzie go rów nież  
a rch itek t, skoro zejdzie z piedesta­
łu  swych asp iracji na padół w ie j­
skiego k ra jobrazu i  nowej gospo­
d a rk i ro lne j. W ypadnie m u podjąć  
tę samą drogę, . na k tó re j powsta- 
w a ły  bezimienne dzieła p ieśn i lu ­
dowej, na k tó re j z tych bezim ien­
nych p ie rw ias tków  uczyn ił Chopin  
dzieła monum entalne.

Jest rzeczą zrozum iałą, dlaczego 
wyobrażenia działacza gospodarki 
ro ln e j o a rch itek tu rze  obracają  
się jeszcze wyłącznie w okó ł je j  
strony użytkow e j; nie można je d ­
nak usp raw ied liw ić  fa k tu  aby po­
gląd arch itek ta  o potrzebach wsi 
obracał się w okó ł je j fałszywego  
obrazu. Na skutek jednostronnych  
pojęć zarówno jednych, ja k  » d ru ­
gich, nie ma dziś jeszcze porożu 
m ienia m iędzy aktyw em  ro lnym  a 
arch itektem , co oczywiście odbija  
się ja k  n a jfa ta ln ie j na fo rm ach

ta, k tó ry  z o łów kiem  l  s tandartam l
w  ręku  udow odn ił m o je j żonie, że 
nie może być inaczej. A le  m oja żo­
na w brew  oczyw iste j w ym ow ie  
c y fr  i  s tandartów  oświadczyła, że 
nie ma co zrob ić z ja rzyna m i i za­
jącem, że nie ma gdzie postawić 
próżnych waliz, że nie ma w kuch­
n i m iejsca na lodówkę, że szafka 
na garderobę pom ocnicy dom owej 
m usi stać w m oim  pokoju, bo w  
je j poko ju  jest miejsce ty lk o  na 
łóżko, i  tak  da le j, i  tak  dalej. Zna­
jo m y  a rch ite k t us iłow a ł ją  w yb ić  
z uderzenia odwróceniem  uw agi w  
k ie ru n ku  monum entalnego w ystro ­
ju  elewacji, ale pogorszył ty lko  
sprawę Żona m oja odrzekła, że m ię­
dzy elewacjam i a k la tk ą  schodową 
i  wnętrzem  pow inna być jakaś  
proporcja . Z na jom y a rch itek t po­
czuł się do tkn ię ty  i  wyszedł m ru ­
cząc coś o n iedocenianiu rozmachu  
naszego budow nictw a. Przedtem  
jednak zdążył m i powiedzieć o 
is tn ien iu  na M D M  ślepego słupa, 
pow ie trza zamurowanego cegłam i 
na skutek niemożności czy n ieu­
m ie jętności dostosowania w nętrza  
do w ys tro ju  zewnętrznego. N ie ła ­
tw o  sobie można wyobrazić tak ie  
arch itekton iczne w idmo, stojące na 
wysokość sześciu kondygnacji słu­
pem nonsensu o ~ podstawie k ilk u ­
dziesięciu k ilk u  m etrów  kw adra to ­
wych.

W tym  m iejscu chcia łbym  się nie­
co zatrzymać. W ydaje m i się bo­
w iem , że ów ceglany „nom ansland“  
straszący na M D M  k ry je  w  so­
bie zgęszczone do absurdu sym pto­
m y słabości, na ja ką  c ie rp i nasza 
arch itek tu ra .

Cechą w ie lk ie j a rc h ite k tu ry  prze­
szłości była jednolitość i  w ew nętrz­
na zgodność je j koncepcji. W p ira ­
m idzie egipskiej, w antycznej bu­
d o w li g reckie j czy rzym skie j, w  
katedrze go tyck ie j lub domu z te j 
epoki, w  pałacu i  w i l l i  renesansu, 
w baroku, pa ladianizm ie  . i  „em ­
p ire “  —  wnętrze budow li spełn iało  
to, co zapow iadał je j w yg ląd  ze­
w nętrzny. K atedra  gotycka do trzy­
m yw a ła  sw ym i naw am i i  w itra żam i 
ob ietn icy, ja k ie j udzie lała porta lem , 
rozetą i  w ieżam i. M iędzy je j szatą 
zewnętrzną  a w nętrzem  is tn ia ła  
idea lna harm onia, zupełna zgod­

ność l in i i  generalnej i  szczegółu,
absolutna jedność koncepcji.

Tę jedność koncepcji a rch itek to ­
nicznej. tę jednolitość s ty lu  ębej- 
m ującą zarówno w y s tró j p lastyczny  
budow li co je j wnętrze, zagub ili 
gdzieś nasi arch itekci. Dó ka te d r' 
z m arm uru i  szkła wznoszonych 
przez nich wchodzi się często ku­
chennym i schodami, a z ja snym i 
elewacjam i fasady „g ryz ie  się“  n ie ­
m iłos ie rn ie  p iw n iczny pó łm rok sza­
rego, betonowego bunkra  a rty le ­
ry jskiego, którego n isk i pu łap w is i 
tuż pod a rka d y jsk im i zwieńcze­
n ia m i kolum n.

To rozbicie jedności . koncepcji 
arch itek ton iczne j c a ł o ś c i  zna j­
du je  swój wyraz rów nież w  techni­
ce p lanowania zabudowy. Z w yk le  
dzieje się tak, że jeden a rch itek t 
(ten w ie lk i i  sławny), sporządza 
rysu n k i e lewacji, starając się o ja k  
na jp iękn ie jszy wyraz p lastyczny ze­
społu arch itę.conicznego  — a d ru ­
g i (ten m nie jszy  i  m nie j sław ny) 
p lanu je  wnętrza. Posądzam przy  
tym  tego w ie lk iego o to, że zupeł­
nie nie in teresu je się, co zrob i ten 
m niejszy. T y lk o  tak im  stanem rze­
czy w ytłum aczyć sobie można bo­
w iem  emdeemowską niezgodność 
m iędzy elewacjam i a m ającym i się 
znaleźć za n im i m ieszkaniam i — 
niezgodność, k tó ra  doprowadziła do 
„k u b a tu ry -w id m a “ , o k tó re j m ów i 
się m iędzy a rch itek tam i szeptem  
ja k  przystało, k iedy  się m ów i o 
upiorach.

Oczywiście  —  są jeszcze owe 
sławetne stadarty, na które narze­
ka ją  a rch itekc i spragnieni w iększej 
swobody ruchów. Nie sądzę, aby 
wszystkie wypom niane powyżej 
grzechy zw a lić  można było na karb  
standartów . To po pierwsze. A po 
drugie, przecież standarty w in n y  
zm ieniać się w  m iarę, ja k  zm ienia  
się całokształt w a runków  ekono­
m icznych i  socjalnych, u) ja k ic h  
buduje społeczeństwo zm ierzające 
ku  socja lizm ow i. IX  P lenum  i  D ru ­
gi Z jazd P a r t ii stanowią znakom itą  
podstawę do re w iz ji standartów  w  
budow nictw ie  m ieszkaniowym . Stan­
d a rty  te są słuszną koniecznością, 
nie pow inny  jednak spełniać ro­
l i  ka ftan u  bezpieczeństwa nałożone­

go cz łow iekow i zdrowem u na urny» 
śle.

A b y  nie być źle zrozum iany, 
zwłaszcza przez adwokatów  z łe j 
sprawy, precyzuję:

M am  pretensje do naszej a rch i­
tektury- nie - o to, że kładzie na­
cisk. na zewnętrzny, plastyczny w y ­
s tró j u lic  i  domów, lecz o to. że

zaniedbuje n iem al zupełnie a rch i­
tektoniczne, zarówno użytkowe ja k  
i . plastyczne opracowanie wnętrza. 
Raz jeszcze pow tarzam : k iedy  
wchodzim y do go tyck ie j kam ie­
n iczk i z X V  w ieku  lub do rene­
sansowej w i l l i  z X V I, napotyka­
m y w  ich:  w nę trzu  tę samą dbałość 
o w yraz plastyczny, jaka  cechowała 
fasadę. Czujem y, że strona ze­
w nętrzna  i  w ewnętrzna, plastycz­
na i  użytkow a zarazem, stanowią  
jedność nie do rozdzielenia. Dodać 
trzeba, że użytkow a strona odpo­
w iada przy tym  stanow i współcze­
snej w iedzy arch itek ton iczne j oraz 
współczesnym potrzebom  człow ie­
ka. N ie nam aw ia łbym  naszych a r­
ch itek tów  do dostosowania w ys tro ju  
elewacji do skrom nych standartów  
budow nictw a mieszkaniowego, k tó ­
re m usi być budow nictw em  maso­
wym , a w ięc tan im  i szybkim . A g i­
tow a łbym  natom iast z całego serca 
za dopracowaniem  się ja k ie jś  za­
sadniczej jedności koncepcji w  ar­
ch itekturze obejm ującej całość o- 
biektu. Uznając w  dużym  zakresie 
społeczną i  urbanistyczną potrzebę 
m onum entalnego patosu w  budow­
n ic tw ie , śmiem głosić zarazem po­
trzebę zdrowego sensu, k tó ry  po-

s w o liłb y  un iknąć  tak ich  jawnych  
nonsensów, ja k  owe osławione 
tarasy na M D M , k tó re  an i od 
M arsza łkow skie j, an i od podwórzu S 
niczemu nie służą, bo wychodzą na 
nie d rzw i magazynów sklepowych, 
ja k  kuchenne schody wiodące od 
m arm urow ych  e lew acji do źle za­
p ro jektow anych  m ieszkań — juk 
piwniczne k la tk i schodowe, które 
ty lk o  w ą z iu tk i próg iz ie h  od strze­
lis tych  ; jasnych elewacji.

Słuszną wojnę, jaką  nasza archi- ; 
tek tu ra  wydała funkc jonahzm ow i * 
k o n s tru k tyw izm o w i w  a rch itek tu ­
rze, po jm u ję  jako  w a lkę  z niehu- 
m m is tycznym  antyestetyzmem tych 
k ie runków . Dlaczegóż więc ogra­
niczam y tak  często pole te j w a lk i 
jedyn ie  do plastycznego w ystro ją  
elewacji? Dlaczego w nętrza ein- ; 
deem owskich bloków  wydaliśm y  
na pastwę najgorszego, bo nie za­
m ierzonego konstruktyw izm u? Wy­
daje m i się, że tędy przebiega pęk­
nięcie. Gdzieś m iędzy elewacją a 
kuchennym i schodami.

Chylę czoła przed w ielom a do­
konan iam i naszej a rc h ite k tu ry  i 
u rb an is tyk i. D um ny z n ich jestem, 
ja k b y m  sam ich dokonał. Jeśli V°d‘  i 
noszę głos, to ty lk o  dlatego, że błę­
dy naszej a rc h ite k tu ry  też bola 
m nie tak, ja kb ym  sam byt za nie 
odpowiedzialny.

Naszej a rch itek tu rze  grozi swoi­
sty fo rm a lizm . Jego niebezpieczeń­
stwo leży w  oderw aniu fo rm y  
dzieła arch itekton icznego od jego 
treści, w  przeprowadzeniu w  ło­
nie samej treści dzieła m im owolne­
go ale wyraźnego podzia łu na tre­
ści społeczno - propagandowe i tre­
ści gospodarczo - użytkowe, w , we­
w nętrzne j sprzeczności s ty lu  i  kun- < 
cepcji, ja ka  zachodzi w  samym  
dziele pom iędzy w ys tro jem  ze­
w nętrznym  a wewnętrznym .

Tego niebezpieczeństwa nie po ­
dobna zażegnać zaklęciam i, k tó ry  a 
na im ię  standarty , a nawet tym i, i 
k tó rym  na im ię  specyfika a r ch i tek- 1 
tu ry . Specyfika ta is tn ie je , owszem■ ! 
A le  je j stosem pacierzowym  jest 
plastyczna jedność e lew acji i  wnę­
trza, jest harm onia m iędzy w izua l­
ną a użytkow ą stroną a rch itek tu ry , 
k tó re j fu n k c ja  tym  się różn i od 
fu n k c ji dekorac ji tea tra lne j, czym  
życie różn i się od teatru .

Architektura wiejska nie jest luksusem IGNACY FELICJAN 
T Ł O C Z E K

zewnętrznych po lsk ie j wsi. N ie na­
leży się więc dziw ić, dlaczego nie 
został rozw iązany dotąd tak  n ie­
słychanie palący problem , ja k  prze­
m ysłowa p rodukc ja  m ateria łów  bu­
dow lanych, stosownych dla po­
trzeb budow nictw a w iejskiego, ja k  
opracowanie w łaśc iw ych kons tru ­
k c ji i  ich typizacja, ja k  określanie  
przydatności m ateria łów  m iejsco­
wego pochodzenia i  odpadków su­
row cowych i organizacja w ykonaw ­
stwa. P laców ki naukowo-badawcze 
niew ie le  uczyn iły , aby masowej ak­
c ji budow lane j na w s i w y jść  na­
przeciw  z gotową pomocą.

A le  to jeszcze nie wszystko. Po­
chłon ięci po trzebam i p ro d u kc ji ro l­
ne j jesteśmy sk łonn i zapominać o 
duchowych potrzebach ro ln ik a  z 
krzyw dą dla niego samego i  nie- 
zawsze z najlepszym  sku tk iem  dla  
ogólnonarodowego gospodarstwa. 
Popełniam y jeszcze jeden błąd wo­
bec mas chłopskich, zapominając, 
że masy te s tw orzy ły  własną, boga­
tą  i  n iezw ykle oryg ina lną ku ltu rę , 
k tó ra  jest nieodłączną składową, 
częścią treści ich społecznego ży­
cia. Jeżeli się przy  tym  uw zględni 
fa k t, że masy te w  najcięższym na­
w e t okresie swego historycznego 
rozw o ju  nie rezygnowały ze swych  
praw  do duchowego życia, co zna­
lazło dob itny  w yraz w łaśnie w  dzie­
łach a rc h ite k tu ry  ludowej, ła tw o  
jest zrozumieć, ja k ie  znaczenie po­
siada dziś problem  a rch ite k tu ry  
dla społeczno-kultura lnego życia  
wsi.

N ie zagłębiając się zbytn io  w  
rozważania teoretyczne znajdzie­
m y dość dowodów po tw ie rdza ją­
cych słuszność naszego stanowiska  
o m ożliwości wydobycia a rch itek­
tonicznej fo rm y  z budow nictw a  
wiejskiego, w  oparciu  o, dzieła tra ­
dycy jne j a rc h ite k tu ry  ludow ej. Ma­
m y tu na m yś li szałasy pasterskie, 
spich lerzyki, owczarnie, nakryc ia  
studzien i m ana iy , b ram k i oraz p ło ­
ty , zaw ierające ta k i nakład a rty ­
stycznego w ys iłku , którego nie t łu ­
maczy ani n ie trw a ły  m ate ria ł, ani 
cel użytkow y. M ógłby  ' ktoś uczynić 
zarzut, że tak i zawężony stosunek 
do ku ltu ra ln e j spuścizny naszego

narodu p row adzi w prost do a rch i- 
zacji a rc h ite k tu ry  w ie jsk ie j i  hoł­
dowania zasadzie p rym ityw izm u . 
Nie to m am y na m yś li —  idzie nam  
jedyn ie  o wykazanie, że skoro tra ­
dycyjne ob iekty  a rc h ite k tu ry  ludo­
w e j p rzy ówczesnym stanie s ił w y ­
twórczych m ogły stać się dzie łam i 
sztuk i, . stw orzonym i p rzy  pomocy 
n iezw ykle prostych, logicznie i  
szczerze użytych środków, to w  
ta k im  razie ileż m ożliwości dla 
budow nictw a w iejskiego niesie ze 
sobą rozmach socja listycznej k u ltu ­
ry  i technik i. Zbyteczne byłoby  
tu  dowodzić, że oparcie się o tra ­
dycyjne p ie rw ia s tk i sz tuk i ludo­
w e j w  socja listycznym  budow ni- ■ 
ctw ie prow adzi nie do arch izacji, 
a do je j odrodzenia.

Masowość a k c ji budow lane j na 
w si i  je j te ry to ria lne  rozproszenie 
spraw ia ją , że stosowane zwycza­
jow e dawne sposoby w ykonaw stw a  
i  tradycy jne  m a te ria ły  muszą ustą­
pić miejsca nowoczesnym form om  
socja listycznej technik i, a jeże li tak, 
to nie ma obawy, aby socjalistycz­
na technika sprzyjać mogła galwa- 
n iza c ji trupów , albo na odw ró t —  
tw orzyć zaporę dla rozw o ju  sztuki 
ludowej. Nowe m a te ria ły  budow la­
ne nie ty lk o  nie stanowią prze­
szkody dla je j rozw oju , ale prze­
c iw n ie  — o tw ie ra ją  nowe kon­

s trukcy jn e  i  plastyczne m ożliwości, 
a przez to um o ż liw ia ją  posunięcie 
rozw oju  sztuki ludow e j w  sposób 
now a to rsk i naprzód. Na tle  f ru n -  
townego poznania w łaściw ości tech­
nologicznych tw orzyw a rodzi się 
artystyczna m etoda użycia go do 
dzieł sztuki. Tą a nie inną drogą 
doszło u  nas do m istrzostw a nie­
znanego gdzie indz ie j posiłkowania  
się słomą na poszycie dachu, a w ie­
le akcesoriów sztuk i c iesie lskie j u- 
żytych zostało do współdzia łan ia  
drzewa ze słomą. Nowe m ateria ły  
budowlane, z konieczności oparte 
o przeróbkę odpadków użytkowych, 
nie w yp rą  zresztą całkow icie  ma­
te ria łów  tradycy jnych , posiadają­
cych oprócz wad rów nież i  swe 
przym io ty . Najwyższy w ięc czas, 
a b y . p laców ki naukowo-badawcze 
niezwłocznie za ję ły  się kwestią  
sprowadzenia wad technologicz­

nych n iek tó rych  m ateria łów  trady ­
cy jn ych ' m iejscowego pochodzenia 
do m in im um  i  za ję ły  się sprawą no­
wych m ateria łów , przydatnych dla 
potrzeb gospodarstwa w iejskiego  i  
spełn iających postulat, aby budo­
wać w iele, szybko i  tanio.

Na zakończenie naszych rozważań 
na le ży . jeszcze podnieść kwestię, 
czy is tn ie ją  u  nas w a ru n k ’ sprzy­
ja jące rozw o jow i nauk w  dziedzi­
nie a rch ite k tu ry  w ie jsk ie j, te j tak  
wysoce specjalnej, a powiedzm y

fachowców, za trudn ionych w  bu­
dow n ictw ie  ■"Uejskim . B ra k  jest 
przy tym  prac naukowych, które by 
m ogły wytyczyć drogi rozw oju ar­
c h ite k tu ry  i  budow nictw a w ie j­
skiego Pomimo p iln e j potrzeby 
czeka na opracowanie sprawa sto­
sunku nowej twórczości do k u ltu ­
ralnego dziedzictwa, zawartego u> 
sztuce ludowej, głucho jest o za­
gadnieniu nowych m ateria łów  ® 
kon s tru kc ji dla potrzeb socja listy­
cznego budow nictw a w ie jskiego,

Tradycyjna form a kurpiowskiego spichlerzyka

sobie szczerze, nieuznawanej ■ gałę­
zi w iedzy. O b iektyw nie  stw ierdzić  
trzeba, że rozw ój je j posuwa się 
u nas zbyt w o lno w stosunku do 
aktua lnych i przyszłych potrzeb W 
c h w ili obecnej nie op iekują się nią  
ani oba resorty  ro ln ic tw a , an i re­
sort budow nictw a; nie ma instancji, 
któ ra  zatroszczyłaby się aby spra­
w y  . a rch ite k tu ry  w ie js k ie j znalazły  
właściw ą pozycję w  program ie prac 
Polskie j A kadem ii Nauk i  K om ite ­
tu . do spraw u rb a n is tyk i i  a rch i­
te k tu ry  Z trudem  przebrnęła, p ro­
b lem atyka a rc h ite k tu ry  w ie jsk ie j 
przez resort szko ln ictw a wyższego. 
A przecież odczuwa się palacy głód 
podręczników przeznaczonych dla

Nowoczesna obora na 60 krów w państwowym gospodarstwie rolnym

nie została de fin ityw n ie  rozstrzyg­
n ięta sprawa przyszłe j fo rm y  prze­
strzennej osied li w ie jsk ich , nie sły­
szy się o studiach nad mechaniza­
c ją  urządzeń w budynkach gospo­
darskich. N ie są p rzy tym  w yko ­
rzystane potencja lne m ożliwości 
pracow ników  naukowych katedr 
pro jektow an ia  w ie jsk iego na w y ­
działach a rch ite k tu ry  w  k ie ru n ku  
szkolenia fachowców i  w ychow y­
wania nowych kad r naukowych  
oraz w k ie run ku  popu la ryzac ji w ie­
dzy. W braku podręczników zarów­
no pracow n ik  naukowy, ja k  i  p ra k ­
ty k  zmuszony jest posiłkować się 
m ateria łem  przestarzałym  lub lite ­
ra tu rą  obcą, nie zawsze przydatną  
dla naszych celów. A przecież ta 
dziedzina w iedzy ma w  Polsce za 
sobą piękną kartę  p iśm iennictw a, 
choćby ty lk o  wspomnieć fa k t, że 
treść na jstarszych po lsk ich pod­
ręczników budow lanych pochodzą­
cych z końca X V I I I  w ieku  obra­
cała się g łównie w okó ł tem a tyk i 
w ie jsk ie j (Rausch, S ie rakow ski, 
Ś w itkow sk i, Zapu lski i  inn i). W pro­
wadzenie p rob lem atyk i a rc h ite k tu ry  
w ie js k ie j do p lanu prac Polskie j 
A kadem ii Nauk, in s ty tu tó w  nauko­
wo-badawczych i  ka tedr jest tym  
bardzie j uzasadnione, że staje  si? 
ona obecnie wysoce specjalna. Bu­
dow nictw o Państwowych Ośrodkó ttf 
Maszynowych, inw entarsk ie , maga­
zynowe, przem ysłu rolniczo-spo- 
żywczego łącznie z rów nież specjal­
ną dziedziną budow nictw a miesz­
kaniowego i  społecznego wym aga
odpow iednich fo rm  organizacyjnych  

' n a uk i i  nauczania. Inaczej — pod­
ręcznik P io tra  S w itkow skiego z r - 
1782 pod d ług im  ty tu łem  Budowa­
nie w ieyskie , dziedzicom dóbr 
y possesorom, toż w szystkim  iakąż- 
ko lw iek  zwierzchność po wsiach 
y m iasteczkach m aiącym  do uwagi’ 
y p ra k ty k i podane“ , będzie nadał 
jedynym , w yczerpu jącym  ten te­
m at podręcznikiem  w  Polsce.
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Jak wam się 
Podoba?

JAN KOTT
LUBOW44 albo o wzorze rewo­

lucy jnego  d r a m a t u

Z n o i t u ł e k  
k o r e s p o n d e n t ó w

L u b o w  *) n ie  jest ty lk o  sztuką o 
^ewolucji, L u b o w  jest sztuką re­
wolucyjną. H is to ria  nie jest w  Ł u ­

b ó w  ilustrac ją , n ie  jest w ie lką  sce- 
ner'ą. k tóra rozgryw a się oibok l o  
8U bohaterów; rew o luc ja  i  w o jna 
bornowa dopada każdą z postaci, 
Przypiera do m uru, zmusza do w y ­
boru. Gdybym  m ia ł pisać o M aja­
kowskim  zacząłbym od tego, że l i ­
rycznym bohaterem jego w ierszy 
lest kom unista, k tó ry  przeżył Paź­
dziernik. W łaśnie bohaterem li­
rycznym. Bo w  wierszach M a ja ­
kowskiego rew o luc ja  nie jest te­
ks tem , nie jest obrazem, nie jest 
U pom n ien iem  h istorycznym . W 
N-erszach M ajakowskiego jest mą­
drość 5 gniew rew o luc ji, jest m i- 
ł °ść, bohaterstwo i doświadczenia 
•Października. W iersz może być o 
łazience, jaką pierwszy raz dostał 
gser, i  0 p lanetarium , o burzy 
wiosennej, i  o Lerm ontow ie, o 
•Mniszkach hiszpańskich,' i  Placu 
Saskim w  Warszawie. N ie to  jest 
ftajważrtiejsze. M ó w i. do nas czło- 
N:ek, k tó ry  naprawdę przeżył Paź­
dziernik, tak  jaik go przeżywał ko­
munista. W  L u b o w  J a r o w a ja  c z m -  
3eruy tak  samo ja k  w  wierszach 
M ajakowskiego oddech w ielk iego 
Października.

Wiemy, że w  czasie rew o lu c ji 
Zgodnie oznaczały lata. A le  chw i­
lam i w ydaje m i się, że w iem y to 
Jakby ty lk o  teoretycznie, jaiklby 
ty lko  z p ism  k lasyków . U iadzony 
t°s ludzki, »skrobany jaik prosty 
k ij z sęków, z pędów i  gałęzi, p rzy­
mierzamy do rew o lu c ji i  dz iw im y 
5,1 ć potem, że mam y drewno, a nie 
człowieka. Zapom inam y, że je ś li 
tygodnie oznaczały la ta  d la  ca- 
Jych k las  społecznych i  narodu, 
by ły  rów nież na m iarę la t  w  ka- 
zdym lu dzk im  życiu. S tary św iat 
N a lił się j  w staw ał nowy nie ty l­
ko w  dekretach rew o lucy jne j w ła - ' 
dzy i  przemarszach w o jsk ; stary 
sWiat w a lił się i  w staw ał nowy 
N  myślach, w  uczuciach, w  na­
miętnościach, zm ien ia ł nie ty lk o  
2ycie, zm ienia! marzenia o życiu.

K iedy patrzałem  na Lubow  m y­
ślałem nie ty lk o  o Październi­
ku, przypom inał się rok  czterdzie­
sty czwarty, p iąty i  szósty. M y­
ślałem o rew o lucy jnym  dramacie 
h-arodzin w ładzy ludow ej w  Pol­
sce, o dramacie, na ja k i ciągle 
czekamy, a dla którego w ie lka  ra­
dziecka ’ k lasyka jest na ijpełn ie j- 
Szym  i  na jb liższym  wzorem.

M yśla łem  o tygodniach lube l­
skich, kóedy Gospodarz w yp isyw a ł 
Nlasnoręcznie k w ity  do wojskowe­
go magazynu na bu ty i  gacie, k ie­
dy cały skarb ludowego państwa 
m ieścił się w  jednej skórzanej 
teczce.

Przypom inałem  sobie młodego 
Chińczyka, k tó ry  urodził się gdzieś 
Za W ładywostofciem i  nawet do­
brze nie um ia ł po rosyjsku. W 
czterdziestym trzecim  zrzucono go 
z grupą towarzyszy pod B ia łym - 
Kt»kiem. Z na ł wagę wszystkich 
®Niń od P uław  po L u b lin  i  M a ł­
k in ię  i im iona co na jładnie jszych 
dziewcząt w  każdej wsi. Jak n ik t 
ln®y z  pairu kaw a łków  żelaza i  
° ru tu  konstruow ał wspaniałe m i- 
dy> na k tó rych  w y la tyw a ły  pocią- 

i  ja k  n ik t  in ny  w yg ryw a ł na 
mMej harm onijce jakieś p iekie ln ie  
emutne melodie. Rewolucja w  ska- 
k  św iatowej to dla niego było 
na'Prawdę „ ja k  splunąć“ .

Poznałem go w  listopadzie 1944 
r °ku  w  na jdz iw n ie jszym  chyba u-

upowaniu partyzanckim , ja k ie  
^ 'd z ia ły  lasy polskie. B y l to zbun- 
owany oddział akowski, k tó ry  od­

mówił wykonania, rozkazu Bora- 
'  otnorowskiego i  izamiast iść na 
encentrację do W arszawy przebi- 

się na radziecką stronę. Razem 
* n im i szedł rozb ity  oddział NSZ- 
°N sk i z czterema sanacyjnym i o f>  
^ r k a m i i  ca łym  stadkiem  dzie­

ją   ̂ K o n s ta n ty  T re n ie w : L u b o w  J a ro w a -  
w  7 ob razach . P rz e k ła d  J. St. 

r i a . c z a k -o b o rs c y . in s c e n iz a c ja  i reżyse- 
óndn, 1 ?n is l®w D ąbrow ski. D ekoracje: 
t i r . y n - -  ®to p ka . W s p ó łp ra c a  s ce no g ra -

• u i kostium y: Jan W iśn iew ski.

wuch w  no w iu tk ich  am erykań­
sk ich  dresach. To jeszcze nic. B y­
ło  w  oddziale dwóch dezerterów 
austriack ich  i  osobno grupa Chiń­
czyka — siedmiu radzieckich zrzut­
ków. Pod koniec listopada dołączy­
ło się k ilkunastu  wlasowców.

Powiecie: sytuacja n ietypowa.
A le  w łaśnie opowiadam  to ty lk o  
po to, że m i w łaśnie o typowość 
chodzi. O praw dziw ą typowość, a 
n ie  ty lk o  o zabaw ki lite rack ie  w  
odwracaniu schematu. Bo typo­
wość to nie oskrobywanie ludzkie­
go losu na prosty k i j  pod sznurek 
h is to rii. Bo typowość bohaterów i 
sy tuac ji to przede w szystkim  w ie l­
ka  historyczna prawdziwość kon­
f lik tu .  1

Na k o n f lik t  nie trzeba by ło  d łu ­
go czekać. I  z w łasowcam i sprawa 
nie była  taka prosta.' Zgłaszali się 
w tedy masowo. B łą ka li się po la ­
sach ja k  s truch la łe  i  og łupia łe 
zwierzęta. Kap itan akowski odsy­
ła ł ich do Chińczyka. Ten b ra ł ich 
na sk ra j lasu i  rozm aw ia ł z n im i 
godzinę lu b  dwie. Potem albo roz­
strze liw ano ich szybko, albo pusz­
czano luzem, albo też Chińczyk da­
w a ł akowskiem u kap itanow i „cze­
sne słowo“  i  kazał p rzy jąć do od­
działu.

Na dwa dn i przed przeprawą 
przez W isłę na radziecką stronę 
porucznik NSZ-ow ski strze la ł do 
dowódcy oddziału. Na szczęście, 
ła jdak , nacinał kule, aby zrob ić z 
n ich  pociski dum -dum . K u la  u - 
w ięzła w  rewolwerze. Następnej 
nocy uc iek ły  d z iw k i w  ‘ am erykań­
skich dresach zabierając całą po­
łową apteczkę. Przeprawą przez 
W isłę dowodził Chińczyk.

M yślę, że doczekamy się sztuk i 
o naszej rew o luc ji. Może w łaśnie 
teraz, w  dziesięciolecie. Łubom Ja­
row aja  powstała także w  b lisko 
dziesięć la t po Październiku. Z 
perspektywy la t w idać jaśn ie j; 
k o n f lik t  b y ł jeden: za, albo prze­
c iw  rew o lu c ji, za, albo przeciw  
w ładzy ludow ej. A le  aby dram at 
rew o lu cy jn y  powstał n ie  można 
go z papieru przenosić na papier.

P rzyk ład Lubow  może nas w ie le  
nauczyć. N ie w iem . czy kom isarz 
Graznoij jest „ ty p o w y “ . Bałbym  
się, że gdyby u nas napisano L u ­
bow  roik lu b  dwa temu, postać tę 
kazamoby skreślić. N ie wiem, czy 
naczelnym i bohateram i dram atu  o 
w o jn ie  domowej pow in ien być ese- 
row iec, k tó ry  poszedł na szłużbę 
„b ia łych “  i  jego żona, bezparty jna 
nauczycielka. Bałbym  się, że by 
znowu zarzucono au to row i n ie ty ­
powość. A  sam Szwandia, czy m ógł­
by zostać analfabetą? Trzeba b y ­
łoby go posłać na ku rs  i  dodać 
dwa a k ty  sztuki. A  Lubow , czy 
nie pow inna była wydać męża już 
w  tnzecim obrazie? A  profesor 
Gornostajew? Przecież za mało się 
zm ienił. Ileż w  n im  jeszcze pozo­
stało z libera ła . I  wcale n ie  w y ­
g łosił d ług ie j ty ra d y  o in te ligen­
ckich błędach. N awet do p a rtii się 
n ie  zapisał.

Rok 1917 1 rok  1944. Rewolucja 
to  nie była  sprawa jednego w ybo­
ru  i  jedne j decyzji. Trzeba było  
w ybierać ca łym  sobą, i  n ie raz, nie 
dwa, ale codziennie. W ybierać je ­
dną część własnego życia przeciw ­
ko całej reszcie. W ybierać pom ię­
dzy bohaterstwem  i  tchórzostwem, 
bo nie  było  n ic pośredniego. Po­
m iędzy rew o luc ją  i  całym  starym  
św iatem , k tó ry  c iążył na piersiach 
jaik kam ień.

N iezapom niany ro k  1944. K iedyż 
zobaczymy ciebie ńa scenie. P rzy­
k ład  Lubow  może nam  w ie le  po­
móc. A le  m usim y postawić go ja ­
ko  wzór naszej d ram atu rg ii. To 
nie jest sprawa etapu. To jest 
sprawa odwagi.

A le  przede ' w szystk im  radziecką 
klasykę trzeba w  całej pe łn i po­
kazać naszemu w idzow i. Przed­
staw ien ie warszawskie pow tórzy ło  
krakow ską inscenizację B ron is ław a 
Dąbrowskiego z r. 1949. B y ło  w  
tych samych dekoracjach, w  po­
dobnych kostium ach, rozegrane na
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ty m  samym planie. M ia ło  w yko ­
nawców św ietnych i  robotę reży­
serską w y trw a łą , p ilną  i  czujną.

W  porów naniu z K rakow em  Dą­
b ro w sk i warszawskie przedstaw ie­
nie  stonował, ' ściszył, złagodził, 
chciałoby się powiedzieć postarzył. 
Lubow  ja k  cała radziecka k lasyka 
jes t sztuką m onum entalną. A le  
m onum entalizm u nie można osiąg­
nąć przeiz proste sum owanie epi­
zodów. N aw et w tedy, je ś li każdy 
z n ich po traktow any jest n a jh a r­
dziej rea listyczn ie.

Pam iętam y wszyscy ostatn ią 
scenę w  w ystaw ionym  przez Waoh- 
tangowa Jegorze Bułyczow ie. K ie ­
dy Szura- przez małe okno u sa­
m ej góry sceny nasłuchuje zbliża­
nia  się rew olucyjnego pochodu. 
M aleńka figu ra  Szury przechylona 
przez okno i  wzbierająca coraz po­
tężniej pieśń — oto pe łny obraz, 
k tó ry  kończy sztukę. M ów i nam  
Wszystko. Oto narodziny nowego 
św iata.

Tego w ie lk iego  skró tu  i  re a li­
stycznego uogólnienia zabrakło  
w arszaw skie j Lubow. Z każdym  
ko le jn ym  obrazem coraz bardzie j 
d ra m at rozpadał się na odrębne 
scenki, aby wreszcie w  sam ym  za­
kończeniu zastawić nas w  jak im ś 
w ie lk im  niedosycie. A  przecież 
D ąbrow ski p o tra f ił pokazać nam  z 
całą drapieżnością i  iron ią  pow ró t 
b ia łe j a rm ii. Czemu zgub ił zakoń­

czenie, k tó re  przecież w  k ra k o w ­
skie j inscenizacji n ie  za trac iło  n ic 
ze szlachetnego patosu.

. Sprawa ak to rów  je s t w  tym  
przedstaw ieniu szczególnie trudna. 
W idzie liśm y w ie lk ie  role, konse­
kw entn ie  budowane, świadczące o 
nielada ja k im  m istrzostw ie i  • bo­
gactwie w yrazu. A  przecież b y ły  
jakieś niepodobne do te j Lubow , 
któ rą  odczytujem y z tekstu, k tó rą  
przez tekst w idz im y.

W ypadła zupełnie ze sztuki jed­
na z je j na jśw ietn ie jszych scen, 
cienka i  precyzyjna, k iedy Szwan­
dia  prowadzony na śm ierć prze­
mawia do swoich dwóch konwo­
jentów  —  ku ła k a  i  biedniaka. 
Dzw onkowski rozegrał ją  hum ory­
stycznie i  zgub ił je j dram atyzm . 
Jego Szwandia m ia ł w  sobie w ie­
le z ludowego dow cipu i  zdrowej 
trzeźwości Szwejka. A le  Szwan­
dia jes t o w ie le  głębiej postawio­
ny. Jest w  n im  klasowa mądrość 
i  p ro le ta riacka  klasowa nienawiść. 
To b y ł Szwandia spłaszczony, po­
mniejszony, a przecież on jest lu ­
dowym  bohaterem  sztuki.

Lubow  w  dram acie Treniewa z 
zahukanej po trosze w ie jsk ie j na­
uczycie lk i w yrasta w  bohaterkę 
rew o luc ji. Zofia  M a łyn icz dała je j 
ból, c ie rp ien ie  i  wolę, ale nie da­
la  je j całej w ie lk ie j burzy uczuć. 
Podziw iałem  je j grę, oszczędność 
wyrazu, skupienie, zwartość, była

postacią n iezm iern ie  praw dziw ą, 
by ła  wzruszająca i  przekonująca, 
a le  n ie  by ła  nam iętną Lubow , k tó ­
ra  cała spaila się w  m iłośc i, w  m i­
łości do re w o lu c ji i  w  m iłości do 
męża. W  scenach z M iłeok im  w i­
dzieliśm y ty lk o  dw oje  walczących 
ze sobą ludzi, n igdy małżeństwo na 
zawsze sobą zaczadzone. A  przecież 
tu ta j jest cały dram at Jarowoja i  
Lubow.

Podziw iałem  M arię  Gorczyńską 
w  ro l i  Panowej. Całą ro lę  zbudo­
w a ła  na pogardzie, pogardzie d la  
re w o lu c ji i  d la  kon trre w o lu c ji, po­
gardzie d la  starego i  no wego św ia­
ta , pogardzie dlla mężczyzn i  dla 
każdej m oralności. I  je ś li tekst 
T ren iew a daje nam nawet m ate­
r ia ł na inną Panową, bardziej d ra­
pieżną i  zmysłową, kreacja  G or­
czyńskiej w y trzym u je  porównanie.

Suszyński w  ro li kom isarza K o- 
szkima b y ł znowu zim nie jszy niż 
m u tekst pozwalał. B y ł tw a rdy , 
m ądry, stanowczy, ale jakżeż o- 
schły. I  ta k  przy  tych w szystkich 
rolach, z k tó rych  każda b y ła  prze­
cież rzete lnym  osiągnięciem, z w o l­
na z dram atu  w yparow yw a ła  na­
miętność, w ys tyga ł żar, sztuka sza­
rzała.

W ie lk i rew o lu cy jn y  d ram at ro­
s y jsk i czeka jeszcze ciągle u  nas 
na inscenizatora. W ie lk i rew o lu ­
c y jn y  współczesny d ram at po lski 
czeka na autora.

JERZY BROSZKIEWICZ

T/1 „ T B Z E C M “
Po koncercie

Było to w  ro ku  1812, w  czeskich 
Cieplicach. Z popołudniowego spa­
ceru w ra ca li dw a j p rzy jezdn i go­
ście słynnego badu. W ytw orny sta­
rzec o oczach filozo fa  i  gestach 
dyp lom aty oraz mężczyzna w  sile  
w ieku, m ów iący głosem k rz y k li­
w ym  i  tw a rdym , głosem ludz i o 
z łym  słuchu, nieopanowany w  ru ­
chach, zadziw ia jący jednak  silą 
jasnych oczu % lw iego czoła.

I  oto c i d w a j spo tka li na swej 
drodze rodzinę cesarską ze św itą  
— szła cesarzowa, w ie lk i książę 
R udolf, księżniczki, szamerowani 
zło tem  adiutanci. Starszy z dwu  
mężczyzn natychm iast w ysuną ł 
dłoń spod ram ien ia  towarzysza, 
zd ją ł kapelusz, . usunął się z god­
nością, ale i  uszanowaniem na 
sk ra j drogi. D ru g i natom iast na­
cisnął głęb ie j czapkę na uszy i  z 
założonym i na plecach ręka m i ru ­
szył prosto przed siebie.

B y ł to w idok  zadziw ia jący  — 
zaskoczeni książęta i  św ita  stanęli 
ja k b y  tworząc szpaler. Śmiałość 
przechodnia odw róciła  wszelkie 
praw ą cerem oniału: cesarzowa
pierwsza go pozdrow iła, arcyksią- 
ię  szybko się sk łon ił.

On zaś m inąwszy ich zatrzym ał 
się i pa trzy ł ja k  jego starszy to­
warzysz pozdraw ia dw ór ukłonem
0 nieskazite lne j grac ji. P a trzy ł —
1 k rz y k liw ie  się zaśmiał. Potem  
zaś długo k p ił z owego ukłonu, 
godnego radcy dw oru  w ielk iego  
księcia W eim aru  — ale niegodne­
go artysty. 1 to a rtys ty  takiego 
ja k  ów radca dw oru, sam Johann 
W olfgang Goethe.

Goethe słuchał docinków  z kwaś­
nym  uśmiechem. Uznał je  za do­
wód gburowatości i  nadm ierne j 
m egalom anii — i  n igdy ich Bee- 
thovenow i nie wybaczył.

O h is to ry jce  te ] opowiada w  je ­
dnym  ze swych, lis tów  do B e ttiny  
von A rn im  sam Beethoven. W 
gruncie rzeczy na iw na radość i 
na iw na duma owego lis tu  są na­
w et trochę zabawne. R epublikań­
sk i gest pana Beethovena na pewno 
solidnie ugodził nie ty lk o  w ie lkoks ią - 
żęcego radcę dw oru ale i  cesarską 
rodzinę Nie tak  znowu dawno ksią­
żę Rohan kazał obić k ija m i pana 
Beaumarchais. F akt ten jednak  
zdarzył się przed procesem oby­
wate la L u d w ika  Capeta. C iep li ck i 
zaś a fron t L u d w ik a  von Beethove­
na m ia ł m iejsce po ow ym  proce­
sie. Poza ty m  b y ł to a fron t, k tóre­
go dokonał sam Beethoven — 
kom pozytor bo ryka jący się w p ra w ­
dzie z biedą, z k łopo tam i finanso­
w ym i, z kalectwem  i  tysiącem  in ­
nych przeciwności, alé kom pozytor, 
którego sława p rzyćm iła  ju ż  w te­
dy blask koron.

*

W ybuch jego w ie lkośc i przypada  
na pierwsze ła ta stulecia. Początki 
sięgają wcześniej —  ale p raw dz i­
w y  wybuch dokonał się w łaśnie w te­
dy. Został zam kn ię ty  w  fo rm ie  czte- 
roczęściowej S ym fon ii (A lleg ro  con- 
brio  —  M arcia  fúnebre, adagio as- 
sai — Scherzo — A lleg ro  m olto) 
w  tonac ji Es-dur, zaopatrzony de­
dykacją : per festeggiare U so w e n i- 
re d‘un gran uomo — dla uczcze­
n ia  pam ięci w ie lk iego  człow ieka. 
Rok 1804.

By w ięc sięgnąć po przenośnie 
zbyt patetyczne wspominam, przy­
godę w  Cieplicach. B y ła  ona ty l­

ko drobnym  odbiciem  wcześnie j­
szego w ie lk iego gestu —  gestu, z 
ja k im  Beethoven w kroczy ł w  h i­
storię m uzyk i ze swą Sym,fonią 
Es-dur, num er I I I .  N ie patrząc, 
nie bacząc, ja k ie  k ry te r ia  obala, 
ja k ie  w ie lkośc i potrąca, w kroczy ł 
z tematem E ro ik i w muzykę, by 
zacząć nowe rządy. Działo się to 
po procesie Capeta, po rew o lu c ji 
francuskie j — i  w łaśnie w  ścisłym  
zw iązku z nią. Patos, siła i  w ie l­
kość re w o lu c ji sp raw iły , że proś- 
ciuchny, zbudowany na tró jdźw ię - 
ku tem acik urósł do ta k ie j w ie lko ­
ści. Tem acik ten posłyszano ju ż  
wcześniej — błysną ł wesołym, do­
w cipnym  blaskiem  w  m ozartow- 
sk ie j uw erturze do „Bastien i  Ba- 
stienne". Tu zaś identyczny szereg 
dźw ięków stał się n iem al zawoła­
niem  bojowym  całe j epoki — peł­
ne j dram atów  i  starć, b itew  i  ba­
rykad. Dw ie pierwsze symfonie 
b y ły  jeszcze dworskie , eleganckie, 
trochę w yfiokow ane, w ypudrow a- 
ne i  ufryzowane.

A  potem Beethoven sta ł się w ła ­
śnie repub likan inem . Spojrza ł na 
św ia t now ym i oczami. Postanow ił 
uczcić swą sztuką bohaterstwo re­
w o lu c ji, m im o, a nawet w brew  
w ie lu  w łasnym  dotychczasowym  
doświadczeniom estetyczno -  fo r ­
m alnym , po dw orsku eleganckim. 
Nowa filo zo fia , nowa ideologia a r­
tys ty  podyktow ała m u nowy język  
muzyczny, narzuciła  nową budowę 
cyk lu  symfonicznego i  nową kon­
s trukc ję  pierwszego A lleg ra , po­
szerzyła przetworzenie do 246 tak­
tów , poddała nowe pom ysły in -  
strum entacyjne.

N ie znam w  h is to r ii m uzyk i 
przyk ład u  na tak  zdum iewający  
skok jakościowy ja k  beethovenow- 
sk i skok ku  I I I  Sym fon ii.

K om pozytor s ta ł się tu  „ tw ó r­
cą tendencyjnym “  —  i  swą ideę, 
sw ój filozo ficzny stosunek do 
św iata, postanow ił przełożyć na 
muzykę. „Z  czapką naciśniętą na 
uszy, z założonym i na plecach rę ­
kam i ruszy ł prosto przed siebie“ . 
Oświadczył, że „postęp i  odwaga 
są g łów nym  celem tak  sztuki, ja k  
i  życia“ . (Z lis tu  Beethovena).

Beethoven „zaczął się" od p ie rw ­
szych nowych taktów . A le  ten Bee­
thoven, k tó ry  u tw o rzy ł now y roz­
dz ia ł w  h is to r ii m uzyki, narodził 
się w łaśnie w  I I I  S ym fon ii. Po 
n ie j pow sta ły u w e rtu ry  „C orio - 
lan“  i  „E gm ont", IV  K w a rte t i  A - 
Vpassionata — bohaterstwo  i siła, 
postęp i  odwaga, oto ich hasło. 
A  z narodzinam i now e j ide i w u- 
m yśle człow ieka rodz i się nowa  
estetyka fo rm a lna  kompozytora... 
tak, ,,tendencyjna“  jest i  form a, i  
■instrumentacja, praca tematyczna 
i  technika w ariacy jna , wszystko, 
każda fraza, każdy temat, każdy 
m otyw !

Oczywiście przypadek B eeihove- 
na nie jest regułą. A le  jest je d ­
nym  z na jp iękn ie jszych i  n a js il­
n ie jszych przyk ładów  na fun kc ję  
ide i w  sztuce tak rzekomo „fo rm a l­
n e j" ja k  muzyka. To prawda, że 
filo z o fia  nie p o tra fi zm ienić chra­
bąszcza w  orla  —  ale na pewno po­
t ra f i prze tw orzyć w ie lk i ta len t w  
geniusz postępu i  odwagi. M ów i 
o tym  h is to ria  I I I  S ym fon ii — 
m ów ią o tym  je j tak ty .

V
I I I  S ym fon ii słuchałem w  W ar­

szawskiej F ilh a rm on ii chw ilam i 
ze szczerym przejęciem, chw ilam i

ze szczerą iry tac ją . Z aczn ijm y od 
te j d rug ie j. T rudno  —  była uspra­
w ied liw iona  i  trzeba zgłosić pre­
tensje, tym  bardziej, że przyczyny  
ich  pow tarza ją się zby t często.

Jakie? Z w yk ło  się używać te r­
m inu : „b ra k  p recyz ji ry tm iczn e j“ . 
Jest to przykre  z jaw isko . G ubi się 
Zdrowy, jasny puls m u zyk i — w y ­
stępują chorobliw e m igotan ia, ja ­
kieś reum atyczne łam anie w  akor­
dach, zadyszka, b rak oddechu.
I  jeszcze rozum ia łbym  w iele , gdy­
by owe niedomagania by ły  regułą  
m iejsc trudnych  technicznie, ja ­
kichś szczególnie skom plikow a­
nych wejść. Tymczasem ta k ie j re­
gu ły nie ma. Natom iast czasem — 
i  to w  m iejscach ca łk iem  pro­
stych, ła tw ych  — gubią się pulsy  
i  oddechy, na ułam ek sekundy ro ­
b i się bałagan tym  większy, im  
większa jest sama m uzyka, im  
jest czystsza, doskonalsza, bardziej 
precyzyjna.

W ydaje m i się, że przyczyn na­
leży szukać poza z w y k ły m i niedo­
s ta tkam i na tu ry  technicznej. W E- 
roice by ły  miejsca bardzo trudne, 
które filh a rm o n icy  zagra li z po ry­
wającą swobodą, niemal... heroicz­
nie. B ruździ im  chyba inny  niedo­
statek, inny brak. Jest to, ja k  są­
dzę, b rak pe łne j a g łębokie j kon­
cen tra c ji muzycznej. W miejscach 
„ ła tw ych “  i  w., p a u z a c h w y s tę ­
pu ją  luzy, jak ieś  tam  nonszalan­
cje. I  oto m uzyka demaskuje je  
natychm iast — spada napięcie 
frazy, w ystępuje ów  osławiony 
„b ra k  p re cyz ji“ . W ygląda na to 
ja k b y  zespół g ra ł nieco zbyt fo r-  
m alistycznie. Jakby poszczególni 
ins trum en ta liśc i t ra c il i kon tak t z 
m uzyką odejm ując smyczek od 
strun, czy us tn ik  od w arg  — pod­
czas gdy io czasie ich pauzy m u­
zyka nadal toczy swe w ą tk i, roz­
w ija  się i  dokonuje. W ygląda na 
to, ja k b y  g ra li ty lk o  „sw o je“  par­
tie, zapominając, że są one ele­
m entem  niepodzielnej jedności. A 
jest to przecież grzech p ierw orod­
ny  — zarówno przeciw  prawom  
m uzyki, ja k  przeciw  praw om  pięk­
ne j sz tuk i odtwórczej.

Ze sztuka ta może być piękna, 
po tra fią  udow odnić c i sami f i lh a r ­
m onicy. W te j „ trze c ie j“  M arcia  
funebre i  Scherzo m ia ły  chw ilam i 
oddech w ie lk ie j s ym fo n ik i. Sche­
rzo tra fne  w  barw ie, lekk ie  (jak  
to u  Beethouena — nie lekkością  
owadów lecz s ilnych p taków ) św iet­
ne i  b łysko tliw e  w  sw ym  rozwoju. 
W przeciw ieństw ie zaś do niepo­
wodzeń części I ,  F inale, szcze­
gólnie pod koniec rozjaśn iło  się 
blaskiem  b ra w u ry  i  śmiałości. M yśl 
i  gest dyrygenta zw iązały orkiestrę  
w  ścisłą, p iękną jedność z s iłą  i  
śmiałością p a rty tu ry .

D yrygen t, H enryk  Czyż, ma ta lent 
po młodzieńczemu żyw io łow y, po­
ryw czy. Cechuje go nawet pew­
na rozrzutność w  operowaniu  e- 
fektem , c h w ila m i tra c i się per­
spektywa całości na rzecz doraź­
nych rozw iązań, doraźnych u ro ­
ków. Być może zbyt go jeszcze 
uw odzi magia rom antyczne j bra­
w u ry  i  wirtuozostw,a. Takie  są zre­
sztą główne dyspozycje tego ta len­
tu  —  dowodem Scherzo i  F ina le  
E ro ik i.

W  do jrze ibaniu, w  poszerzaniu 
dyscyp liny  i  horyzon tów  kon­
s trukcy jn ych , ta len t Czyża uzyska 
swą pełną czystość i  szlachetność 
—  ju ż  dziś zresztą obiecuje to w y ­
raźnie.

KULTURY
Poza rogatkam i k u ltu ry  miesz­

czańskiej panowało zdziczenie. Je­
dynym  miejscem, gdzie ogniskowa­
ło się życie ku ltu ra ln e  gm iny by ła  
rem iza strażacka. T u ta j ściągał wę­
drow ny kom iw ojażer k u ltu ry , aby 
w ystaw ić „Pannę rek ru te m “ . Jesz­
cze ca łk iem  niedawno można było  
w  terenie natknąć się na tego ro ­
dzaju /  im prezy. K res im  położyły 
dopiero planowe objazdy „A rto su “ , 
rozw ój ludowych zespołów śpiewa­
czych i tea tra lnych, rozw ój życia 
świetlicowego. Z n ika  postać kom i­
wojażera k u ltu ry  nabijającego swą 
kieszeń chłopską naiwnością i cie­
mnotą. A le  k iedy ktoś wam  oznaj­
m i, że d la  św ie tlic  po w in n i lite ra ­
ci pisać specjalne „sz tu k i“ , ła tw e  
dla  wykonaw ców  i na iw ne dla  w i­
dzów — to wiedzcie, że straszy duch 
starego kom iwojażera. N ie tak  ła ­
tw o  go rozpoznać, bez a lib i n ie  w y ­
stępuje, a tym  a lib i jest zbożna 
troska o strawę repertuarow ą dla  
terenowych domów k u ltu ry . T ak 
w łaśnie, bo nie  o lite ra tu rę  m u 
chodzi, a o „s traw ę“ . S trawę dla  
ubogich krew nych, k tó rym  prag­
n ie  rzucić parę kąsków, ja k ie  spa­
d ły  ze stołu k u ltu ry . K iedy mu to 
powiecie — zaprzeczy. K iedy zmu­
sicie go do w yjaśnień —  rozłoży 
ręce, a Oczki uciekną mu gdzieś 
w  głąb i  poczną się m iotać, bezrad­
n ie  m iotać gdzieś koło was, w oko ło  
was, i za wam i. C zyte ln ik  sk łonny 
będzie te ostatn ie zdania przyjąć 
jako  w staw kę fabu la rną do fe lie to ­
nu. A le  nie, tak było naprawdę. 
Taka rozmowa zaistn ia ła. I  b ra ł w  
¡niej udzia ł kom iw ojaże r k u ltu ry .

Lecz nie chodzi ty lk o  o niego. 
Chodzi o sprawę daleko ważniejszą, 
wciąż jeszcze o tw a rtą  kwestię re­
pe rtuaru  świetlicowego. 6 lutego 
odbyła się w  P ow ia tow ym  Dom u 
K u ltu ry  w  P iastow ie praprem iera  
„S w a te k “ . N ie w iecie co to „S w a t­
k i “ ? Otóż „S w a tk i“  to, ja k  głosi 
p o d ty tu ł dzieła: „w idow isko  ludo­
we oparte na regionach: k rako w ­
ski, góralski, ku jaw sk i. D ram atyza- 
c ja  — Z. Pabudzińsfca. Inscenizacja 
pieśni ludow ych i  tańca —  B. Ja­
strzębski“ . A le  to n ie  w szystka 
„S w a tk i“  — króce j m ów iąc — to ano­
n im ow y kicz. Jeszcze jedna ze spra­
w ek pokutującego ducha starego 
kom iwojażera k u ltu ry . Daleki je­
stem od natrząsania się z w ys iłków  
zespołu, k tó ry  przedstaw ienie przy­
gotował. Pracowała nad n im  pół 
roku młodzież. Ins truu jące  ją  k ie ­
row n ic tw o  w łożyłó  rńaksim um  w y ­
s iłków , by sprawę uw ieńczyć suk­
cesem. Włożono w  „S w a tk i“  nie 
ty lk o  fundusze. W łożono —  zapal i 
energię ludzką, k tó ra  się nie w ró ­
ci. W yprowadzono w  pole w yko ­
nawców i w idzów. Dano w  efekcie 
pokaz złego smaku i zle j lite ra ­
tu ry . Poderwano au to ry te t zespo­
łu. I dlatego, że jest to bolesne — 
trzeba o tym  m ówić, by się nie 
powtórzyło.

O to treść sztuczki. Córka ku łaka  
zakochała się w parobku. N a tu ra l­
n ie  z wzajemnością i oczywiście 
w b rew  w o li rodziców. Rodzice prze­
rażeni stanowczością m łodych roz­
syła ją  swaty — bp gdzieżby in ­
dzie j — na Podhale, i do K u jaw . 
A  tymczasem m łody- robotn ik , k tó ­
rego gonią po lic janci, wpada zdy­
szany do w si organizować s tra jk  
chłopski i  św ięto ludowe. S tra jk u  
n ie  zorganizował, ale za to pokrzy­
żował plamy rodziców paniny m ło ­
dej i  w ysw ata ł ją  z parobkiem . 
Oczywiście, działo się to wszystko 
przed w o jną  i  na tura ln ie , że jest 
bardzo słuszne .politycznie. T ak  
w łaśnie wygląda z łośliw e oblicze 
w u lgaryzacji. Jeszcze jedna udana 
kp ina kom iwojażera k u ltu ry . Do 
tego trzeba jeszcze dodać, że sła­
wetna praprem iera odbyła się w  
dn iu  o tw arc ia  tea tru  objazdowego. 
Z tą w łaśnie e lukubracją  sceniczną 
m ia ł on wyjechać do ludz i w  te­
ren.

Bądźmy lo ja ln i; au torzy i  w yko ­
nawcy ; U tu ta  i n ° : "r' " ;ej. 
Pragnęli zaradzić niezaspokojonym 
potrzebom repertuarowym . Pragnęli 
sprostać zadaniom bieżących i cał­
k iem  doraźnych potrzeb propagan- 
dystycznych. I  chc ie li aby w id o w i­
sko było ludowe, a s tw o rzy li w ido­
w isko „ludow e“ , w  k tó rym  tańczy 
się ku jaw iaka  i oberka. W  k tó rym  
jest —  ludowości za dwa grosze. 
N ie ty lk o  P iastów  odczuwa głód 
w idow isk  regionalnych, z ludow ą 
muzyką, tańcam i, śpiewem, s tro ja ­
m i. Głód fo lk lo ru  odczuwa również 
Nowy Sącz, gdzie stary, dośw iad­
czony zespół zrea lizow ał niedawno 
podobną imprezę na rów n i nieuda­
ną co Piastów, głód ten odczuwa 
w iele , w ie le  innych ośrodków. To 
ju ż  przestroga i  wskazówka dla  
centralnego ośrodka repertuaru 
świetlicowego. Tę lukę trzeba w y ­
pełnić. A le  nie w  ten sposób, że sa- 
mopas puści się zespoły skazując je  
na zdziczenie gustów. Wówczas na­
da l duch starego km iw ojażera k u l­
tu ry  będzie urządza! swe seanse. 
Is tn ie ją  całkiem  realne m ożliwo­
ści, aby do nich nie dopuścić. O 
tym  ju ż  w  następny czwartek.

BOGDAN WOJDOWSKJ
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Przeglądam szkice Aleksandra 
Kobzdeja z podróży po Chinach i 
W ietnam ie. Byliśm y razem, pamię­
tam  każde miejsce, w  k tó rym  za­
siadał do m alowania. Pamiętam 
gromadę ludzi w  niebieskich b lu ­
zach, ufne, skośnookie dzieci, cia­
sno napierający krąg wpatrzony w  
ruchy jego pędzla.

Ogromna rów nina środkowych 
Chin wytrzebiona z drzew, pocięta 
groblam i pól ryżowych. Szare g li­
niane dom ki wiosek, stara, zmę­
czona ziemia, którą  po w ielekroć 
przewracały pracow ite dłonie poko­
leń.

Porosłe chwastem kopulaste mo­
g iły , b iałe p ły ty  nagrobne, podobne 
do spoczywających żółw i. W  rowach 
pasą się łagodne bawoły. Na ich 
grzbiecie przykucnęły dzieci, drze­
m ią  w  słońcu pod stożkowym i ka­
peluszami.

Jak okiem sięgnąć ludzie, m ro­
w ie  ludzkie c ie rp liw ie  nachylone 
■nad grzędami pól. Niosą, kołyszą 
na bambusach ciężary, buduiją gma­
chy, sypią tam y w  poprzek koryta 
rzek. Ludzie, hieprzeliczeni. Jedna 
wola, jedno dążenie, Ludzie, na j­
większe bogactwo Chin. Nieustan­
ny  śpiew na rusztowaniach, brzę­
czenie jakby chórów pszczelich. P ra­
ce zaczęte z rozmachem, nowe dziel­
nice, nowe drogi.

Chiny uczyły nas skromności. W 
Chinach cudzoziemiec staje się po­
ko rny , po jm uje swoją małość. I 
nareszcie w idz i tzym  jest tu  Re­
wolucja.

Więcej od broszur propagando­
wych m ówi o zdobyczach narodu 
w idok  rykszarza, k tó ry  skończył 
swoją czarkę ryżu i  opierając w ycią­

Wietnam — „żołnierz frontowy

gnięte stopy na k ie row n icy rowe­
ru, układa się do poobiedniej drzem­
k i. Rykszarz, najbiedniejszy, któ­
ry  sprzedaje siłę swych mięśni, sk i­
nieniem. ręk i przekazuje pasażera 
koledze. Jest syty, chce w  słońcu 
wypocząć. Nie spieszy się, ma czas.

Rewolucja pokonała głównego 
wroga — głód. Rewolucja oddała 
ziem ię chłopom, w ym io tła  feudal­
n y  ucisk. W ierzyć się nie chce, prze­
cież to dopiero p iąty rok od za­
kończenia wojny... Ile  zmian, jak ie  
zdobycze.

Przejechaliśm y praw ie całe Chi­
ny  od Mukdenu, po Kanton i Szang­
haj. Budowy, niezliczone budowy. 
F abryk i, elektrownie. Chłopi stają 
się robotnikam i. Szkolenie, nauka, 
w idz ie liśm y ja k  rośnie now y czło­
w iek. Chin Ludowych.

Ciekawość — chcieliśm y ja k  na j­
w ięcej wiedzieć, poznać, zrozumieć. 
Spotkania z ludźm i. Setka żywo­
tów , z których każdy był godny po­
wieści. W iem, co czuł Kobzdej, Czło­
w iek, k tó ry  um ie patrzyć, nie mo­
że tu być ty lk o  turystą. Chiny urze­
ka ją , łapią za serce. Wszysko tu 
w a rte  zapamiętania, no ta tk i, szki­
cu. Przede wszystkim  ludzie. Wspa­
n ia li ludzie. Ci, co z jednaką tro s k li­
wością wznoszą w ie lk ie  fab ryk i, 
drążą ziemię dobywając węgiel i 
naftę, a zarazem osłaniają stare 
pałace Pekinu, wygrzebują pam ią tk i 
sprzed tysiącleci.

Kobzdej w ym yka ł się, przyczaja ł 
na trasie wycieczki. Chciw ie kre ­
ś li ł obrazy codziennego życia. Jak 
m y pokochał Ch iny; tę serdeczną 
życzliwość w idać w  każdym po­
ciągnięciu pędzla.

Uczył się nie ty lko  rozum ieć C h i­
ny, ale i malować po chińsku, roz­
cieńczonym tuszem, na chłonnym , 
ryżow ym  papierze. Rychło też zyskał 
sobie przy jac ió ł wśród plastyków  
chińskich. Oni zorganizowali mu 
wystawę w Akadem ii Sztuk P ięk­
nych w  Pekinie.

Pam iętam  starych profesorów 
przebiegających od rysunku do ry ­
sunku, n iedow ierzali, że można ty ­
le prac wykonać w ciągu dwóch 
m iesięcy i to w czasie podróży, 
często nawet z okna wagonu. P ięk­
nym  pismem w  „księdze gości“  k re ­
ś l i l i  uw agi: „K obzde j w id z i ostro 
i  świeżo. Jeszcze raz pokazał nam 
naszą ojczyznę.., Jest uparty , bo

szuka trudnych tematów, nie­
wdzięcznych, po w ielekroć je  pow­
tarza, aż zdobędzie ukry te  w  nich 
piękno... Jest n iezw ykle pracow i­
ty...“

U cieka li z wystaw y, ja k  nam t łu ­
maczył sekretarz Zw iązku P lasty­
ków, Hua T h in -hu  przynagleni we­
w nętrznym  nakazem, biegli malo­
wać, malować życie, k tó re  toczyło 
się za oknam i sali.

Zw iązek P lastyków  Chińskich po­
stanow ił wydać album  ze szkicami 
polskiego artysty. Myślę, że jest to. 
jeszcze jeden dowód, że Kobzdejow i 
udało się uchwycić zwycięską p raw ­
dę o Chinach Ludowych.

A  potem dwa miesiące wędrówki 
po ukry tych  w  dżungli drogach 
W ietnam u. Znowu przybywa pół­
tora setki rysunków. Z każdym jest 
związana jakaś historia, spotkanie 
niespodziewane, często niebezpiecz­
na przygoda.

T łuk liśm y  się całe noce ciężarów­
ką. We dnie, po k ró tk im  odpoczyn­
ku, bra liśm y się do pracy. Ja do pi­
sania, on do malowania. Nie było 
to proste. Całe, ja k  żartow aliśm y 
— a te lie r — nosił na sobie. A  by­
ło tego dosyć: torba z rysunkam i, 
czyste papiery, blaszane butle* z tu ­
szem, pędzle, kasety farb. W su­
m ie około dwudziestu k ilo  obcią­
żenia. Trudno było się z tym  cię­
żarem rozstawać, bo ła tw o go było 
utracić. W ioska, przez którą prze­
chodziliśmy spłonęła zhryzgana na­
palmem, auto, na którym  m ie liśm y 
złożyć sprzęt, w ylec ia ło  na m inie.

Ileż razy buntow ał się Kobzdej, 
że nie weźmie pędzla do ręki, że 
wreszcie musi odpocząć... A le zaraz 
stawały koło nas m łodziu tk ie  nosi­

c ie lk i, otaczali żoł­
nierze, pociągał
pejzaż nasłonecznio­
nych pól ryżowych.

M alował gorączko­
wo. Teka pęczniała. 
Życie społeczne W iet­
namu toczy się prze­
ważnie nocą. M alo­
w a ł więc przy świe­
tle  lam pek o liw nych, 
w  blasku pochodni. 
M alow ał' w  grotach, 
na zebraniach w ie j­
skich, przy ognisku. 
M alow ał klęcząc, w 
kucki, na leżąco, w c i­
śnięty między obra­
dujących ludzi, k tó ­
rych plecy służyły 
mu za stalugę.

W okół nas wrzała 
rewolucja. W idz ie li­
śmy, ja k  lud sądził 
wyzyskiwaczy - zd ra j­
ców,. całonocne ze­
brania w  wąwozach 
górskich, pod kona­
ram i drzeiy zasnu­
tych siecią lian. S łu­
chaliśm y straszli­
wych oskarżeń.

Chyba pierwszy raz 
polski plastyk p ra­
cował w tak ich  w a­
runkach. W ystarczy- 

na miedzę pól ryżo­
wych, a już w b ijano na około nie­
go ucięte drzewka, maskowano p łó t­
nem spadochronowym w  zielone 
ciapki. D rw iliśm y z te j ja k  nam się 
zrazu wydawało przesadnej ostroż­
ności. A le  pierwsza homba lecąca 
na kark, trzask salwy z karabinu 
maszynowego nurkującego m yś liw ­
ca, przekonał nas, że W ietnamczycy 
wiedzą, co robią, że on i m ają słusz­
ność. Samoloty ko lon ia listów , ja k  w 
czasie pamiętnego września, całe 
dnie w is ia ły  nad lasami.

Byliśm y na froncie pod Dien Bień 
Phu. Pociski arm atn ie przenosiły 
nad naszymi głowam i, pękały w 
konarach drzew. Jakże bliscy byli 
nam ci młodzi chłopcy, którzy mó­
w il i  do nas — bracie. Odchodzili w 
ogień, do natarcia. N ie w iem , gdzie 
dzisia j walczą. Zostały nam ich

lo w yjść

opowiadania, pamięć serdecznych 
uścisków i portre ty.

Twarze dziewcząt - partyzantek, 
szkice z zebrań, z sądów, z codzien­
nego życia m ów ią jasno o jednoś­
ci narodu, o w o li zwycięstwa, o 
pragnien iu pokoju. To nie . ty lko  ry ­
sunki, ale i  kom un ika ty  z pola b i­
tw y.

Byliśm y z n im i w  trudnych chw i­
lach. To mocno wiąże. Spaliśmy w  
chałupach biednych chłopów, w 
grotach, przy ognisku. D zie liliśm y 
z n im i m iskę ryżu. Każdy tam  spę­
dzony dzień by ł w ie lką  szkołą bra­
terstwa.

C hron iliśm y rysunk i przed w i l­

gocią. Z n iepokojem  śledziliśm y, ja k  
tusz namaka, a papier p ije  wo­
dę. Ścieraliśm y de lika tny na lo t ple­
śni. Jakże bardzo chcieliśm y je 
uchować. B y ły  one cząstką nasze­
go życia. Pokazywały. T łum aczyły. 
Dawały świadectwo.

Dlatego dzisiaj, w  jasnych salach 
wystawowych, n ie  wolno W am  na 
nie patrzeć ty lk o  ja k  na dzieła sztu­
ki, popis m ajsterstwa, bo tu  są 
zam knięte dram atyczne zmagania 
żywych ludzi. W alka o wolność, o 
wyzwolenie z ucisku. Patrzcie uw a­
żnie. Poprzez te rysunk i zobaczcie 
to, co. m yśmy w idz ie li — bohater­
sk i naród, k tó ry  m usi zwyciężyć.

ARMAND VETULANI

W ystawa rysunków z C h in  i  
W ietnam u A leksandra Kobzdeja (o- 
tw a rta  w dn. 8 bm. w  warszawskiej 
„Zachęcie“ ) jest niecodziennym w y­
darzeniem plastycznym.

Jest ona plonem paromiesięczne/ 
podróży po terenach interesujących  
nie ty lko  swym  egzotyzmem, lecz 
przede wszystkim  pasjonujących i 
zaskakujących istotą przemian, zja­
w isk  po litycznych i  społecznych, do 
k tó rych  niesposób przykładać u- 
ta rte j m ia ry  pojęć europejczyka.

Ponad 160 rysunków  tuszem uka­
zujących krajobraz, sceny rodza­
jow e (obrazki n ie jednokro tn ie  o 
wadze niem al dokumentu), a nade 
wszystko bogatą galerię ludzi — 
ma cechę autentyzm u notat i stu­
diów  w ykonanych „na  gorąco“ , 
wprost z życia.

Powstawały one w  szczególnych 
warunkach. Kobzdej mógł rysować 
ty lk o  tam, gdzie na to pozwalały  
w a ru n k i podróży, gdzie mógł zna­
leźć czas i sposobność na rozłożenie 
swego rysowniczego „w a rsz ta tu “ , 
gdzie pracy nie przeszkodziła żar­
liw a  ciekawość chińskiego człow ie­
ka czy szczególne niespodzianki, 

ja k ie  gotował k lim at, dżungla oraz 
przyfron tow a dyscyplina walczące­
go W ietnamu, gdzie m ógł znaleźć 
gotowego modela.

Na skutek tych w arunków  ogra­
niczających swobodę a rtys ty  doro­
bek Kobzdeja w  doborze i  p ropor­
cjach notowanych z jaw isk nie mo­
że dać pełnego obrazu życia współ­
czesnych Chin czy Wietnamu. Nosi 
cechę szerokiego, lecz , fragm enta­
rycznego- reportażu.

Za to praw ie każdy z w ykona­
nych przez artystę rysunków ude­
rza prawdą i  wiernością.

La p ida rn ym i środkam i w yrazu  — 
efektem  czarnej kreski, w a lorow e­
go tu i ówdzie podkreślenia i  sze­
roką plam ą rozwodnionego tuszu— 
p o tra fi Kobzdej ukazać całe boga­
ctw o ruch liw e j „U lic y  Szanghaju“ , 
swoisty charakter „K ra job ra zu  z 
K an tonu“  czy „K ra job ra zu  ze wsi 
Fan-Czun“ , bujność egzotycznej ro ­
ślinności, ruch, św iatło  i  powietrze, 
lśniące powierzchnie rozlew istych  
rzek i  wód na polach ryżowych. W  
w idoku  na „Nowe osiedle robo tn i­
cze w Szanghaju“  w  „K ra job ra z ie  
z M ukdenu“  z kom inam i dym iący­
m i nad m ozaiką starych dachów 
chińskiego miasta, dostrzega artysta  
i  in teresująco pokazuje nowe ce­
chy pejzażu chińskiego.

W każdym praw ie  rysunku, zw ła­
szcza tam, gdzie Kobzdej ukazuje 
człowieka, odczytujem y głęboki, e- 
m ocjonalny stosunek a rtys ty  do od­
twarzanych z jaw isk.

To osobiste wzruszenie powoduje  
ostrość i  trafność obserwacji. Ry­
sunki Kobzdeja przepojone są głę- ■ 
bokim  humanizmem. P ortre tow an i 
przez artystę ludzie obdarzeni są 
mocnym wyrazem , bogatym życiem  
psychicznym  i  indyw idua ln ie  zróż­
nicowani.

W w izerunku  „P rzodow nika p ra­
cy z Hong-Kou“  odnajdu jem y w y­
raz w ewnętrznej mocy, pogody i  
cech charakteru, które tłumaczą 
owe przodownictw o i  czynią po­
stać n iezwykle przekonywającą. 
W tw arzy chińskiego „Uczestnika

Wietnam — „Hotel w lesie

wielk iego marszu“  czytam y śmia­
łość obok wewnętrznego zdyscyp li­
nowania. Z  rysów „M łodego żoł­
nierza frontowego“  czy z „P o rtre tu  
przodow nicy“  z W ietnam u b ije  zde­
cydowanie i  szlachetna żarliwość. 
Nie ma w  tych mocnych, przekony­
wających w izerunkach k rz ty  fa ł­
szywego deklaratyw izm u, jest na­
tom iast p raw dziw y, niezafałszowa­
ny patos mocnej, ideowej w ia ry  i  
odnalezionej w  walce o nowe, lep­
sze fo rm y  życia godności ludzkie j- 
Z po rtre tów  Kobzdeja odczytujem y 
jedną z na jis to tn ie jszych praw d o 
człow ieku Nowych Chin  i  W ietna­
mu.

Praw dę o człow ieku odna jdu je­
m y również w  nieśm ia łym  uśmie­
chu, rozśw ietla jącym  pooraną tw arz  
„ Starego chłopa“ , w wyrazie  do j­
rza łe j powagi obok dziewczęcego 
uroku  w  postaciach partyzantek, w  
odrętw ia łych, stężałych lecz tw a r­
dych spojrzeniach „W idzów  proce­
su“ , w  przym rużonych oczach „Po­
siadacza przed sądem“ , w  d ług im  
szeregu podobizn ludz i czasami u- 
dręczonych życiem  i  w alką, lecz 
pełnych mocy p łynącej z n iew zru­
szonego przekonania o słuszności 
swej sprawy.

W ystawa Kobzdeja posiada głę­
boką wymowę.

Aleksander Kcbzdej przez szereg 
tygodn i tk w ił w samym nurcie  
mocnego, dramatycznego życia, U- 
rzeczony został prostotą i  uczciwo­
ścią ch ińsk ich i  w ie tnam skich lu ­
dzi.

Dzieląc dolę i  n iedolę walczące­
go w ietnam skiego ludu o d k ry ł p ro­
s ty  sens jego bohaterstwa i  w a lk i, 
prostą i  b liską  prawdę o człowieku. 
Prawda ta obok osobistego w zru­
szenia jest treścią jegq rysunków.

Mocny, zw a rty  ładunek treścio­
w y  rodzi zwięzłość, jędrność i  la­
pidarność fo rm y, realistyczną syn­
tezę —■ i  to jest na jw iększą a rty ­
styczną wartością w ystaw y.

R ysunki Kobzdeja ukazując bu­
downiczych nowego życia wzrusza­
ją  i  przekonyw ają  — i  to jes t is to t­
ną wartością ideologiczną wystaw y.

p r  z e  g lą
P ie rw sze  d n i I I  Z ja z d u  P a r t i i  spędzam  

na  p rz e m ia n : p rz y  g ło ś n ik u  ra d io w y m  
i  n a d  k a r ta m i ks ią g  m ó w ią c y c h  o d z ie ­
ja c h  p o lsk ie g o  ru c h u  ro b o tn icze g o . P rze ­
szłość d o p e łn ia  i  u w y p u k la  o b ra z  n a ­
szych  czasów i  czasów, k tó re  n adcho ­
dzą; przeszłość i  p rzysz łość  tw o rz ą  je ­
den c iąg  h is to ry c z n y , ja k ż e  lo g ic z n y  i  
w y m o w n y ! „D la  ś w ia d o m y c h  ro b o tn i­
k ó w  n ie  m a w ażn ie jszego  zadan ia  — p i­
sa ł L e n in  — n iż  z ro z u m ie n ie  znaczen ia  
ru c h u  ro bo tn icze go  i  d o k ła d n e  je g o  po­
z n a n ie “ . „W  u ś w ia d o m ie n iu  sobie  cha­
ra k te ru , zasięgu m asow ego i  k ie ru n k u , 
ja k i  posiadia w a lk a  p ro le ta r ia tu  na  da­
n y m  e ta p ie  h is to ry c z n y m , w id z ia ł L e n in  
n ie zw yc ię żo n e  ź ró d ło  s i ły  ru c h u  ro b o t­
n ic z e g o “  — k o m e n tu je  te  s łow a  B o le ­
s ła w  B ie ru t.

N ie  m a m y  jeszcze k s ią ż k i, k tó ra  b y  — 
ja k  K r ó tk i  k u rs  h is to r i i  K P Z R  — u jm o ­
w a ła  w  je d n y m  to m ie  ca łość d z ie jó w  
p o ls k ie j m a rk s is to w s k ie j p a r t i i  k la s y  ro ­
b o tn ic z e j. S z k ic o w y  za rys  te j p rz y s z łe j 
p ra c y  p rz y n o s i re fe ra t B o le s ła w a  B ie ­
ru ta  na K o n g re s ie  Z je d n o c z e n io w y m  
P Z P R  w  g ru d n iu  1948 r . ;  je g o  fra g m e n t 
p t. Od  , ,W ie lk ie g o  P ro le ta r ia tu “  do  
P Z P R , z a w a rty  w  to m ie  O P a r t i i,  in t e r ­
p re tu je  k o le jn e  e ta p y  d z ie jó w  ru c h u  ro ­
b o tn icze g o  w  Polsce, s ta n o w i p la n  i  k o n ­
s p e k t da lszych  badań  szczegó łow ych .

P ro w a d z i je  W y d z ia ł H is to r i i  P a r t i i  K C  
P ZP R , k tó re g o  s ta ra n ie m  u k a za ł się w  
o s ta tn ic h  3—4 la ta c h  szereg to m ó w  p o ­
ś w ię c o n y c h  w y b ra n y m  z a g a d n ie n io m  h i ­
s to r i i  naszego ru c h u . W w ię kszo śc i są 
to  jeszcze n ie  p race  m o n o g ra fic z n e , lecz  
z b io ry  m a te r ia łó w , d o k u m e n tó w  i  w spo ­
m n ie ń . Z  ks ią g  ty c h  s ta ją  p rze d  o c z y ­
m a i  m y ś lą  c z y te ln ik a  d z ie je  b o h a te r­
s k ic h  w a lk  p ro le ta r ia tu  na  p rz e s trz e n i 
trz e c h  ć w ie rc i w ie k u , ry s u je  się  p rzed  
n im  obra z  k ry s ta liz o w a n ia  p ro g ra m u  re ­
w o lu c y jn e g o , k tó re g o  k w in te s e n c ją  i  
n a jw y ż s z y m  o s ią g n ię c iem  je s t m a rk s i­
s to w s k o - le n in o w s k i p ro g ra m  P ZP R .

T o m  p t. W ie lk i P ro le ta r ia t  — zeszyt I  
M a te r ia łó w  i  d o k u m e n tó w  z h is to r i i  mt- 
ch u  ro b o tn ic z e g o  w  P olsce  (1950) — o raz  
n o w o w y d a n y  z b ió r  W sp o m n ie ń  o ,,P ro ­
le ta r ia c ie “  ( lis to p a d  1953) m ó w ią  o d z ie ­
ja c h  p a r t i i ,  k tó ra  w n io s ła  ,,po raz  p ie r ­
w szy  do św ia d o m o śc i p o lsk ie g o  p ro le ta ­
r ia tu  n a jo g ó ln ie js z e  zasady m a rk s is to w ­
s k ie j id e o lo g ii r e w o lu c y jn e j“  (B ie ru t) . 
W sp o m n ie n ia  są p rz e jm u ją c ą , w s trzą sa ­
jącą  le k tu rą !  D la  naszych  p o k o le ń  p o ­
c z ą tk i ru c h u  ro b o tn icze g o  w  P o lsce  to  
ju ż  o d le g ła  h is to r ia , z b ió r  d o k u m e n tó w , 
p rz e d m io t s tu d ió w  — p a m ię tn ik i F e lik s a  
K o n a , L u d w ik a  Jano  w ieża  i  in n y c h  
p ro le ta r ia tc z y k ó w  u ś w ia d a m ia ją  n am  
p ros tą , lu d z k ą , a g łę b o ko  b o h a te rs k ą  
tre ść  w a lk i  i  m ęczeństw a  p ie rw s z y c h  
b o jo w n ik ó w  s p ra w y  ro b o tn ic z e j. Toż 
to  z a le d w ie  la t  s ied e m d z ie s ią t, o d le ­
g łość jed n e go  d łu g ie g o  życ ia  — m y ś li 
c z y te ln ik  i  w n e t sp ra w y  P ro le ta r ia tu “  
s ta ją  się m u  b lis k ie , dostępne i żyw o  
z ro z u m ia łe . B e zg ra n iczna  o fia rn o ś ć , n ie ­
z a chw ia na  w ia ra  w  słuszność i  z w y c ię ­
s tw o  s o c ja liz m u , pa tos w a lk i,  p ię k n a  po­
s taw a  w s p ó ln o ty  re w o lu c y jn e j i  p o g a r­
d y  d la  s a tra p ó w  — a o b o k  tego u p o r­
czyw a, s ta ła  p raca  m y ś li k s z ta łtu ją c e j 
p ro g ra m  d z ia ła n ia  — s tanow czo , w  żad­
n y m  u c z o n y m  w y k ła d z ie  s p ra w y  te  n ie  
p rz e m ó w iły b y  ta k  b ezp o śre dn io ! T o m  
W sp o m n ie ń  w ie le  u c z y n i d la  z ro z u m ie ­
n ia  p ie rw o c in  naszego ru c h u  i  n ie je d n ą  
p ob u d z i a p ro b u ją c ą  w y o b ra ź n ię .

Jeszcze w cześn ie jsze  P o c z ą tk i s o c ja l i­
s tyczn e g o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o  w  K ró le ­

d w y d a w n i c t w
s tw ie  P o ls k im  w  la ta c h  1876-79 o m a w ia  
p rz e k ła d  p ra c y  h is to ry k a  ra d z ie ck ie g o ,
l . W ó łkoW icze ra  (K s. i  W . 1952). N a p i­
sana w  r .  1925 p raca  ta , pośw ięcona  
p ie rw s z y m  p ró b o m  p ow ią z a n ia  s o c ja liz ­
m u  z ż y w io ło w y m  d o tąd  ru c h e m  ro b o tn i­
czym , za cho w a ła  do dz iś  p e łn ą  w a rtość , 
k tó ra  po lega p rzede  w s z y s tk im  na w y ­
k o rz y s ta n iu  a rc h iw ó w  ż a n d a rm e r ii ca r­
s k ie j.  D r u k i i  rę k o p is y  p ie rw s z y c h  k ó ­
łe k  p o z w a la ją  ś led z ić  s z y b k i ro z w ó j m y ­
ś li r e w o lu c y jn e j,  p ro to k ó ły  zeznań w y ­
ja ś n ia ją  w ie le  szczegó łów  h is to ry c z n y c h ;
m . in .  a u to r  c y tu je  obsze rn y  fra g m e n t 
zeznań J. L . P o p ła w sk ie g o , późn ie jsze ­
go w s p ó łz a ło ż y c ie la  i  l id e ra  e n d e c ji, 
k tó r y  w  r .  1878 bez s k ru p u łó w  „s y p a ł“  
s w y c h  k o n s p ira c y jn y c h  to w a rz y s z y  z* k ó ­
łe k  s tu d e n c k ic h .

25 la t  w a lk i  S D K P iL  (1893 — 1918) s ta ­
n o w i o k re s  s to su n kow o  n a jm n ie j jeszcze 
zb ad a n y . B ra k  w c ią ż  p o p u la rn y c h  ch oćb y  
o p ra co w a ń  s y n te ty c z n y c h , n ie  d o ta r ły  
tu  jeszcze ze szy ty  M a te r ia łó w  i  d o k u ­
m e n tó w  W y d z ia łu  H is to r i i  P a r t i i .  G łó w ­
n y m i w y d a w n ic tw a m i d o ty c z ą c y m i tego 
o k re s u  są: z b ió r  w y p o w ie d z i L e n in a  
O P olsce i  p o ls k im  ru c h u  ro b o tn ic z y m , 
w y d a n y  w  s ty c z n iu  b r . w  30-lecie  ś m ie r­
c i W odza R e w o lu c ji,  o raz  m o n o g ra fia  
W . N a jd u s  L e n in  w  P o lsce  — ks iążka
T . D a n isze w sk ie go  o F e lik s ie  D z ie rż y ń ­
s k im  i  P ism a  w y b ra n e  D z ie rż y ń s k ie g o  
(1951) — w y b ó r  a r ty k u łó w  R óży L u k s e m ­
b u rg  o R o k u  1905 i  K ry z y s ie  s o c ja ld e ­
m o k ra c j i  (1951) — to m  W ydz. H is to r i i  
P a r t i i  o J u lia n ie  M a rc h le w s k im  (1950) i  
d u ż y  z b ió r  je g o  P ism  w y b ra n y c h  (t. I  — 
1952, t.  I I  w  d ru k u )  — ro z p ra w a  R. W er- 
f la  P a m ię c i M a rc in a  K a s p rz a k a  (1950) — 
p rz e k ła d  p ra c y  h is to ry k a  ra d z ie ck ie g o
U. S zustra  R e w o lu c ja  1905-07 w  Polsce. 
Osobno trz e b a  w spo m n ie ć  p race  A . 
S ch a ffa  z to m u  N a ro d z in y  i  ro z w ó j f i ­
lo z o f i i  m a rk s is to w s k ie j,  o m a w ia ją c e  o- 
p o rtu n is ty c z n e  i  re fo rm is ty c z n e  s k rz y ­
w ie n ia  id e o lo g ii m a rk s iz m u  w ś ród  p o l­
s k ic h  n a c jo n a ls o c ja lis tó w , a n a rc h is tó w  i  
„ le g a ln y c h  m a rk s is tó w “  na  p rz e ło m ie  
w ie k ó w ; w  w a lce  z ty m i te n d e n c ja m i 
w y ra s ta ł b o w ie m  i  k rz e p ł in te rn a c jo n a -  
l is ty c z n y  p ro g ra m  S D K P iL .

Szereg p u b l ik a c j i  o m a w ia  p racę  i  w a l­
kę  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  P o ls k i. B ra k  
jeszcze p e łn e j m o n o g ra fii h is to ry c z n e j 
K P P  — p ie rw sze  je j  szk ice  s ta n o w ią  
p race  F. F ie d le ra  i  T . D a n isze w sk ie go  w  
n -rz e  12 N o w y c h  D ró g  z. 1948 o ra z  in n e  
ro z p ra w y  zam ieszczone w  ty m  p iś m ie  w  
la ta c h  p ó ź n ie js z y c h  (np . A l. Z a w a d z ­
k ie g o  w  n -rze  6/49) — w y d a n o  n a to m ia s t 
k i lk a  to m ó w  m a te r ia łó w , d o k u m e n tó w  i  
w s p o m n ie ń , o d tw a rz a ją c y c h  d rog ę  b o jo ­
w ą  p a r t i i ,  k tó ra  w n io s ła  do p o lsk ie go  
ru c h u  ro b o tn ic z e g o  zasady m a rk s iiz m u - 
le n in iz m u .

T o m  K P P  — u c h w a ły  i  re z o lu c je  (K s. 
i< W. 1953) p rz y n o s i p od s taw o w e  d o k u ­
m e n ty  p a r ty jn e  z o k re s u  I  i  I I  Z ja z d u  
(1918—1923) — o k re s u  w k ra c z a n ia  K P P  
p rz y  p o m o cy  M ię d z y n a ro d ó w k i K o m u n i­
s ty c z n e j na d rog ę  le n in o w s k ą . Jes t to  
część I  z b io ru  trz y to m o w e g o : t. I I  o b e j­
m u je  m a te r ia ły  z la t  1924-29, I I I  — z r. 
1930-38. — D w a  w y d a n ia  z b io ru  iK P P  w  
o b ro n ie  n ie p o d le g ło ś c i P o ls k i (1952-53) 
w y k a z u ją , że w  czasie, g d y  b u rż u a z ja  
w io d ła  k ra j do z g u b y  w rz e ś n io w e j, K P P  
b y ła  je d y n ą  p a r t ią  p o lity c z n ą , k tó ra  
k o n s e k w e n tn ie  i  n ie z m o rd o w a n ie  w a l­
czy ła  o n ie p o d le g ło ś ć  n a ro d u  i  p ań s tw a  
p o lsk ie go , w s k a z u ją c , iż  ^ o ln o ś ć  i  su­
w e re n n o ś ć  os ią g a ln e  są ty lk o  p rz e z  w y ­

z w o le n ie  m as p ra c u ją c y c h . — D u ż y  to m  
p t. K P P  W s p o m n ie n ia  z p o la  w a lk i  (1951) 
p rz y p o m in a  n a jb a rd z ie j d ra m a ty c z n e  
fra g m e n ty  w a lk  k la s o w y c h  w  d w u d z ie ­
s to le c iu  m ię d z y w o je n n y m . N ie  w s z y s tk ie  j 
w ażne  w y d a rz e n ia  z n a la z ły  tu  m ie jsce , 
a le  bo i  n ie  o w y c z e rp u ją c y  re je s tr  fa -  I 
k tó w  a n i d o k ła d n ą  h is to r ię  c h o d z iło  
tw ó rc o m  z b io ru , lecz  o za n o to w a n ie  n a ­
p ię c ia  m in io n e j w a lk i,  o  p rze k a z a n ie  ; 
a tm o s fe ry  b o h a te rs k ic h  zm agań  a rm ii  
p ro le ta r ia tu ,  k tó re j  na  im ię  b y ło  K P P * 
W ie le  fra g m e n tó w  ty c h  zm agań  o trz y -  
m a ło  ju ż  b a rd z ie j szczegó łow e o p ra c o ­
w a n ia  — m y ś lę  o n o w y c h  k s ią ż k a c h :
F . K a lic k ie j  P o w s ta n ie  k ra k o w s k ie  1923 
r . ,  A . L i tw in a  P o w sze ch n y  s t r a jk  w łó k ­
n ia rz y  łó d z k ic h  w  1936 r ., A . B andosa  
W a lk i c h ło p s k ie  1937 r .  i  in .  — dalsze 
p o d e jm u ją  d o p ie ro  n a  w a rs z ta t b a d a w ­
czy  nas i h is to ry c y .

A le  ź le  s p e łn ia lib y ś m y  nasze zadan ia , 
g d y b y ś m y  p o p rz e s ta w a li na  o p isa ch  
p rz e s z ły c h  w y d a rz e ń . T y m , co b y ło  n a j­
ce nn ie jsze  w  d z ie ja c h  ru c h u  ro b o tn ic z e - ; 
go, co zd e cyd o w a ło  i  d e c y d u je  o p rz y -  ; 
szłości, b y ł u r o d z a j  l u d z i .  W  
tru d a c h  b o ju  ro ś li w  szeregach K P P  lu ­
d z ie  o d d a n i bez re s z ty  s p ra w ie  lu d u  p o l­
sk iego . W sp o m n ie n ia  z p o la  w a lk i  k o ń -  
szą się s y lw e tk a m i w y b itn y c h  d z ia ła c z y - j 
b o jo w n ik ó w : Lam pego, B u czka , B ru n a , 
K o ls k ie g o , Jaszuńsk iego , D u ra cza  i  in ­
n y c h . T e n  te m a t — d o jrz e w a n ie  i  p ię k ­
n ą  p os taw ę  w a lc z ą c y c h  — p o d e jm u je  też  i 
n o w y  to m  „ K s ią ż k i i  W ie d z y “  L u d z ie  
K P P  (1954) z a w ie ra ją c y  d w a d z ieśc ia  k i l ­
k a  k r ó tk ic h  ż y c io ry s ó w . P a d li w  w a lc a  
W ie czo re k , B ia ły  i  S trz e lc z y k , B y to m ­
ska, R y d y g ie r  i  Z ia ja , S p y c h a j, N o w ic ­
k i  i  H e jm a n , a le  s ta li s ię z ia rn e m , z k tó ­
rego  w y ro ś li  i  rosną  n o w i ż o łn ie rz e  re -  i 
w o lu c ji .  T o  p rzez  n ic h  p rzede  w s z y s t­
k im , o f ia rn y c h  b o jo w n ik ó w , k tó rz y  od ­
d a li ży c ie  w  w a lce  — T ra d y c je  K P P  są 
n a m  b lis k ie  i  d ro g ie . T e n  o s ta tn i t y t u ł  
nos i n ie d u ża , lecz tre ś c iw a  ks iążeczka  T . 
D an isze w sk ie go , w y d a n a  n ie d a w n o  w  30 
ro c z n ic ę  p o w s ta n ia  K P P .

Ju ż  z b liż a m y  się  do k o ń c a  p rzeg lądu* 
N ie d a w n a  p rzeszłość p o ls k ie g o  ru c h u  ro ­
b o tn icze g o  to  te m a t d w u  w a ż n y c h  p u b l i-  [ 
k a c ji  z w ią z a n y c h  z X - le c ie m  P P R : Fr* 
J ó ź w ia k a -W ito ld a  P o lska  P a r t ia  R o b o t­
n icza  w  w a lce  o w y z w o le n ie  n a ro d o w e  
i  spo łeczne  o raz  z b ió r  m a te r ia łó w  i  d o- \ 
k u m ę n tó w  W d z ie s ią tą  ro c z n ic ą  p o w s ta ­
n ia  P o ls k ie j P a r t i i  R o b o tn ic z e j (obi©
K s . i  W . 1952). O s ta tn io  p rz y b y ła  tu  je -  
szcze je d n a  p o z y c ja : m a te r ia ły  i  d o k u ­
m e n ty  sześciu la t  d z ia ła ln o ś c i Z w ią z k u  . 
W a lk i M ło d y c h  ( Is k ry  1953). Są to  ju ż  
k s ią ż k i z za k re su  h is to r i i  w s p ó łc z e s n e j *

D o n a jb a rd z ie j ju ż  w spó łcze snych  d z ie ­
jó w  ru c h u  n a le ży  to m  B o le s ła w a  B ie ru ta
0  P a r t i i.  M y ś l p o lity c z n a  tu  z a w a rta  
k s z ta łto w a ła  ro z w ó j P o ls k i L u d o w e j ^  
m in io n y m  lO Teclu. H is to ry k  i  dz ia ła cz  
s tw o rz y li  tę  k s ią ż k ę  w  ró w n e j m ierze - 
U o g ó ln ie n ie  dośw ia dcze ń  p rzesz łośc i 1 
p ra k ty k a  b u d o w n ic tw a  p od s taw  soc ja ­
l iz m u  w  P o lsce  z b ie g ły  się i  s tw o rz y ły  j 
z w a r tą  jed n o ść  w  p ra c y  B o le s ła w a  
B ie ru ta , k ie ro w n ik a  p a r t i i  p ro w a d zą ce j 
n a ró d . Jes t to  jeszcze je d n o  św iadectw ©  
s łuszne j, le n in o w s k ie j s tra te g ii p a r t y  j -  
n e j, jeszcze je d e n  dow ód , że u s tró j nasZ 
b u d u je m y  w s p a rc i o zaplecze p ię k n y c h
1 ż y w y c h  t r a d y c ji  re w o lu c y jn y c h , k tó ­
ry c h  tre ś ć  o d s ła n ia ją  nam  k a r ty  d z ie ­
jó w  p o ls k ie g o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o .

Zb. W, j


